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MAGAZYN I PRACOWNIA 
WYKWINTNEGO OBUWIA 

WŁADYSŁAWA ULMANA

WYKWINTNY SALON OBUWIA 
damskiego i męskiego 
STEFAN DYRAS

KRAKÓW, Stolarski 8. Telefon 113-52.

Kraków, Rynek GL 45. Teł. 139-65,
poleca: obuwie wykwintne i sportowe według najno­

wszych modeli paryskich.

Im. św. Andrzeja 
PP. Klarysek 

w Krakowie, ul. Grodzka 54.

Chrześcijański

"Bazar Odzieżowy
Sp. z o. o.

ul. Szczepańska 9,1 p. Tel. 188-96 
i ul. Floriańska 10. I p.

Konfekcja Damska i Męska ubrania, kostiumy, płaatcze miarowe 
wykonuje się pierwszorzędnie, Mundurki studenckie w dużym wyborze.

ANTONI JAROSZ
Sprzedaż kapeluszy i czapek

 Kraków, Sławkowska 24.

LEOPOLD JASIŃSKI
Kraków, Rynek Gł- 42 

poleca 
Pończochy, Bieliznę i Trykotaże.

■V SKŁAD FUTER
i pracownia kuśnierska 

EUGENIUSZA BIELECKIEGO 
Kraków, Poselska 15. Tel. 114-24.

SKŁAD DODATKÓW KRAWIECKICH 
JJ A $ S) Ą. Jj A K

KRAKÓW, ul. Św. Tomasza 24.
KRAKÓW - PLMAR1ACKI2

ŻĄDAJCIE OFERT z

PRACOWNIA KUŚNIERSKA 

E. PETRYCZO 
Kraków, Grodzka 63.

»GDAŃSK< JAN SOŁTYS 
Skład towarów bławatnych 
Kraków, Rynek Główny 26

salon^ód „MARYLA"
POLECA

na sezon jesienny i zimowy kapelusze według 
ostatnich modeli paryskich po cenach niskich.

ZIMNY ANTONI
Skład Futer 

i pracownia kuśnierska 
Kraków, Sławkowska 21.

IGNACY RYBKA 
Rymarz i Siodlarz 

Kraków, Floriańska 13.
Telefon 179-07.

CHRZEŚCIJAŃSKA WYTWÓRNIA KONFEKCJI

JANA DWORAKA
KRAKÓW, PL. MARIACKI 3.

ANTONIEGO TRĄBKI SYN 
poleca Futra Damskie i Męskie 

Kraków, Szewska 12. 
Telefon 134-t4.

W. SZAJDAKOWSKI
Pończochy i bielizna

Kraków, Szczepańska 11.

JANINA ŻUKOWSKA
Skład Towarów Modnych

Kraków, Szewska 25.

NAJSTARSZE W POLSCE 
zatwierdzone reskryptem Ministerstwa Oświaty 

kursymodniarstwa u SDCBECKlEJ-HARTOWSKIEJ 
Kraków, Mikołajska 13

obejmuję całokształt zawodowego wykształcenia modniarstwa. Po ukończeniu 
kursów wydawane sq świadectwa, uprawniajęce do otwarcia własnej pracowni 
lub własnego sklepu modniarskiego. Wpisy i informacje do 7-go każdego 

miesiąca.

PI ERWSZORZĘDNA 
PRACOWNIA FUTER 

!• MARCIN KIKWICZ 
Kraków, Floriańska 6 w podwórzu.

Roman Opaliński
ZAKŁAD KUŚNIERSKI

Kraków, Gołębia 3. Tel. 153-37.

Miodoński Władysław 
Pracownia kuśnierska 

Kraków, Rynek Gł. 46.

WYTWÓRNIA SPECJALNIE DŁUGICH BUTÓW

D O Ń C A wł. P. Ślesicki
Kraków Sławkowska 32

SKŁAD 1 PRACOWNIA FUTER

Stanisław Kierzek
Kraków, Mikołajska 13.

Chrześcijańska Wytwórnia parasolek, parasoli i lasek spacerowych

Marii Piętek Kroków, Floriańska Nr. 40 w sieni — parter — lewo

Poleca wszelkiego rodzaju parasolki, parasole i laski spacerowe w dużym 
wyborze.

STANISŁAW BIG OSZ poleca w wielkim wyborze
----  1 •’ krawaty i galanterię męską.

Kraków, Karmelicka 12. Telefon 186-06 ...........-

Fabryka Mebli Artystycznych 

w Krakowie, ul. Szpitalna 34.
A. Skórczewski i Polakiewicz
Kraków, Floriańska 13. Telefon 146-50.
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Zadanie cechowych kolek krzewienia wiedzy zawodowej.

Wojewódzkie Instytuty Rzemieślniczo-Przemy- 
słowe powstały dla szerzenia oświaty pozaszkolnej. 
Celem tych placówek kultury zawodowej jest umo­
żliwienie rzemieślnikom osiągnięcia najwyższych 
szczebli wykształcenia zawodowego, publikowanych 
niejednokrotnie już w artykułach jak: Cele i zada­
nia instytutów rzemieślniczo-przemysłowych w Pol­
sce, rozwój szkolnictwa, zawodowego, rola cechu w 
problemie samokształcenia się i wyszkolenia zawo­
dowego, praca zawodowa i jej znaczenie, bolączki 
ui życiu rzemiosła i konieczność przeciwdziałania 
im itp. Instytuty powstały dla dobra rzemiosła, to 
też, jak być powinno o istnieniu ich wiedzieć, cel 
i zadania ich znać, winny nie tylko jednostki, lecz 
wszyscy rzemieślnicy bez wyjątku.

Niestety tak nie jest. Wielu rzemieślników nie 
zna celu tych instytucyj, wielu nawet nie wie, że 
placówki takie istnieją. Ignorancja ta sięga już za- 
daleko. Brak zainteresowania się wszystkim tym, co 
rzemiosłu jest pożyteczne musi w rezultacie okazać 
się szkodliwym. W takim stanie rzeczy nie może ono 
liczyć na wczesną poprawę bytu. Pod względem wia­
domości zawód, prowadzi droga, do rozwoju poszcze­
gólnych warsztatów pracy jedynie przez Wojewódz­
ki Instytut Rzemieślniczo-Przemysłowy.

Ażeby ruch odrodzeniowy zwiększyć, winny do 
współpracy dołożyć rąk wszystkie cechy. Jest to ko­
niecznością nieodzowną. WPROWADZIĆ WINNY 
ONE DO PORZĄDKU OBRAD DYSKUSJE NA 
TEMAT AKTUALNYCH SPRAW PORUSZA 
NYCU W PRASIE ZAWODOWEJ, na każdym 
zebraniu również informować ogół o działalności 
Wojewódzkiego Instytutu Rzemieślniczo - Przemy­
słowego na drodze zawodowo-naukowej. Przyczyni­
łoby się to raz do większego zainteresowania się 
nim, powtóre, ożywiłoby życie cechowe, gdyż tak 
strony pragnące dokształcać się jak i chętne do po­
parcia tego ruchu, znalazłyby swe zadowolenie.

Instytuty Rzemieślniezo-Przemysłowe są dla 
rzemiosła, szkołą wyższą i w tym sensie winny być 
rozumiane, a ambicja seniorów rzemiosła —- w nie­
dalekiej przyszłości może członków Stowarzyszenia, 
dla, Krzewienia Wiedzy Zawodowej, opartego na 
statucie — nie powinna pozwolić na to, by placówka 
taka przez szerszy ogół, tak mało miała być znaną.

Wojewódzki jlnśtytut Rzemieślniczo-Przemy- 
słowy jest ośrodkiem kultury zawodowej i jako taki 
stać powinien się przedmiotem żywszego zaintere­
sowania, zaś młodsza, generacja oczekiwać winna 
z pragnieniem chwili, z którą mogłaby rozpocząć pod 
jego dachem swoje dalsze studia.

Do uświadom iania ogółu, szczególnie młodszej 
generacji przyczynić się mogą w dużej mierze ce\ 
chowe Kółka Krzewienia Wiedzy Zawodowej, któ­
rych przewodniczącymi winni być starsi cechu lub 
ich zastępcy —• członkowie zdolni. Zadanie kółek 
w ramach cechu stanowi cel niniejszego artykułu.

Kółka Krzewienia Wiedzy Zawodowej powstać 
winny przy każdym cechu -i oparte być o krótki sta­
tut.

Do kółek tych należeć winni członkowie najzdol­
niejsi, którzy również zdawać sobie winni sprawę 
z tego, że człowiek do sa/mej starości się uczy, t. j. 
uzupełniać stale swój zasób wiedzy, tak drogą sa- 
mouctwa, jak — przy pomocy naukowej —- wykła­
dowców.

Tą drogą tylko będą oni w stanie wyczuć co 
rzemiosłu, dążącemu do wyzwolenia, się z przestarza­
łych poglądów, jest, niezbędne, przetrawić co postęp 
projektuje, wykorzystać wskazówki i rady. Tacy bo­
jownicy z wiedzy swej nie będą robili sekretu, będą 
dzielić .się nią na zebraniach w formie odczytów i po­
gadanek, zachęcać ogół do kształcenia się, domagać 
się tak dla dobra rzemieślnika niezbędnych kursów. 
Utrzymując stały kontakt, z swoim instytutem, bę­
dą w stanie wywiązać się z przyjętego na siebie zo­
bowiązania.

Na drodze krzewienia wiedzy zawodowej jest 
brak zrozumienia największą przeszkodą. 'Współ­
praca staje się uciążliwą. Niejeden projekt, niejedna 
korzystna propozycja giną bez echa: z braku, zrozu­
mienia wędrują one do akt, i na tym kończy się, w) 
wielu cechach działalność oświatowa. Z tych i in­
nych powodów wołanie o przyrost inteligencji rze­
mieślniczej jest zrozumiałe, brak bowiem pionierów 
rUchu odrodzeniowego, zdolnych poświęcić się spra­
wie, pracować sprężyście dla dobra ogółu jest bardzo 
duży.

Praca dla drugich, szczególnie w zakresie za­
wodowo-naukowym i społecznym, wymaga wobec 
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wielu przestarzałych poglądów, bierności, apatii 
i obojętności jednostek, tak wytrwałości, jak i pro­
gramu, etyli określonych szczegółowych wytycznych, 
bez których jej wykonanie racjonalne nie jest 
możliwe. Wytyczne te trzeba ustalić, bez nich bo­
wiem każda, działalność koła, krzewienia, wiedzy za­
wodowej napotka na trudności, powstanie chaos po­
ciągający za sobą wydatki i szkody moralne w posta­
ci podkopywania zaufania i wiary w wartość poczy­
nań. Cechy winny dlatego zwrócić się z prośbą do 
swoich Instytutów o przesłanie programu jego dzia­
łalności, koła krzewienia wiedzy zawodowej z nim 
ściśle zapoznać i w tym kierunku rozpocząć pracę 
pionierską, do której niezbędnym staje się odpowied­
ni materiał naukowy — podręczniki.

Dalszym zadaniem koła krzewienia wiedzy za­
wodowej, poza samokształcenierp się. tym czy innym 
sposobem, winno być przeszkolenie członków swym 
własnym zasobem wiedzy, przygotowanie ich do kur­
sów zawodowych, stopniowe zbieranie na ten cel 
drobnych opłat, zabieganie zawczasu już w swym 

Instytucie o wykładowców dla regulacji kolejności; 
poza tym dociekanie dalszych braków w rzemiośle, 
i zgłaszanie swych spostrzeżeń. STAŁE CZYTANIE 
PRASY ZAWODOWEJ, BY ALI ZEBRANIU 
MIEĆ TEMAT DO DYSPUT, OSIĄGNIE RÓW­
NIEŻ SWÓJ CEL.

Ponieważ zadanie to niełatwe, jak już wspom­
niałem, raz dla braku zrozumienia i z tym połączo­
nego oporu i niechęci, powtóre dla twardego egoizmu 
prowincjonalnego, przeciwstawiającego się wszyst­
kiemu co nowe, połączone z kosztem i utratą czasu, 
zabrać się. winny do tej akcji jednostki naprawdę 
zdolne, wymowne i wytrwałe, które pracę tę były­
by w stanie prowadzić umiejętnie, bowiem wszel­
ka połowiczność na tej drodze przynosi więcej szko­
dy niż pożytku.

Chcemy więc widzieć rzemiosło odrodzone, to 
trzymać musimy rękę na pulsie, dołożyć wszelkich 
starań, by raz rozpoczęta praca nie stanęła na mar­
twym punkcie, lecz znalazła coraz energiczniejszych 
naśladowców — a plon będzie obfity. EM BE.

Hygiena warsztatu krawieckiego a zdrowie
W niezliczonej ilości zawodów nie znajdujemy 

prawie żadnego, w którym pracujący nie byłby na­
rażony na większe lub mniejsze uszkodzenia ciała. 
Prowadzone od dziesiątków lat statystyki' podają 
nam dokładnie śmiertelność, rodzaj i przebieg zacho­
rowań, wypadki i uszkodzenia ciała powstałe w po­
szczególnych gałęziach wytwórczości, oraz wskazują 
nam kierunek w jakim powinna pójść hygiena 
celem zwalczania tych grożących na każdym kroku 
niebezpieczeństw. Statystyka chorób zawodowych 
szczególnie potwierdza prawdziwość starego przy­
słowia: „Lepiej przewidzieć i zapobiec jak ponie­
wczasie żałować“, a tym samym poucza nas, że hy­
giena (ciała musi być przede wszystkim przestrzegana. 
Na pierwszy rzut oka wydawałoby się, 'że obrażenia 
cielesne na jakie jest narażony w <swym zawodzie 
krawiec, nie warte są uwagi w porównaniu z 'tymi, 
na jakie są narażeni, pracownik przemysłu metalo­
wego, górnik, robotnik chemiczny, czy też ^drukarz. 
Twierdzenie to byłoby mylne. Uszkodzenia, które 
grożą, krawcowi nie są może odrazu widoczne i nie 
działają tak bezpośrednio, jak w zawodzie chemicz­
nym, gdzie zachodzi obawa zatrucia, oparzenia, czy 
też innych obrażeń.

Zawód krawca należy do jednego z licznych 
zajęć siedzących. Siedzący tryb jest już sam przez 
się szkodliwy dla zdrowia, następuje zła cyrkulacja 
krwi w wewnętrznych organach, leniwa <przemiana 
materii, w wyniku czego organizm ulega powolnemu 
zatruciu i staje się podatny do wszelkich chorób 
na tle złej przemiany materii. Dodajemy do tego, że 
sam charakter pracy zmusza krawca do siedzenia 

z (pochyloną głowią* i zgiętym korpusem, tak że piersi 
i wnętrzności są stale narażone na ucisk. Gdy pozycja 
ta przejdzie w przyzwyczajenie, zgubne skutki tego 
nie dadzą długo na siebie czekać, cierpienia oczu, 
skrzywienie kręgosłupa, zwiotczenie mięśni, a co gor­
sza utrudniona cyrkulacja krwi powoduje schorzenie 
systemu naczyń krwionośnych, prowadzące do cho­
rób żołądka, wątroby, hemoroidów i innych bardzo 
poważnych cierpień. Przy nieprawidłowym pochyle­
niu tułowia zachodzi największe niebezpieczeństwo 
złego oddychania, a co za tym idzie kiepskiego (zao­
patrzenia (w tlen płuc, i niedostatecznego ich prze­
krwienia. Przez ciągłe pochylanie płuca nie pracują 
należycie, a krążenie krwi w płucach jest utrudnio­
ne. Takie płuca niedostatecznie zaopatrywane w tlen 
szczególnie podatne są do schorzeń, udowodnionym 
jest, że gruźlica występuje częściej wśród ludzi zmu­
szonych wykonywać swój zawód w pomieszczeniach 
zamkniętych, niż u tych, którzy pracują na wolnym 
powietrzu. Szczególnie wówczas ma ona podatny grunt, 
gdy pracownia jest zwrócona ku północy, pozbawio­
na słońca, oraz równocześnie służy jako pomieszcze­
nie mieszkalne przez co powietrze jest stale zużyte 
i złe, ubogie w tlen i przesycone wydechiwanym 
i tak szkodliwym bezwodnikiem węglowym, dalej gdy 
przez niedożywienie, przygnębienie psychiczne, wy­
czerpującą i długą pracę, niedostateczny wypoczynek 
jest organizm wycieńczony.

A zatem należyta higiena 'ciała zależna jest 
w pierwszym rzędzie od racjonalnych warunków hy- 
gieny pracowni. Przede wszystkim: wiele światła 
i dobre powietrze. Pracownia musi być dobrze wie­

OD WYDAWNICTWA
Stwierdziliśmy'z wielką przykrością, iż wielu naszych prenumeratorów nie przekazuje 
iv terminach należności za prenumeratę, co w dużym stopniu utrudnia nam wyda­
wanie regularne czasopisma. Apelujemy zatem do naszych Szanownych Czytel­
ników o łaskawe wpłacenie w ich interesie załączonym przekazem rozrachunkowym 

należnej prenumeraty.



trzona, najlepiej do tego celu służą górne (okna 
(oberlufty), gdyż zimny nieraz prąd powietrza nie 
atakuje wprost pracujących. W każdym razie pra­
cownia winna być kilka razy dziennie dokładnie prze­
wietrzona.

Przy oświetleniu sztucznym zwłaszcza w zimie, 
źródło światła winno być dostatecznie silne. Oszczę­
dzanie na świetle jest dużym błędem, im bowiem 
słabsze światło, tym więcej musi się pracownik na­
chylać nad robotą, czy maszyną do Iszycia, a tym 
samym przygniata klatkę piersiową. Sprzątanie pra­
cowni musi odbywać się codzienni^ i to nie powierz­
chowne przy zamiataniu bez skropienia, .unoszący 
się bowiem) z podłogi pył osiada ponownie na sprzę­
tach i poisadzce, a poruszony podczas chodzenia 
jest wdychiwany przez pracujących. Podłogę przed 
zamiataniem winno się skropić lub lepiej jeszcze 
na stałe zapuścić pyłpchłonnym płynem. O tym, 
że z zasadniczych względów hygienicznych pracownia 
nie może równocześnie służyć za pokój mieszkalny, 
miejsce zabaw dla dzieci, lub wręcz jako sypialnia 
nie trzeba nawet wspominać.

Osobista hygiena ciała musi iść,w tym kierunku, 
by stworzyć dostateczną obronę przeciw wyżej wy­
mienionym szkodliwym wpływom. Dzień należy roz­
poczynać stale dziesięciominutowymi ćwiczeniami od­
dychania. i tfym samym go kończyć. W tym 'wypadku 
obojętnym jest czy robimy to w mieszkaniu przy 
otwartym oknie, czy też podczas krótkiej przechadz­
ki. Zasada: regularnie. Nie pozwolić się zwyciężyć 

wygodom i gnuśności, wrogom zdrowia naszego cia­
ła. Ćwiczenia oddychania winny stać się koniecznoś­
cią życiową; połączone one z małym wysiłkiem sil­
nej woli, odgrywają olbrzymie znaczenie w rozwoju 
całego organizmu. Kto ma ochotę i czas zaleca się 
Jnu lekką gimnastykę kręgosłupa. Czas wolny od 
zajęć musi być poświęcony w większej swej części 
ruchowi.

Ruch to życic! W myśl tego, miast spędzać 
wolny czas w lokalach restauracyjnych, lepiej iść na 
przechadzkę, uprawiać sporty, gimnastykować się, 
pływać, względnie zająć się pracą w ogródku, wszy­
stko to naturalnie należy bez przesady stosować do­
brane odpowiednio do upodobań i. siły. I

Tylko taki tryb życia uodporni ciało rzemieślni­
ka krawieckiego przed wszelkimi chorobami 'infek­
cyjnymi, na Jakie szczególnie zawody skazane na 
pracę siedzącą ;są narażone i podatne.

Do należytej hygieny ciała należy również kwe­
stia prawidłowego odżywiania się. Tu zwracać pa- 
leźy uwagę, by przyjmowane pokarmy były strawione 
bez trudu nie pozostawiając w organiźmie resztek 
niestrawionych utrudniających normalną przemianę 
materii i zatruwających organizm. Krawiec winien 
unikać pokarmów ciężko strawnych, użycie mięsa, 
soli i tłuszczów ograniczyć, wybierając potrawy lek­
kie z dodatkiem jarzyn, sałat i owoców. Alkoholu 
unikać — z napoi natomiast tzaleca się 'herbatę, 
mleko i soki owocowe.

(ES ER.

O maszynie do szycia
Niewielu z naszych czytelników zapewne yie 

jak się przedstawia historia wynalezienia najważ­
niejszego pomocnika w zakładzie krawieckim, a mia- 
nowicie maszyny do szycia. Jest to stosunkowo nowy 
wynalazek, gdyż zaledwie 130 lat minęło od chwili 
pojawienia się pierwszej maszyny do szycia. Wyna­
lazcą jej był obywatel austriacki krawiec tyrolski, 
Józef Madersperger, który mimo dwudziestoletniej 
pracy nad tym wynalazkiem nie 'doczekał się jak 
wielu zregztą wynalazców, uznania, maszyna jego 
zbudowana w roku 1807 zajęła miejsce ‘w muzeum 
monachijskim. Nie znając historii wynalezienia już 
maszyny do szycia, wpadl na pomysł jej skonstruowa­
nia w roku 1850 niejaki Eliasz Howe, robotnik fa­
bryczny w Bostonie (Ameryka), w sposób Zupełnie 
przypadkowy. Przechodząc pewnego dnia w wolnych 
chwilach koło domu, w którym znajdowały się war­
sztaty tkackie, zatrzymał się przed oknem, z zaintere­
sowaniem przyglądając się konstrukcji krosien. Wte­
dy wpadła mu do głowy myśl, by, zachowując 
ogólne zasady zastąpić czółenko igłą i zmieniając 
nieco format, stworzyć maszynę do szycia. Od tej 
chwili wszystkie swe oszczędności obracał na zakup 
potrzebnych materiałów i po szeregu latach -mo­
zolnych prób udało mu ,się dopiąć celu. Początkowo 
został wyśmiany, a wynalazek jego iwykpiony. Po 
kilku dopiero latach zainteresował się wynalazkiem 
dyrektor teatrzyku objazdowego Izaak Singer, który 
poznawszy tajemnicę konstrukcji, po niewielu ulep­
szeniach począł wyrabiać masowo maszyny do szycia 
stając się założycielem słynnych fabryk maszyn do 
szycia „Singera". W toku procesów Howe uzyskał 

ekwiwalent za swój wynalazek w wysokości 5 dola­
rów od każdej wyprodukowanej maszyny. Z biegiem 
czasu fabrykacja maszyn postąpiła naprzód i dzisiaj 
mamy już wiele fabryk produkujących najrozmaitsze 
maszyny przeznaczone do celów specjalnych.

Technika stale pracuje nad udoskonaleniem spe­
cjalnych maszyn do szycia. Jednemu z najwybit­
niejszych działaczy na tym polu, z fabryki Mundlos 
jS. A. w Magdeburgu, zawdzięczamy otrzymanie in­
formacji o najnowszych konstrukcjach maszyn. Po­
siadamy zatem dzisiaj maszyny pospieszne, które 
w1 ciągu minuty wykonują fantastyczną wprost ilość 



5-000 ściegów, następnie maszyny do ściegów łań­
cuszkowych wykonywujące 4.000 ściegów na mi­
nutę. W końcu maszyny nowoczesne, które ;są w |moż- 
ności w ciągu ośmiogodzinnej pracy przyszyć 4.000— 
5.000 guzików z zawiązaniem i ucięciem nitki włącz­
nie, oraz inne, które potrafią dziennie obrobić 3000 
dziurek różnych wielkości.

Z powyższego widzimy, że maszyna do szycia 
w krótkim stosunkowo czasie swego istnienia została 
wspaniale udoskonalona i stała się nieodzowną w każ­
dym najmniejszym nawet zakładzie krawieckim.

Z kolei przystąpimy do kwestii bardzo ważnej 
mianowicie konserwowania i czyszczenia maszyny do 
szycia. Jasnym jest, że chcąc maszynę używać musi 
się o nią odpowiednio dbać. Z chwilą, gdy zanied­
bamy ją musimy być grzygotowani, że odmówi nam 
ona posłuszeństwa. Bez zarzutu pracująca maszyna 
wymaga od czasu do czasu oliwienia i gruntownego 
oczyszczenia. Niestety w niektórych warsztatach ma­
szyna do szycia jest traktowana po macoszemu, wy­
maga się od niej wielkiej pracy ;nie otaczając (ją'wza- 
mian należytą opieką. Fachowcowi, który dba oswo­
ją maszynę będzie serce się krajało, na widok zanieczy­
szczonej maszyny. Każdy kto posiada elementarne wia­
domości o własnościach i działaniu maszyny, nie dopu­
ści nigdy, do takiego Istanu. Mechanizm pozostający 
pod zasówką na płycie łożyska maszyny, nie może być 
zanieczyszczony. Trzeba zwracać!baczną uwagę, by 
kurz w połączeniu z włóknami materiałów i oliwą nie 
tworzył gęstej masy na mechanizmie poruszającym, 
wywołując tym samym „stukanie**. Nawet gdy mamy 
bardzo pilną robotę do wykończenia, nie zapominaj­
my o wyczyszczeniu maszyny, łatwo bowiem przez 
takie zaniedbanie, możemy spowodować uszkodze­
nie delikatnych części mechanizmu. Tym bardziej, 
nie dopuszczalnym jest, zanieczyszczenie pochwy czó­
łenka. Przy każdym ściegu, górna nitka wciągnięta 
zostaje do czółenka, co przy szybkim szyciu powo­
duje oddzielanie się drobnych cząstek nici, które 
tpozostają w pochwie, do tego dochodzi kurz, który 
łatwo osiada na tłustych częściach mechanizmu. Na­
leży pamiętać, że brud jest wrogiem każdej maszyny. 
Zanieczyszczona i zaniedbana maszyna nie będzie 
nigdy wykonywać dokładnie i czysto wymaganej 
od niej pracy.

Przy oczyszczeniu maszyny należy przede wszyst­
kim zdjąć zasówkę, która zwykle jest przymocowana 
dwoma śrubkami. Znajdującą się pod spodem po­
chwę czółenka należy wyjąć po odkręceniu dołączo­
nym do każdej maszyny śrubociągiem przytrzymu­
jących śrubek, rozebrać ostrożnie czółenko i wytrzeć 
każdą część z kurzu i oliwy, następnie, czystą ma­
szynową oliwą natrzeć każdą część oddzielnie i zło­
żyć. Z chwilą oczyszczenia pochwy wraz z czółen­
kiem odkładamy (je na bok i przystępujemy do 
oczyszczenia mechanizmu poruszającego, a więc try­
bów, oraz łożysk napuszczając, po dokładnym wy­
tarciu; z kurzu, resztek włókna i starej oliwy, świeżą 
specjalną oliwą. Krawiec, który dba o swą maszynę 
do szycia, dwa razy tygodniowo oczyści ją i naoliwi, 

przedłużając przez to jej życie. Doprowadziwszy do 
porządku spodnie części maszyny, odkręcamy płytkę 
na głowicy i oczyszczamy części mechanizmu piono­
wego poruszającego igłę. O ,tym się najczęściej za­
pomina, jakkolwiek i tu gromadzi ^ię pył, który 
po pewnym czasie stwarza przeszkodę w normalnej 
pracy maszyny, tym więcej,,że płytka nie jest Szczel­
na, gdyż posiada otwór na dźwignię nitki. Zwrócić 
również należy uwagę na wał korbowy znajdujący 
się na tyle maszyny zakryty małą tarczą, (którą 
łatwo odkręcamy, by naoliwić łożysko i ruchome 
części. Musimy stale mieć na oku, by cały ^mechanizm 
był naoliwiony i nie dopuszczać by był suchy.

Po naoliwieniu należy puścić maszynę w szybki 
ruch przez kilka minut, aby oliwa wszędzie się ro­
zeszła. r

W numerze następnym poświęcimy parę uwag 
najbardziej; spotykanym błędom w czasie pracy ma­
szyny i sposobom ich usunięcia. ESER.

Prawidłowa kalkulacja materiału.

OD REDAKCJI Jeden z następnych numerów naszego miesięcznika poświęcony będzie działal­
ności i historii Warszawskiego Cechu Krawieckiego oraz stołecznemu przemysłowi i handlowi 
włókienniczemu. Z uwagi na bogatą treść i ciekawy materiał informacyjny wzbudzi on 

bezwątpienia duże zainteresowanie wśród szerokich rzesz naszych czytelników.



DZIAŁ KRAWIECTWA MIAROWEGO

Marynarka figura brzuchata
Bez uwydatnienia brzucha. System wiedeński.

Miara:
Wysokość pleców 
Długość stanu 
Cała długość

26 cm.
41 cm.
76 cm.

1/2 szerokości pleców
x/2 objętości piersi
1/2 objętości pasa

21 cm.
54 cm.
55 cm.

Konstrukcja kroju (
Plecy:
Rysujemy kąt prosty i mierzymy od I do II 

wysokość pleców (26 cm.) od I do III = długość 
stanu 41 cm. do 1V = cala długość '(76 cm.) od 
I do II dzielimy na 1/2 wydostaje się punkt 2 od

1 do V = VG z i/2 objętości piersi plus 1 cm 
(10 cm.). Reszta według wzoru.

Przód:
Od VI do VII = z l/2 objętości piersi plus
2 cm. (15,5 cm), od VII cło VIII = l/4* z ‘/2 obję­
tości piersi plus 2 cm (15,5 cm) od VIII do IX = '/«



z V2 objętości piersi (9 cm), od VIII do IX dzielimy na 
1/2 i do przodu plus 1 cm. wydostaje się punkt X. 
od XII do XIII = x/2 z l/2 XI, XII, plus 3 cm. 
czyli 12 cm. od XIII do XIV =x /3 z ’/2 objętości 
minus 2 cm (16 cm) od iXII do XV = 1/2 z */2 
objętości pasa (27,5 cm), od IX do XVI = Vs z) b'2 
objętości piersi (6,7 cm). Reszta linij i kontury 
według wzoru. M. F.

Objaśnienie do rękawa
Miara :

*/2 objętości piersi . . -54 cm
Cala dlugdść . . . -59 cm

Konstrukcja.
I — II — VIII 'prostokąt dla konstrukcji rękawa 
od I do II = */2 z */2 obj. piersi" minus 3 cm (24cm)

(Jeżeli objętość piersi wynjosi do 50 cm to tylko mi­
nus 2 cm)

odf Idoli dzielimy na V2 wydostaje się punkt fili 
(12 cm)

od I do III dzielimy na l/2 wydostaje się punkt V 
(6 cm )

od II do III dzielimy na ‘/2 wydostaje isię punkt IV 
(6 cm)

od I )djo VI = szerokość I, III minus 1 cm '{11 cm) 
od I do VII = szerokość I, III plus 3 cm (15)
od VI do VIII dzielimy na */2 wydostaje się punkt 

IX czyli łokieć.
Reszta według wzoru.

M. F. 

Nowoczesna Kamizelka
Miara: Opis dla kroju przodka.

Długość stanu 
Cała długość 
1/2 objętości piersi 
1/2 objętości pasa 
Wycięcie .

Od I do II = V2 fz >/2 'objętości piersi plus 1 cm 
. 38 cm (25 cm)
. 58 cm OC1 1 do III = długość stanu (38 cm)
. 48 cm od' I do IV = cala długość (58 cm)
. 43 cm od, I do V = l/2 z */2 objętości piersi (24 cm)
. 25 cm od I Ido VI = V4 szerokości I, V, plus icmfjcm)



od V doVI dzielimy na‘/2 wydostaje isię punkt VII 
od VIII do IX = z ljt objętości pasa (21,5 cm) 
Reszta linij i kontury według wzoru.

od I Ido IV = cała (długość minus 3 cm (6,5 cm)
Od I do V = i1/^ z V8 (objętości piersi minus 1 cm 

(7 cm)

Opis dla kroju piec

Od I do II = zasadniczo 4 cm 
od I do III = 1/i iz x/2 objętości piersi

(25 cm)

od III do VI = ‘/8 z ‘A objętości piersi. (24cm), 
plus 1 cm Reszta według wzoru.

M. F.

Spodnie na otyłego
(figura brzuchata)

Miara:
Cała długość . 108 cm
Po kroku . . 78 cm
Wl pasjŁe . • 55 cm
W biodrach .115 cm
Szerokość uda . 42 cm
W kolanie . 30 cm
U dołu . 26 cm

Objaśnienie:
Rysujemy kąt prosty i mierzymy od I do II 

całą długość (108 cm) od II do III = miara po 
kroku (78 cm) od II do III dzielimy na ł/2 i z. dołu 
do góry plus 5 cm wydostaje się kolano, bd III 
do V = 3/io z rrtfiary |yv biodrach plus 1 'cm (na żą­
danie szerszych spodni plus 2 cm) od III do V dzie­
limy na x/2 wydostaje się punkt VI od V do VI dzie-

Chęesz korzystać z pisma zawodowego, porad i dodatków — wpłać natychmiast prenumeratę 
załączonym przekazem rozrachunkowym.



limy na >/2 plus i cm do przodu wydostaje się punkt 
VII od VIII do IX = pasa plus 3 cm (30,5 cm) 
od X do XI = pasa plus 7 cm. 1(34,5 cm).

Mierzymy od III do V tę część stawiamy na

punkt XII i (mierzymy do linji XIII szerokość uda 
plus 4 cm. na szwy (86 cm) tak samo w kolanie 
mierzymy jak również u dołu. Reszta liniji i kontury 
wykończamy według wzoru. M. E.



Miara:
Długość stanu 
Cala długość

Płaszcz damski
Długość „boczka“ 19 cm.

39 cm- 'A szerokości pleców 19 plus 0,5 cm.
H5cm. */8 objętości piersi 5 1 plus 3 cm.



x/2 objętości pasa . 42 plus 2 cm.
V2 objętości siedzenia 47 plus 3 cm.

Objaśnienie
Plecy.
Wysokość pleców otrzymuje się w następujący 

sposób: Taśmą czyli paskiem obejmujemy w Italii 

dostaje się punkt Ci od B do E = C, B, minus 
3 cm- (16 cm.) od A do D = cała długość (115 
ciil od A do F = Vio z całej objętości piersi minus 
1 cm. Reszta według rysunku.

Przód.
Od G do H =y4 z l/2 objętości piersi (13 cm.)

i mierzymy od głębokości pach do pasjka i miarę 
tę nazywamy „boczkiem". Teraz zaczynamy ryso­
wać, gdyż wysokość pleców już posiadamy.

Rysujemy kąt prosty i mierzymy od A do B 
długość stanu (39 cm.) od Bi do C2 = miara 
„boczka“ ' (i9 cm.) od A do C dzielimy na ł/2, wy-

Uwaga: Opis kroju rękawa znajdą. Czytelnicy w JNr 2/3 na str. 8

od H do I = W z 'A objętości piersi (13 cm.) od 
I do J = Vio z całej objętości piersi (10,8 cm.). 
Linia B, K, służy do kontrolnej miary pasa, linia 
E, L, służy do kontrolnej miary siedzenia, od G do 
H dzielimy na x/2 wydostaje się punkt M. Reszta 
linii i kontury podług wzoru. M. F.

Wykrojki (formy) podanych modeli są do nabycia w Administracji „Nowy Wykwint i Moda“.

Kilka słów o
Właściciel znanego w Krakowie magazynu rę- 

kawiczniczego p. F. Lubański, podaje nam, że ta po­
pularna wśród licznych rzesz mieszkańców Grodu Pod­
wawelskiego firma istniejąca od r. 1881, przoduje 
jako największe źródło rękawiczek, prócz których 
w magazynie jego nabyć można i pończochy czo­
łowych firm łódzkich i warszawskich.

Sława rękawiczki „od Lubańskiego" jest tak 
wielka i powszechna, że firma posiada dużą ilość 
klientów z całej Polski w teji liczbie i z Warszawy,

Moda na sezon bieżący w rękawiczkach wg. 
słów p. F. Lubańskiego, obracać się będzie w ko­
lorach czarnym, granatowym i brązowym (fasony

rękawiczkach
krótsze niż w sezonie ub.), poza tym częściowo będą 
w użyciu rękawiczki w kolorach morelowym, anana­
sowym, czerwonym, bordo i t. p. Brąz w kolorze 
rękawiczek będzie przodował we wszystkich odcie­
niach od żółtego do czerwonego, terhkoty, zieleni, 
granatu i lilia.

Jak wiadomo, istnieje tendencja uzgodnienia ko­
lorów bucika, torebki i rękawiczki, — *w sezonie bie­
żącym ten zwyczaj ulegnie nasileniu.

Z męskich rękawiczek najmodniejsze są t. zw. 
żbiki, oryginalne peccary i renifery i duńskie zam­
szowe o fasonie golfowym.



ŻYCIE ORGANIZACYJNE

Cech Krawców
P. Władysław Biedal starszy Cechu Krawców rn. 

Kalisza udzieli! naszemu przedstawicielowi garść in­
formacji dotyczących tamtejszego Cechu. Cech Kraw­
ców m. Kalisza liczy obecnie 42 członjków. Starszym 
Cechu od roku 1936 jest p. Władysław Biedal, pod- 
starszym p. Wacław Szatkowski, skarbnikiem p. Sta­
nisław Cegielski oraz sekretarzem p. Wincenty 
Karcz. Ponieważ przewidziana jest zmiana statutu 
Cechu w kierunku wciągnięcia do Cechu krawczyń, 
bieliźniarzy, czapników, kapeluszników i gorseciarzy, 
liczba członków z chwilą przeprowadzenia tych zmian 
znacznie się powiększy. Jako wyraziciel opinii wszyst­
kich członków Cechu P. Biedal jest zdania, że u- 
stawa przemysłowa winna być znowelizowana w ten 
sposób, by Cechy były organizacją przymusową oraz 
miały przywrócone prawa gospodarcze, jakie posiada­
ły przed wejściem w życie ustawy z dnia 7 czerwca 
1927 r. Cech prowadzi intensywną walkę w obronie 
interesów swych członków oraz szeroką działalność 
oświatową. Rzemiosło krawieckie na terenie Kalisza 
napotyka na duże trudności rozwoju z powodu ,,dzi­
kiej" konkurencji nielegalnie prowadzonych war­
sztatów krawieckich. Celowym byłoby wydanie, przez 
czynniki miarodajne zarządzeń w kierunku stwo­
rzenia możności drobnym zakładom korzystania z ta­
niego kredytu, tępienie pokątnie prowadzonych, czę­
sto bez żadnych uprawnień warsztatów oraz zaha­
mowanie dopływu do rzemiosła elementów nieodpo­
wiednich tak pod względem wyszkolenia zawodowego 
jak i pod względem moralnym,' i fetycznym. Sytuacja< 
materialna krawiectwa piiarowego jest średnia, wy­
kazuje w porównaniu z latami ubiegłymi poprawę.

— Jak p. Cechmistrz ^odnosi się do naszego 
miesięcznika zawodowego ?

„Z całym uznaniem podkreślam tą zdrową myśl 
i inicjatywę wydawania zawodowego czasopisma, brak 
którego wyraźnie dawał się odczuwać wśród rze-

miasta Kalisza
miosła krawieckiego. Czasopismo Nowy Wykwint 
i Moda daje bowiem swym czytelnikom bogaty i wzo­
rowo opracowany materiał fachów*/ i naukowy, wpro­
wadza dotychczas nieznany na terenie naszego za-

Bied il Włady ław Starszy Cechu krawców m. Kalisza 

wodu dział organizacyjny pozwalający czytelnikom' 
zaznajomić się z życiem zawodowym na terenie całej 
Polski a tym samym daje możność poszczególnym 
Cechom nawiązania kontaktu i wymiany myśli. Jest 
to naprawdę jedyny organ poważny krawiectwa mia­
rowego całej Polski stojący w obronie i na "straży 
jego interesów, dlatego też zdaniem moim winno 
to wydawnictwo znaleść słusznie mu należne po­
parcie i zrozumienie wśród najszerszych wąrstw kra­
wiectwa miarowego całego kraju".

Z wędrówki po zakładach krawieckich m. Kalisza
Przedstawiciel naszego pisma bawiąc w Kaliszu zwie­

dził najelegantsze zakłady krawieckie tego miasta podając 
nam szczegóły dotyczące ich pracy i bolączek rzemiosła 
krawieckiego. Tym samym uczyniliśmy w naszej pionier­
skiej pracy na polu krawiectwa miarowego znów jeden 
krok naprzód, docierając do mistrzów krawieckich i naocz­
nie przekonując się o ich doli i niedoli, dzieląc się tymi 
spostrzeżeniami z naszymi czytelnikami.

Pierwszym z odwiedzonych mistrzów był p. Wincenty 
Karcz, który piastuje godność sekretarza cechu kaliskiego 
krawców i jest właścicielem najwytworniejszego i najwięk­
szego zakładu krawieckiego, zatrudniającego 10 pracowni­
ków. Według informacji p. Karcza największą plagą da­
jącą się odczuć rzemiosłu krawieckiemu jest tak zwane rze­
miosło anonimowe, które nie ponosząc żadnych ciężarów, 
tworzy niezdrową konkurencję, obniżając poziom i szkodząc 
w dużym stopniu legalnemu rzemiosłu. Niestety, czynniki 
miarodajne nie reagują dość energicznie na powyższy stan 
a w wielu wypadkach oświadczenia i słuszne postulaty 
Cechu nie są brane pod uwagę, przy czym napotyka się na 
trudności w rozwinięciu pracy kulturalno-oświatowej jak 
urządzenie kursów kroju i i.

Następny nasz prenumerator p. Józef Pijański soli­
daryzuje się z wywodami p. Karcza, dodając, że członko­
wie Cechu chętnie uczęszczają na zebrania, niestety wielu 
członków zalega z wkładkami. P. Pijański wykonuje prze­
ważnie mundury dla klienteli ze ster wojskowych. Zakład 

swój otworzył w r. 1935 po przejściu praktyki w poważ­
nych firmach.

Trzeci z kolei P. Marcin Kabalec założył własny war­
sztat po złożeniu egzaminu mistrzowskiego w r. 1922 i po­
święcił się krawiectwu damskiemu. Jakkolwiek gusta 
klienteli kaliskiej są skromne, wymaga ona jednak ma­
teriałów gatunkowo dobrych. Na klientelę zakładów kra­
wieckich w Kaliszu składają się sfery ziemiańskie i u- 
rzędnicze. P. Kabalec jest stałym prenumeratorem naszego 
pisma i gorącym jego sympatykiem.

Dla uzupełnienia reportażu i zaznajomienia się z pra­
cami mistrzyń krawieckich udzieliła nam cennych infor­
macji P. Jadwiga Sroczyńska, która od r. 1929' prowadzi 
pracownię sukien damskich — najelegantszą w Kaliszu 
oraz od r. 1933 kursa kroju damskiego. Klientela pracow­
ni składa się ze sfer wytwornych okolicznego ziemiaństwa 
i miejscowej inteligencji. Jeśli chodzi o gusta kaliszanek. 
to aczkolwiek lubią się one ubierać bardzo wytwornie i e- 
legancko, jednak w tonie spokojnym bez przesady i eks- 
centryczności. Ubiory z prawdziwego jedwabiu są rzadko 
wykonywane, używane są najbardziej materiały łódzkie, 
gdyż przemysł łódzki posiada większy wybór materiałów 
damskich, które poza tym są wytworniejsze i cieńsze od 
bielskich. Kursa kroju prowadzone są systemem angiel­
skim, cieszą się dużą frekwencją. Na kursa uczęszcza sta­
le do 50 uczennic. Koszt kursu wynosi zł. 80.



Prywatne żeńskie Gimnazjum krawieckie im. św. Andrzeja P. P. Klarysek
da wilie, j prywatna żeńska szkoła średnia zawodowa założona w r 1930, przez Zgromadzenie P.P.Klarysek w Krakowie.

Wykształcenie młodych adeptek zawodu krawieckiego 
w Państwie Polskim pozostawia wiele do życzenia. Brak 
należytej ilości szkół zawodowo krawieckich, oraz poziom 
nauczania, w nich nie zawsze stoi na wysokości zadania.

Akcja Zgromadzenia I’. P. Klarysek zmierzała i zmie­
rza kn wypełnieniu tej luki i, jak zdołaliśmy stwierdzić, 
na miejscu, obszerny program, wyjątkowo wysoki poziom 
nauczania i bogato uposażone pracownie w związku z 
wykwalifikowanym zawodowo i pedagogicznie ciałem nau­
czycielskim dają podstawę twierdzić, że ukończenie tej 
uczelni, rzeczywiście rzemiosła krawieckiego młodociane 
adeptki, wszechstronnie, wyczerpująco, teoretycznie i prak­
tycznie nauczy; wpajając w nie wysokie zasady etyki, obo­
wiązkowości i pilności.

Gimnazjum posiada prawa publiczności i dużą część 
godzin wykładowych (na I-szym kifrsie 15 godzin, na in­

KOMUNIKATY I ROZPORZĄDZENIA

Ogólno Polski Zjazd Młodzieży Rrzemieślniczej 
we Lwowie.

Z okazji XVII. Międzynarodowych Targów 
Wschodnich — Izba Rzemieś!n:cza we Lwowie or­
ganizuje w dniach 12 i 13 września b. ’r. Ogólno­
polski Zjazd Młodzieży Rzemieślniczej.

Celem zjazdu będzie w pierwszym rzędzie za­
poznanie młodzieży z krajową produkcją polskiego 
przemysłu i rzemiosła, a następnie zwiedzenie mia­
sta i jego zabytków. Urozmaicony program Zjazdu 
będzie mógł dać młodzieży rzemieślniczej, biorącej 
w n’m udział niewątpliwi" korzyści, wpływające do­
datnio na jej, umysły i utwierdzające ją w poczuciu 
przynależności do stanu rzemieślniczego.

Lwowska Izba Rzemieślnicza czyni starania o 
wydanie zniżki kolejowej dla uczestników Zjazdu 

oraz zapewni im noclegi i wyżywienie, ża które 
opłata nie przekroczy kwoty od 2 (do 3 zł.

Ponieważ więc nadarza się korzystna sposobność 
zwiedzenia miasta Lwowa i Targów Wschodnich 
wraz z Targami Rzemiosła, organizowanych w ra­
mach XVII Międzynarodowych Targów Wschodnich 

Lwowska Izba rzemieślnicza wzywa Ogół Mło­
dzieży Rzemieślniczej do gremialnego wzięcia udzia­
łu w powyższym Zjeździe. Zgłoszenia udziału należy 
kierować do Izby Rzemieślniczej we Lwowie, pl. 
Mariacki 7 i tam też zwracać sę o bliższe informacje.

Świadectwa moralności od kandydatów do egza­
minów mistrzowskich.

Ministerstwo Przemysłu i Handlu pismem Nr 
P. R. II. 1/81 z dnia 18 czerwca 1937 r. w odpowie­
dzi na zapytanie Związku Izb Rzemieślniczych R. P. 
w sprawie przedkładania przez kandydatów do egza­
minu mistrzowskiego świadectw moralności wyjaśni­
ło, że Izby Rzemieślnicze nie mają podstaw praw­
nych cłla żądania od kandydatów do egzaminu mi­
strzowskiego przedkładania tego rodzaju świadectw.

Komunikaty Izby Rzemieślniczej w Łodzi.
Egzamina mistrzowskie. W miesiącu sierpniu 

r. b. złożyli egzamin mistrzowski w zawodzie krawiec­
kim: Fuchs Leopold z Łazanowskiej Woli oraz, 
Całe Icek z Kalisza.

nych z górą 20-cia tygodniowo) poświęca nauce kroju. Po­
za tym przechodzą uczenice roczny kurs gospodarstwa do­
mowego.

Redakcja naszego czasopisma niniejszym gorąco za­
leca wymienioną uczelnię zjednoczonemu krawiectwu ca­
łej Polski, uważając, iż należałoby przyjść z pomocą tym, 
które Gimnazjum kończą i stworzyć dla nich specjalna 
spółdzielnię, gdzie mogły by być przyjmowane prace.

Z oględzin robót, wykonanych na pokazach przez u- 
czennice byliśmy zdumieni precyzyjnością i doskonałością 
wykonania, co świadczyłoby o waJorach uczelni.

Nadmieniamy, że ukończenie szkoły da.je prawo nie­
zwłocznego złożenia egzaminu czeladniczego i że opłaty 
są bardzo niskie. W następnym numerze naszego miesię­
cznika zamieścimy fotografie ilustrujące pracę uczenie 
w warsztacie oraz wystawę prac.

Odbiór dokumentów. Kandydatom składającym 
egzaminy mistrzowskie i czeladnicze mieszkającym 
W Łodzi komunikuje się, iż po upływie 14 dni od 
daty złożenia egzaminu winni zgłaszać się do Izby 
Rzemieślniczej celem odebrania dokumentów, w prze­
ciwnym razie dokumenty będą przesyłane na ich 
koszt.

Instytut Naukowy Rzemieślniczy w Łodzi. 
Komunikaty.

Zbiory prac rzemieślniczych Pomimo trudności 
gospodarczych poziom pracy w warsztatach rzemieśl­
niczych stopniowo choć jeszcze powoli, podnosi się. 
Zaczyna korzyistać z nowszych zdobyczy techniki. 
Pewnym dowodem tego postępu są prace nowego 
pokolenia rzemieślniczego, składana przy egzaminach 
zawodowych mistrzowskich i czeladniczych. Prace 
okazowe niejednokrotnie są zwracane przez komisje 
egzaminacyjne, albo przechowywane w Cechach, 
szkołach, nie zawsze posiadających odpowiednie u- 
rządzenie do kolekcjonowania tych prac.

Instytut Naukowy Rzemieślniczy im. Józefa Pił­
sudskiego przy Izbie Rzemieślniczej w Łodzi, ul. 
Moniuszki 8 organizuje zbiory (muzeum) okazowych 
prac rzemieślniczych wykonanych na poziomie sztu­
ki. Prosi więc Cechy szkoły powszechne, średnie, 
zawfodowe, komisje, egzaminacyjne, mistrzów, cze­
ladników o łaskawe przesyłanie swych prac nadają­
cych się do zbiorów naukowych rzemieślniczych wo­
jewództwa łódzkiego.

A więc pożądane są prace okazowe, obrazują­
ce nowszą technikę wykonania, nowy materiał, uży­
teczność, praktyczność, estetykę z zakresu metalur­
gii, włókiennictwa, stolarstwa, rzeźbiarstwa, 
ciesielstwa, blacharstwa, introligatorstwa, fotogra­
fiki, komunikacji, radia, lotnictwa, pomocy nauko­
wych szkolnych, sprzętu domowego gospodarstwa, 
modele, rysunki, konstrukcje, wynalazki i tp. Prze­
syłający prace, okazowe na własność‘Instytutu, czy 
jako depozyt do zwrotu załączają: nazwisko, imię, 
zawód, adres wykonawcy, u kogo wykonano, nazwę 
przedmiotu, informacje o sposobie jego funkcjono­
wania, daty wykonania, jakimi środkami. Zbiory 
prac rzemieślniczych będą dorobkiem i spraw d ianem 
naszych wysiłków, umiejętności, zamiłowań. Staną 
się środkiem kształcącym dla młodzieży szkolnej, 
rzemieślniczej, zwiedzającej swoje muzeum sztuki sto­
sowanej i rzemiosł.



Kurs dokształcający zawodowy.
Instytut Naukowy Rzemieślniczy w Łodzi, or­

ganizuje od dnia 4 października 1937 r. do końca 
marca 1938 r. kurs dokształcający zawodowy dla 
kandydatów do egzaminu czeladniczego i mistrzo­
wskiego, zastępujący ukończenie trzechletniej, szkoły 
dokształcającej i umożliwiający uzyskanie warunków, 
wymaganych przy dopuszczeniu do egzaminów cze­
ladniczych i mistrzowskich. Praca na kursie będzie 
się odbywała w grupach metalowych, włókienni­
czych, drzewnych, spożywczych, różnych. Oplata 
zł. 30. - Wykłady odbywać się będą z Wyjątkiem 
sobfó|: i świąt od godz. 19.30 do 22. >Zapisy przyjmo­
wane będą tylko w okresie od dnia 15 Września do 1 
października w drodze listownej lub osobistej w go­
dzinach od 11 do 13 w Instytucie, Łódź ul. Moniusz­
ki 8. tel. 188-39. Konto czekowe P. K. O. 603.666. 
Wpisowe zł. 5.

Na podobne kursy w ubiegłym roku uczęszczało 
w Łodzi, Piotrkowie i Kaliszu ponad 500 słuchaczy.

Krawiecki kurs doskonalenia zawodowego.
Instytut Naukowy Rzemieślniczy w Łodzi orga­

nizuje kurs doskonalenia zawodowego dla czelad­
ników i samoistnych rzemieślników w zakresie kra­
wiectwa męskiego, od dnia 29 listopada 1937 r. do 
końca lutego 1938 r. Opłata zł. 20. — Wpisowe 
złj 5. Zapisy od dnia 15 września do 15 listopada 
rb. w godz. od 11 <fo 13 w Instytucie, Łódź ul. Mo­
niuszki 8. tel. 188-39. Konto czekowe P. K. O. 
603.666.

Kurs uproszczonej księgowości i przepisów 
rzemieślniczych.

Celem usprawnienia administracji zakładów rze­
mieślniczych i dosto|sowania do przepisów, Instytut 
Naukowy Rzemieślniczy w Łodzi organizuje tygod­
niowy kurs uproszczonej księgowości i przepisów 
prawa przemysłowego i podatkowego dla mistrzów, 
samoistnych rzemieślników i czeladników od dnia 
29 listopada do 4 grudnia r. b. Oplata zł. 5. - Za­
pisy od dnia 15 września do 15 listopada w Instytu­
cie, Łódź ul. Moniuszki 8. tel. 188-39. Konto czekowe 
Pz K. O. 603.666.

Z Kieleckiej Izby Rzemieślniczej.
Kurs nowoczesnego kroju męskiego w Kielcach.

Pod protektoratem Izby Rzemieślniczej w Kiel­
cach rozpoczął się w dniu 9 sierpnia w lokalu Spół­
dzielni Krawców Chrześcijan w Kielcach 2 tygodnio­
wy kurs nowoczesnego kroju męskiego, zorganizo­
wany przez Cech Krawców Chrześcijan w Kielcach 
przy współudziale Spółdzielni Krawieckiej. Kurs 
prowadzi p. Setlik specjalista krojczy z Warszawy. 
Zawdzięczając wydatnej pomocy finansowej. Izby 
Rzemieślniczej opłaty za kurs obniżono do zł. 15. 
od osoby.

Na kurs uczęszcza 25 krawców męskich z Kielc 
i powiatu. Kurs otworzył w imieniu Izby Rzemieślni­
czej p. Jan Korsak zast. Dyrektora Izby, który po 
przemówieniu i zagajeniu kursu przez starszego Ce­
chu Krawców p. Adamka, wygłosił do zebranych 
serdeczne przemówienie i złożył uczestnikom Kursu 
najlepsze życzenia w imieniu Izby Rzemieślniczej, w 
nadziei, że kurs ten podniesie zawodowo krawców 
męskich m. Kielc i powiatu i przyczyni się do po­
lepszenia egzystencji warsztatów krawieckich w tym 
ośrodku.

Wystawa Rzemieślnicza w Lublinie.
Staraniem Związku Rzemieślników Chrześcijan 

w Lublinie zostanie otwarta z dniem 5 września br. 
Wystawa Rzemieślnicza, która obejmie swym zasię­
giem całe województwo lubelskie. Wystawa ta jest 
pierwszą tego rodzaju urządzoną wzorem innych wo­
jewództw w Lublinie i trwać będzie do 12 września 
włącznie. Znaczenie jej, jest tym większe, że w woje­
wództwie lubelskim pozbawionym większych przed­
siębiorstw przemysłowych, rzemiosło tamtejsze od­
grywa dominującą rolę w ogólnej produkcji. Wy­
stawa zapowiada się bardzo ciekawie zarówno ze 
względu na charakter gospodarczy województwa, jak 
również z uwagi na liczne skupiska wielu zawodów 
jak kuśnierstwo, powroźnictwo, koszykarstwo i inne.

Warszawa.
Wybór nowego Zarządu Cechu krawców chrze­

ścijan m. st. Warszawy.
Na walnym zebraniu członków Cechu Krawców 

Chrześcijan m. st. Warszawy został wybrany nowy 
Zarząd w składzie następującym:

Starszy Cechu: Antoni Lacki. Podstarszy: Lu­
domir Czapliński. Członkowie Zarządu: Wojciech 
Bartold, Stanisław Bańkowski, Jan Kelner, Ludwik 
Olszewski, Wincenty Konderka, Józef Skwara. Za­
stępcy członków: Feliks Krasnodębski, Leopold Stro­
iński, Brunon Wojnarowski, Julian Bachliński, Bo­
lesław Dryjański, Hieronim Wiśniewski. — Komisja 
rewizyjna: Piotr Borkowski, Ignacy Orzechowski, 
Franciszek Janiak, Sąd Polubowny: Stanisław Cza­
piński, Władysław Szczepański, Bronisław Giziński.

Następnie podzielono mandaty: Sekretarz Ce­
chu: Józef Skwara. Zastępca: Stanisław Bańkowski. 
Skarbnik: Wojciech Bartold. Zastępca: Jan Kelner. 
Delegat przedstawiciel Cechu: Ludwik Olszewski. 
Gospodarz lokalu i bibliotekarz: Wincenty Konder­
ka. Komisja kulturalno-oświatowa i dochodów nie­
stałych: Feliks Krasnodębski, Brunon Wojnarowski, 
Julian Bachliński, Leopold Stroiński, Hieronim Wi­
śniewski, Bolesław Dryjański.

Na wspólnym posiedzeniu starego i nowego Za­
rządu, b. starszy Cechu p. Stanisław Czapiński zdał 
przewodnictwo nowemu starszemu p. Antoniemu La­
ckiemu, który dziękując za wybór prosił zebranych o 
dalszą pracę a następnie udzielił głosu nestorowi 
członkowi honorowemu, b. starszemu zgromadzenia 
krawców p. Karolowi Miniewskiemu, który po ser­
decznym przemówieniu skierowanym do ustępują­
cego starszego Cechu p. Stanisława Czapińskiego 
i podstarszego p. Władysława Szczepańskiego wrę­
czył im dyplomy honorowych starszego i podstar­
szego Cechu krawców chrześcijan m. st. Warszawy.

Kraków.
Walne zebranie Cechu Krawców i Krawczyń 

Gr. I w Krakowie po przyjęciu sprawozdania i zam­
knięcia rachunkowego za ubiegły rok administracyj­
ny, wybrało ponownie Starszym Cechu p. Kożucha 
Michała oraz Podstarszym p. Giermka Juliusza.

Na walnym zebraniu członków Cechu Kraw­
ców i Krawczyń Gr. II w Krakowie przyjęto spra­
wozdanie kasowe za rok ubiegły, po czym starszym 
Cechu wybrano Jakuba Lippnera a zastępcą Dawida 
Kirszteina.



Termin zgłaszania uczniów rzemieślniczych do 
Ubezpieczalni Społecznych.

Zakład Ubezpieczeń Społecznych wyjaśnił okól­
nikiem Nr 207 z Idnia 27. XI. 1936, 'że za datę od 
której terminatorzy nie podlegają obowiązkowi u- 
bezpieczenia emerytalnego robotników, uważać na- 
leży datę obowiązania umowy spisanej i rejestrowa­
nej w myśl prawa przemysłowego, określaną <w ta­
kiej umowie. ;

Gdy zatem data obowiązywania umowy nie 
jest zgodna z datą faktycznego rozpoczęcia nauki, 
wówczas terminator podlega ubezpieczeniu emerytal­
nemu od dnia faktycznego rozpoczęcia nauki do 
dnia, od którego obowiązuje umpwa.

Ministerstwo Opieki Społecznej, przyznając słu­
szność powyższej opinii, wyjaśniło ponad to, że ter­
minatora należy zgłosić do Ubezpieczalni nie w ter­
minie 7 lub 10 dni, przewidzianych w ustawie o u- 
bezpieczeniu społecznym, lecz można zgłoszenia do­
konać w terminie 4 tygodni, w ciągu których zgod­
nie z prawem przemysłowym umowa o naukę musi 
być spisana*, i rejestrowana.
Kiedy pracodawca może zwolnić pracownika?

Pracodawcy przysługuje prawo rozwiązania u- 
mowy1 z winy pracownika z ważnych przyczyn, którą 
między innymi jest nadużycie zaufania pracodawcy. 
Sąd Najwyższy wyjaśnił, że nadużycie zaufania może 
nastąpić także w sprawach drobniejszych, bowiem 
zaufanie jest „wiarą w etyczne zasady strony drugiej, 
d etyka obowiązuje również i w rzeczach małych.“.

Zauważyć należy, że pracodawca rozwiązując 
umowę z ważnej przyczyny bez wypowiedzenia nie 
ma obowiązku powiedzenia pracownikowi, dlaczego 
umowę rozwiązuje, czyli nie ma obowiązku podania 
przyczyny rozwiązania umowy. Pracodawca jednak 
musi pamiętać, że pragnąc skorzystać z uprawnienia 
rozwiązania umowy z winy pracownika, obowiązany 
jest do przeprowadzenia odpowiedniego dowodu 
przed sądem, jeżeli pracownik do sądu się odwoła.

W każdym jednak razie pracodawca w momen­
cie zwolnienia pracownika nie jest obowiązany do 
ujawnienia przyczyny zwolnienia.

W sprawie stosowania norm szacunkowych do­
chodowości przedsiębiorstw7 handlowych, przemy­
słowych, rzemieślniczych oraz wolnych zajęć 

zawodowych
Ministerstwo Skarbu okólnikiem z dnia 23 lipca 

1937 r. L. D. V. 7815/1/37 podało do [wiadomości 
wszystkich Izb Skarbowych oraz Urzędu Wojewódz­
kiego Śląskiego (Wydział Skarbowy) co następuje:

„Zatwierdzone na bieżący rok podatkowy normy 
szacunkowe dochodowości netto wyrażają w myśl 
przepisów §§ 30 i 31 rozporządzenia Ministra Skarbu 
z dnia 25 marca 1937 lr. (Dz. U. R. P. 'Nr. 35, 
poz. 270) dochód przedsiębiorstw handlowych, prze­
mysłowych, rzemieślniczych oraz wolnych zajęć za­
wodowych wykonywanych w budynku własnym.

Celem więc ustalenia dochodu podlegającego 
opodatkowaniu należy w myśl powołanych przepisów 
od kwoty obliczonej na podstawie norm szacunko­
wych potrącić udowodnione koszty czynszu za lokal 
znajdujący się w cudzym budynku .

Celem uproszczenia jednak postępowania wy­
miarowego Ministerstwo Skarbu poleca nie żądać 

od płatników udowodnienia poniesionych kosztów 
lokalu, potrącić zaś ten wydatek z urzędu, w 'wyso­
kości podanej w wykazie najemców, zgodnie z da­
nymi wykazami w podatku od lokali, w przypad­
kach gdy lokal zajmowany jest wyłącznie na przed­
siębiorstwo lub wolne zajęcie zawodowe.

W razie natomiast, gdy przedsiębiorstwo wy­
konywane jest w lokalu, którego część służy również 
za mieszkanie płatnika należy wartość czynszową lo­
kalu, zajętego na przedsiębiorstwo ustalać indywi­
dualnie, posiłkując się w razie potrzeby opinią bie­
głych.

O ile chodzi o wolne zajęcia zawodowe, wy­
konywane w pomieszczeniach łączących się z [miesz­
kaniem i stanowiących tym samym jeden lokal, Mini­
sterstwo Skarbu poleca jako potrącalny czynsz ko­
mornego, przyjmować jedną trzecią ogólnego czynszu 
za lokal, o ile płatnik {nie [żądp. i nie udowodni słusz­
ności potrącenia wyższej kwoty, aniżeli i/3 czynszu 
przypadającego za cały lokal". (—) F. Switalśki.

Podsekretarz Stanu.
(Dz. Urz. Min. Sk. Nr. 19 *poz. 668).

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
P. Kalicki w Łodzi. Jakie należności wolno po­

trącać z wynagrodzenia robotnika?
Odp.: Z wynagrodzenia robotnika wolno po­

trącać tylko następujące należytości: 1) za dostarczo­
ne robotnikowi przez pracodawcę mieszkanie, opał 
i światło. 2) bieżące i zaległe daniny i opłaty pu­
bliczne, w granicach ustawowego upoważnienia pra­
codawcy do ich potrącania, 3) sumy egzekwowane na 
mocy tytułów wykonawczych i egzekucyjnych, 4) 
zaliczki pieniężne udzielone robotnikowi przez pra­
codawców na poczet wynagrodzenia oraz sumy na­
leżne za artykuły pierwszej potrzeby sklepom utwo­
rzonym przy zakładach pracy, 5) kary pieniężne 
przewidziane regulaminem pracy.

Potrącenia te wolno dokonywać przy każdora­
zowej wypłacie, a w szczególności potrącenia wy­
mienione w punkcie 1 i 2 całkowicie i przed po­
trąceniami wymienionymi w punkcie 3, te [zaś ostatnie 
w granicach yfl części sumy wynagrodzenia przypa­
dającego do wypłaty.

Potrącenia wymienione w punkcie 4 mogą być 
dokonane z tym ograniczeniem, że potrącenia wy­
mienione w punktach 1, 2, 3, i 4 nie [mogą łącznie 
przewyższać połowy wynagrodzenia, przypadającego 
do wypłaty. Potrącenia kar pieniężnych mogą być 
dokonywane przy wypłacie po potrąceniach wymie­
nionych w punktach 1, 2, 3 i 4 z ograniczeniem, ;że 
kary pieniężne za przekroczenia nie mogą w sumie 
ogólnej przewyższać 7xo części wynagrodzenia, przy­
padającego faktycznie do wypłaty.

P. Jan Domagała — Grodno. Czy rzemieślnik 
jest kupcem?

Odp.: W myśl kodeksu handlowego kupcem 
jest ten kto we własnym imieniu prowadzi przed­
siębiorstwo zarobkowe, wynika z tego, że każdy sa­
modzielny rzemieślnik jest kupcem.

PP. Krawcy w Siemiatyczach. Jakie warunki 
konieczne są do założenia Cechu?

Odp.: Do założenia Cechu koniecznym jest po­
stanowienie 15 samodzielnych rzemieślników o zało­
żeniu Cechu oraz uchwalenie statutu. Statut winien 
być następnie przedłożony właściwej terytorialnie 
władzy przemysłowej I instancji do zatwierdzenia.



DZIAŁ FUTRZARSKI

Co to jest Kuśnierstwo?
Kuśnierstwo jest rzemiosłem, w zakres którego 

wchodzą roboty odzieżowe i galanteryjne, wyrabiane 
z futer. Do należytego opanowania tegoż rzemiosła 
potrzeba dużo doświadczenia, zdolności, oraz inte­
ligencji. Ze względu na rozmaitość gatunków oraz 
paletę barw futer, kuśnierz musi mieć poczucie pięk­
na i umieć wyczuwać najsubtelniejsze ich odcienia. 
Kuśnierz musi znać historię pochodzenia zwierząt 
futerkowych i nie jest mu obcą obróbka surowca 
futerkowego z uwzględnieniem znajomości chemii. 
Technika kuśnierstwa oparta jest na wyliczeniach 
matematycznych.

Kuśnierstwo dawne, a kuśnierstwo obecne?
Historia cechów kuśnierskich bierze początek 

w XV stuleciu. Wyrabiano futra, noszone na ze­
wnątrz, oraz podbicia pod okrycia z materiałów weł­
nianych, aksamitnych i t. d. Stąd była potrzebna 
współpraca krawca z kuśnierzem. Krawiec wykony­
wał zewnętrzną stronę okrycia zimowego. Tradycja 
tejże współpracy jest zachowana do dnia dzisiej­
szego, j eśli chodzi o futra kombinowane, wykonane 
z materiałów włókienniczych, podbitych futrem. Mo­

da ówczesna wprowadziła okrycia damskie, wyko­
nane całkowicie z futer, a więc współpraca krawca 
stała się zbędną. Kuśnierz dokształcił się w kraju 
i za granicą, opanował całkowicie krój i umie mo­
delować najwybredniejsze fasony.

Kuśnierstwo łódzkie.
Seniorem kuśnierzy chrześcijan w Łodzi jiest 

p .Antoni Maniszewski, który na terenie Łodzi samo­
dzielnie prowadzi pracownię kuśnierską od 35 lat, 
przyczyniając się w dużej, mierze do zasilenia ele­
mentem chrześcijańskim rzemiosła kuśnierskiego 
w Łodzi. Jest prezesem 1 Sekcji kuśnierskiej; przy Sto­
warzyszeniu drobnych kupców i przemysłowców w Ło­
dzi. Staraniem jego powstaje nowa organizacja rze­
mieślnicza, jako cech rzemiosł kuśnierzy i rzemiosł 
pokrewnych. Klientela łódzka składa się przeważ­
nie z kół przemysłowych oraz miejscowej inteligencji. 
Klientela jest bardzo wybredna, ma ogromne wyma­
gania pod względem kroju, oraz estetycznego uję­
cia całości. Do niedawna klientela ta ubierała się 
w największych magazynach europejskich. Kuśnie­
rze w Łodzi stoją na wysokości zadania i całkowicie 
zadawalniają potrzeby klienteli.

Wywiad z p. Janem Trqbkq Siar. Cechu Kuśnierzy Chrześcijan 
w Krakowie

Cech Kuśnierski w Krakowie możemy śmiało 
zaliczyć do jednego z najstarszych Cechów Rzeczy­
pospolitej, datuje bowiem on swoje powstanie jeszcze 
w wieku XV-tym. Od chwili wskrzeszenia Polski 
do r. 1932 Cech jednoczył w sobie rzemiosło (ku­
śnierskie żydowskie i chrześcijańskie, w tym też roku 
nastąpił podział na Cechy oddzielne żydowski i chrze­
ścijański. Od chwili podziału, godność starszego Ce­
chu Kuśnierzy Chrześcijan piastuje P. Jan Trąbka, 
który udzielił łaskawie naszemu pismu cenne infor­
macje dotyczące rzemiosła kuśnierskiego. Zastępcą 
Starszego Cechu jest P. Dr Jan Jachimski, sekre­
tarzem Cechu P. Władysław Miodoński. Cech liczy 
obecnie około 30 członków, ludzi wyrobionych orga­
nizacyjnie i zawodowo, interesujących się żywo swą 
organizacją, wśród których panuje godna uwagi so­
lidarność zawodowa i łączność. Zebrania Zarządu 
Cechu odbywają się przynajmniej, raz na miesiąc i o- 
mawiąne są na nich sprawy organizacyjne oraz naj­
żywotniejsze kwestie dotyczące rzemiosła kuśnierskie­
go! i (poprawy bytu. Wpis do Cechu wynosi zł 20.— 
składka członkowska miesięcznie zł. 1.— Jak nas po­
informował P. Trąbka jedną z najważniejszych bo­
lączek rzemiosła kuśnierskiego w Krakowie a przy­
puszczalnie w całej Polsce jest nieuczciwa konkuren- 
rencja ze strony często niewykwalifikowanych! i nie­
uprawnionych do wykonywania zawodu rzemieślni­
ków (chałupników), którzy swą tandetną i fuszerską 
robotą psują markę rzemiosłu kuśnierskiemu, od­
bierają równocześnie pracę i zarobki wykwalifiko­
wanemu i opłacającemu świadczenia rzemieślnikowi. 
Walczyć z tym nienormalnym i wysoce krzywdzą­
cym rzemiosło kuśnierskie stanem można jedynie 

drogą uświadamiania społeczeństwa o szkodach na 
jakie jest narażone przez powierzanie robót niewy­
kwalifikowanym kuśnierzom, którzy aczkolkwiek nie­
jednokrotnie są w stanie taniej wykonać prace, jed-

Jart Trąbka Starszy Cechu kuśnierzy chrześcijan 
w Krakowie

nak wykonanie to pozostawia wiele do życzenia. Dla 
usunięcia nieporozumień między kuśnierzami a kraw­
cami na tle zawodowym uważa P. Trąbka za konie­
czne przestrzeganie przez krawców granic ich kompe­
tencji przy współpracy z kuśnierzami. Żaden kuś­



nierz nie podejmie się pracy wchodzącej w zakres 
krawiectwa, zdarzają się natomiast wypadki wykony­
wania prac kuśnierskich przez krawców. Wykonanie 
futra jest swego rodzaju specjalnością i zupełnie 
odrębnym działem na>którym przeważnie krawcy się 
nie znają. Każdy większy zakład kuśnierski współ­
pracuje z wyspecjalizowanym w tym kierunku mi­
strzem krawieckim, którego zdaniem jest wykonanie 
wierzchu futra, dlatego też by klient był w zupeł­
ności zadowolony konieczna jest zgodna współpraca 
mistrza kuśnierskiego i krawieckiego. Zasadniczo 
krawcom nie wolno wykonywać prac kuśnierskich 
i'żaden szanujący się mistrz krawiecki nie będąc kuś­
nierzem nie podejmie się tego rodzaju robót, by jed­
nak zapobiec zdarzającym się tego rodzaju wypad­
kom, prowadzone są ,od czasu dp czasu inspekcje. 
Wykonanie futra winno i Imusi należeć do kuśnierza, 
który bierze całą odpowiedzialność za dany towar 
i jego wyrobienie.

Zdarzały się bowiem częste wypadki dość 
przykre w skutkach, że niesolidne składy futrzane 
sprzedawały krawcom towar zepsuty, przepalony po 
cenach niskich a krawiec nie znając się tak dalece 
na gatunki! i wartości skórek, oferował je dalej swe­
mu klientowi, który po krótkim czasie spostrzegł, 
że padl ofiarą swej lekkomyślności zamawiając futro 
zamiast wprost u kuśnierza u krawca.

Dobry kuśnierz prócz wiadomości fachowych 
swego zawodu musi również posiadać znajomość 
kroju, co ma szczególne znaczenie przy szyciu dam­
skich płaszczy futrzanych. Niestety nasze szkoły za­
wodowe nie stoją jeszcze na odpowiednim poziomie, 
gdyż absolwent dokształcających szkól zawodowych, 
z których poza wiadomościami ogólnymi zaledwie 
w małym zakresie wynosi wiadomości fachowe, musi 
chcąc pokonać trudności swego zawodu kształcić 
się sam uzupełniając ; swoją wiedzę studiowaniem fa­
chowej literatury i to obcokrajowej, gdyż nasza jest 
bardzo uboga. Prasy natomiast zawodowej kuśnier­
skiej Polska wogóle nie posiada. Wskazanym byłoby 
prowadzenie na terenie poszczególnych Cechów kur­
sów dokształcających w wielu jednak wypadkach sto­
ją temu na przeszkodzie ,trudności materialne. Na 
żadnym bowiem rzemiośle nie odbił się tak dalece 
kryzys gospodarczy, jak właśnie na rzemiośle kuś­
nierskim. Wytwory tego rzemiosła należą w pewnym 
stopniu do towarów luksusowych, wobec więc 
ogólnego zubożenia społeczeństwa i ograniczenia się 
w wydatkach dało się zauważyć mniejsze zaintereso­
wanie wyrobami futrzanymi. Duży natomiast postęp 
wykazał polski przemysł ifutrzanJy i to w okresie o- 
statniego dziesięciolecia. Technika wyprawiania i far­
bowania futer stoi na bardzo wysokim poziomie i w 
zupełności dorównywuje swym wykonaniem zagra­
nicy. Przed io laty sprowadzało się z za granicy go­
towe wyroby futerkowe, obecnie sprowadza się jedy­
nie surowe skórki, które wyprawiamy i farbujemy 
najnowszymi metodami w kraju. Wpłynęło to w du­
żym stopniu na zmniejszenie bezrobocia i poprawę 
bilansu handlowego, powstanie bowiem nowych pla­
cówek przemysłu futrzanego powstrzymało wywóz 

gotówki z Polski oraz dało możność zatrudnienia 
licznych rzesz pracowników.

Polska posiada również wielką ilość gatunków 
futerek własnej produkcji jak lisy, tchórze, kuny 
leśne i skalne, wiewiórki, króliki, koty, źrebięta, cie­
laki, wydry, gronostaje oraz rzadziej bobry, nurki 
i piżmaki. Skórki nasze eksportujemy w stanie suro­
wym na cały świat. Zauważa się również coraz więk­
sze zainteresowanie zakładaniem farm hodowlanych 
zwierząt futerkowych. Gdy już mowa o eksporcie 
i imporcie skórek, musimy zaznaczyć, że wielką rolę 
odgrywają odbywające się rok rocznie Targi Fu­
trzane w Wilnie. Zjeżdżają się na nie 'przedstawiciele 
przemysłu futrzanego zagranicznego zawierając po­
ważne tranzakcje z firmami polskimi i zakupując 
dużymi partiami nasz towar uznany za granicą za 
bardzo dobry. Jakkolwiek rzemiosło kuśnierskie ży­
wo interesuje się Targami Futrzanymi jednak duże 
koszta związane z wyjazdem do odległego Wilna 
powstrzymują i uniemożliwiają wielu chętnym zwie­
dzenie targów. Na niefortunny wybór Wilna jako 
miejsca targów futrzanych uskarżają się również 
kupcy zagraniczni uważając, że targi takie winny 
odbywać się w centrach przemysłu futrzarskiego 
jakimi są Warszawja i Kraków w każdym jednak 
razie nie w odległych zakątkach kraju lecz w jego 
centrum. Wówczas bezprzecznie dałoby się zauwa­
żyć większe zainteresowanie targami.

Odrębnym działem kuśnierstwa jest tak zwa­
ne kożucharstwo, którym zajmują się przeważnie 
mieszkańcy okolic podgórskich wyprawiając i far­
bując domowymi sposobami skóry baranie na t. zw. 
kożuszki i serdaki przeznaczone przeważnie dla lud­
ności wiejskiej. Centrami rzemiosła kożucharskiego 
są miejscowości: Myślenice, Stary Sącz, Kęty, Za­
kopane oraz Żywiec.

Jak Pan Cechmistrz zapatruje się na wprowa­
dzenie do naszego pisma działu poświęconego rze­
miosłu kuśnierskiemu?

,,Myśl wprowadzenia działu kuśnierskiego do 
fachowego pisma krawieckiego uważam za bardzo 
szczęśliwą, rzemiosło bowiem nasze pragnęłoby po­
siadać własny organ zawodowy, szczupłość jednak 
tematów nie pozwala na wydanie oddzielnego cza­
sopisma, umieszczanie więc artykułów dotyczących 
działu futrzanego nie koliduje zupełnie z charak­
terem pisma, gdyż zawody kuśnierski i krawiecki 
są ze sobą spokrewnione i obydwom zawodom pismo 
to daje wiele korzyści. Jestem przekonany, że przez 
zamieszczenie artykułów dotyczących rzemiosła kuś­
nierskiego zjedna sobie czasopismo wielu czytel­
ników i stałych prenumeratorów z pośród mistrzów 
kuśnierskich.

FUTRA płaszcze perskie 
breitszwancowe 

p°leca źrebcowe

A. JACHIMSKI
KRAKÓW, Grodzka 14-16 
BEZPOŚREDNI IMPORT

Produkcja dóbr materialnych musi wzróść do takiego stopnia, by zaspokoiła wszystkie wymogi 
całego społeczeństwa polskiego, a nadmiar ich mógł iść za granicę. Poprawa losu biednych pol­
skich mas dojść musi do punktu marzeń mistrza Żeromskiego, boć kiedy pierwszym potrzebom 
uczynimy zadość, przyjdzie kolej na „szklane domy”. EUGENIUSZ DĘBÓWSK1.



DLA WYTWORNEJ PANI

Przegl qd mo
Każdy nowy sezon przynosi w dziedzinie mody 

futrzanej wiele niespodzianek. Nasz nie ustalony kli­
mat zmusza eleganckie Panie nawet w najpiękniej­
szej porze roku do korzystania z futra. Lis srebrny 
lub niebieski czy to w formie boa czy też szala jest

nieodstępnym przybraniem Pani przy wszystkich oko­
licznościach. Moda sezonu letniego wymaga jako 
najwytworniejszego uzupełnienia toalety przybrania 
futrzanego z lisów lub nurków.

Jakkolwiek Paryż pozostanie zawsze dyktato­
rem obowiązującej; zarówno w dziale futer mody 
damskiej, jednak kuśnierze nasi mają nie łatwe za­
danie dostosować tę modę do wymagań i do smu- 

d y futrzanej 
klej sylwetki eleganckiej Polki, tworząc modele za­
spakajające najwybredniejsze gusta.

Pierwsze modele jesienne i zimowe przynoszą 
nam wiele nowych pomysłów. Krój wcięty i klo­
szowych płaszczy przyjmuje się coraz bardziej w fu­
trach. Zauważamy dążenie do poszerzonych pleców 
i lekko skróconej talii a w dziedzinie kołnierzy bar­
dzo interesujące i ciekawe formy, które sprawiają 
twórcom mody nie mało kłopotu, dają im jednak 
możność wykazania oryginalnej pomysłowości. Naj­
skromniejszy więc na pozór model kołnierza kryje 
w sobie coś (jak Francuz nazywa ,,pointe“), co od­

różnia go od znanych już nam kreacji. Nawet małe 
wykładane i chociaż skromne bardzo twarzowe koł­
nierzyki nie pozbawione są oryginalności. Piękno 
eleganckiego futra zaznacza się dopiero wówczas.

Ciekawy model .kołnierza z baranków strzyżonych (Broadteil). 
Na (uwagę zasługuje stojąca listewka z' zagiętymi końcami. 
Tył prostokątny, przód bogato falowany.

należycie, gdy przybrane jest ono bogatym kołnie­
rzem kryjącym twarzyczkę kobiety.

Szczególną rolę odgrywają rękawy, których krój 
jest w dużej mierze zależny od dobrego smaku i po­
mysłowości mistrza kuśnierskiego. Mamy niezliczone 



ich? formy: w kształcie maczug szerokie u nasady 
i zwężające się stopniowo ku dołowi, zupełnie pro­

ste, bufiaste oraz modele, które rozszerzają się do­
piero od łokcia .

Modne będą więc płaszcze trzyćwierciowe z ka­
rakułów lub breitszwanców. Dla sylwetek młodzień­

czych i smukłych szczególnie nadają się popielate 
breitszwance, które ozdobione paskiem i przeciętymi 
kieszeniami mają charakter sportowy, jakkolwiek ulu­
bionym ubiorem sportowym pozostanie płaszczyk 
z nutrii, gładko skrojony z płasko leżącym kołnierzy* 
kiem. Inne natomiast eleganckie modele mają przy 
stosunkowo gładkich partiach przednich tył bogato 
falujący się w kloszach.

Futra szlachetne i drogie cieszyć się będą nadal 
dużym popytem i żadne z nich nie będzie za kosz­
towne dla eleganckiej Pani, pragnącej podkreślić 
swą piękność bogatym strojem .

Gronostaje, sobole i srebrne lisy są najodpo­
wiedniejsze i najbardziej, używane do wieczorowych 
toalet.

Lansowany jest nowy rodzaj skórek t. zw. „ca- 
stor rasę — strzyżony bóbr“ jest to futerko o wiele 
delikatniejsze i układniejsze od zwykłych bobrów, 
mimo jednak swych zalet nie wyprze ono z 'rynku 
astrachanów i wydry, które w nadchodzącej modzie 
zimowej będą odgrywały dominującą rolę.

Moda zimowa przewiduje wielki wybór nowych 
fasonów wszelkich wyrobów ź futra jak zarękawki 
i czapeczki futrzane, o których we właściwym czasie 
napiszemy.

ESER.

NASZ HANDEL WŁÓKIENNICZY

Od Redakcji.
W rozmowach z kierownikami fabryki włókien­

niczej zrzeszonych w Krajowym Związku włókien­
niczym w Łodzi, stwierdziliśmy pewnego rodzaju 
zgrzyty i niedomagania we współpracy świata ku­
pieckiego Starodawnej Stolicy Polski Krakowa 
z przemysłem włókienniczym naszego „Manscheste- 
ru“. Pragnąc wyjaśnić na czym polegają owe przy­
kre nieporozumienia, w przekonaniu, że ich Ł>ez- 
strone naświetlenie przyczynić się może do polep­

szenia wzajemnych stosunków, a tym samym do 
harmonijnej:, planowej; i skutecznej wspólnej akcji 
wytwórcy i sprzedawcy, zwróciliśmy się do czoło­
wych przedstawicieli krakowskiego świata kupiec­
kiego: Wiceprezesa Izby Przemysłowo-Handlowej 
P. Jana Stefana Kuhna oraz Radcy Izby Przem.- 
Handlowej P. Andrzeja Lankosza, reprezentanta tut. 
kupiectwa branży włókienniczej, którzy udzielili nam 
swych cennych uwag i wyjaśnień niżej w artyku­
łach zamieszczonych.

Jan Stefan Ruhn.

Odbiorca Małopolski i fabrykant łódzki
Ostatnio w harmonijnej współpracy między tu­

tejszym kupiectwęm i łódzkim przemysłem włó­
kienniczym zauważyć mogliśmy pewne nieporozumie­
nia, które powodują (Wzajemne narzekania i nawet 
oskarżania. Na prośbę redakcji Nowego Wykwintu 
i Mody postaram się należycie zanalizować całe za­
gadnienie i wyświetlić powody tych tarć oraz spo­
soby uniknięcia ich na przyszłość.

Sądzę, że w dużym stopniu odgrywa tu rolę 
wzajemny brak zrozumienia. Małopolska i Kraków 
jako jej, stolica duchowa przyzwyczaiła się w okre­
sie stuletniej niewoli do produkcji zagranicznej o- 
partej o konkretne (modele, przedstawiane odbior­
com. Na podstawie tych wzorów produkcja szła 
w kierunku zamówień. (W Łodzi w ostatnich cza­
sach utarł się mniej więcej ten sam zwyczaj, decz 
poza tym istnieje dawniejsze, nastawienie, polegają­
ce na produkcji en masse pewnej ilości towarów 
bez oglądania się na odbiorcę. Gdy Łódź zaopatry­
wała rynki rosyjskie i po wytworzeniu masowych 

gatunków towarów, oferowano je rosyjskim odbior­
com, — ci z przedstawionych wzórów wybierali 
tylko to, co im odpowiadało, odrzucając towar ze 
skazami i gorzej Wykonany, ten gorszy towar wy­
syłano dalej na wschód, gdzie wskutek braku kon­
kurencji i bezkrytycznego odbioru towaru, pozby­
wano się każdej partii. W tak wielkim mieście <j;ak 
Samara był tylko jeden skład obuwia, a gdy znalazł 
się przedsiębiorca, zamierzający założyć nowy sklep 
tego rodzaju, otrzymywał on 'od monojpolisty (o- 
buwniczego odszkodowanie za nieotwieranie składu. 
Przez to publiczność zmuszona była nabywać, wsku­
tek braku konkurencji, wrzystko to co jej jedyna 
firma w mieście ofiarowywała. W tej samej; sytuacji 
w rozmaitych ośrodkach dawnej Rosji znajdował 
sięi i handeL wyrobami włókienniczymi. Sytuacja ryn­
ku polskiego a szczególnie dzielnic południowych 
jest całkiem odmienna, kupiec jest skrępowany gu­
stem konsumenta, co jnie jest w dostatecznej, mierze 
przez przemysł łódzki zrozumiane i to właśnie jest



źródłem nieporozum|ień i utyskiwań na „zwroty11. 
Ceny za towary włókiennicze w Łodzi wahają się >nie 
tylko w zależności od okresu danego sezonu, lecz 
co jest wprost trudnym do wiary i od dnia tygod­
nia. Wiadomym jest, iż np. wobec konieczności wy­
płat w soboty, niektóre fabryki sprzedają swe towa­
ry w piątki po cenie tańszej niż w inne ;dni tygod­
nia. W tych warunkach oraz wskutek ramszów sezo­
nowych ■— kalkulacja jest niezwykle trudna. Narze­
kania na zwroty wynikają dalej; skutkiem bezkry- 
tyczności w doborze (odbiorców i udzielania kredy­
tów przez przedstawicieli firm łódzkich.

Niezawodne skargi fabrykantów mają częściowo 
swe uzasadnienie. Były bowiem wypadki „świadome­
go zarywania11, nieliczenia się z etyką kupiecką itp. 
Lecz wypadki te nie są właściwością tej czy innej 
dzielnicy — są raczej wynikiem kryzysu i związa­
nej z nim niezdrowej, atmosfery gospodarczej;. Mam 
tu na myśli luźność obowiązującej; obecnie ustawy 
ugodowej t. j. brak rygorów. Nie jest bez ,wpływu 
fia daną kwestię brak ^regulowania stanu klasy ku­
pieckiej, co stało się już naglącą potrzebą rozwoju 
ekonomicznego naszego państwa. Kwestia ta to nie- 
wymaganie od kupca > odpowiedniego cenzusu. 
W Niemczech nawet /przedhitlerowskich ,od otwiera­
jącego sklep wymagaj się:,

i) cenzusu naukowego, 2) złożenie specjalnego 
egzaminu przed Izbą Przemysłowo-Handlową z orien­
tacji gospodarczej, 3) świadectwa moralności wyda­
nego przez t. zw. ^policję gospodarczą, 4) opinii 
Izby Przemysłowo-Handlowej, że mające powstać 
przedsiębiorstwo jest w danej, miejscowości potrzeb­
ne i daje nadzieję rentowności.

Kio za
Kupiectwo królewskiego miasta Krakowa ma za sobą 

długoletnią, sięgającą zmierzchłycli minionych wieków 
chlubną tradycję, opartą na poczuciu odpowiedzialności

Lankosz Andrzej, Radca Izby Przemysłowo Handlowej 
w Krakowie

handlowej, zasadzie godziwego zysku i wyjątkowej umie­
jętności tr a nza kcyj nej.

Kupiectwo krakowskie posiada najstarszą w kraju or­
ganizację pod nazwą: „Kongregacja Kupiectwa Kra­
kowskiego", założoną jeszcze w roku 1410.

U nas niestety w tych sprawach panuje chaos 
i należy przypuszczać, że sprawa ta 'jako jeden 
z najważniejszych problemów życia gospodarczego 
będzie wreszcie uregulowana w sposób być może

Kulin Jan Stefan
Wiceprezes Izby Przemysłowo Handlowej w Krakowie 

odmienny nieco od nie|mieckiego lecz nie taniej1 
stanowczy i celowy, y

Wówczas znikną >te (niedociągnięcia i nieporozu­
mienia między przemysłem a handlem jakie w ostat­
nich czasach obserwujemy.

winił?
Niezawodnie tak obszerna historia i wychowanie ca­

łych pokoleń, a ponadto w okresie niewoli szkoła austriac­
ka, która na europejski sposób rozumiała handel, — spra- 
wiły, że poziom moralny, obowiązkowość płatnicza i t. p. 
walory kupca w pojęciu Zachodu, —- tutejszy świat han­
dlowy zachował jako zasadniczą linię swego postępowania 
być może nawet w znacznie większym stopniu od swych 
współbraci z innych ośrodków Polski. To też w stosunkach 
handlowych z ośrodkami przemysłu włókienniczego naszego 
Państwa, kupiec krakowski winien być stawiany, jako wzór 
handlowca wykonywującego przyjęte na siebie obowiązki.

Nasz przemysł włókienniczy, jak wiadomo, ześrodko- 
wał się w dwóch centrach Polski, a mianowicie: w Biel­
sku i w Łodzi. Różnicę zarówno w nastawieniu tych prze­
mysłów, w ich produkcji, jak i w sposobie rozpowszechnia­
nia, względnie dystrybucji swych wyrobów są w dniu dzi­
siejszym olbrzymie i wszystko niestety przemawia za tym, 
że metoda stawiana przez przemysł Bielska jest bezsprzecz­
nie bardziej nowoczesną i w każdym razie o wiele bardziej 
zrozumiałym, bardziej dogodnym dla hurtownika, dla gro- 
sisty i detalisty, niż system łódzki, wynikły z tradycji daw­
nej Rosji.

Przede wszystkim mam tu na względzie niezmiernie 
ważny problem polityki cen, ustalanych przez kierownic­
two Zakładów Przemysłowych Łodzi i Bielska. Poza spo­
rem polityka łódzka jest w wielu wypadkach niewłaściwa, 
krzywdząca i kupca i konsumenta, albowiem wprowadza 
całkiem niezrozumiałe rozróżniczkowanie cen dla rozma­
itych odbiorców, wówczas gdy fabryki w Bielsku posiadają 
stałe ceny z wahaniami jedynie w zależności od terminów 
wpłat. Prócz powyższego bielski fabrykant stara się przede 
wszystkim o poważnych większych odbiorcow, obsługując 
ich w miarę możności jak najlepiej i kierując mniejszych 
detalistów do hurtowników. Wręcz przeciwne jest postę­
powanie Łodzi, gdyż posiadając szereg poważnych odbior­
ców o wielkich obrotach na terenie tego lub innego mia­
sta, fabrykant łódzki bardzo często zaopatruje mimo-to 
i drobnych detalistów.



W ostatnim numerze miesięcznika „Nowy Wykwint 
i Moda“, cały szereg przedstawicieli przemysłu łódzkiego 
wytykało swe bolączki, wskazując na epidemię „z w r o- 
t ó w“, narażających przedsiębiorstwa na olbrzymie straty. 
Zwroty są plagą, jednak nie należy jedynie i wyłącznie 
obciążać taktyką zwrotową nasze kupiectwo, gdyż w ostat­
nich czasach powstał t. zw. circulus vitiosus, z którego wy­
nika, że wina za ten smutny stan nie jest wyłącznie skut­
kiem akcji kupiectwa, że fabrykant (łódzki) tu również 
zawinił i w tak dużej mierze, że wina jego być może jest 
większą, od winy kupca. Utarł się zwyczaj, że fabryki łódz­
kie zaopatrując w swe wyroby rozmaite ośrodki Polski u 
stalują odpowiednie ceny na początku każdego sezonu; na­
stępnie, gdy w środku, względnie przy końcu sezonu, pe­
wien gatunek towaru nie został rozsprzedany, wówczas 
fabryka wysyła tenże gatunek rozmaitym drobnym kupcom 
po cenach o wiele niższych, niż na początku sezonu. Wy­
twarza się paradoks: wielkie składy, najpoważniejsi od­
biorcy 111. Łodzi zmuszeni są sprzedawać pewne towary daj­
my na to po 20 złotych za 1 metr, — a w drobnym sklepiku 
ten sam materiał można nabyć za 15 złotych 1 metr. Ku­
piec, nie będąc w stanie przy tego rodzaju konkurencji 
sprzedać zakupionych w fabryce wyrobów, zwraca je, wy­
wołując tym samym skargi na ,.epidemię zwrotów".

Byłoby pół biedy jeśli by fabrykanci łódzcy zezwalali 
swym dużym i stałym odbiorcom na obniżenie cen i zaopa­
trywali ich następnie w pozostałe towary. Prowadzą oni 
inną politykę, politykę t. zw. ramszu, i wysyłają po tań­

szej cenie swe wyroby drobnym kupcom, krzywdząc sta­
łych odbiorców i uniemożliwiając normalizację stosunków 
handlowych. Tego rodzaju taktyka obca jest w zupełności 
Bielsku.

Z innych bolączek, powstałych na tle stosunków han­
dlowych z Łodzią, podkreślić należy olbrzymie trudności 
w nawiązaniu i prowadzeniu kontaktów, a w szczególności 
kontaktu korespondencyjnego.

Indagacje nasze i pisma do Łodzi są bardzo często 
bądź zbywane milczeniem, bądź też reakcją w formie spóź­
nionych instrukcji i listów. Wszystkie powyższe fakty sta­
nowią zgrzyty i przeszkody w zwykłej współpracy handlo­
wej i z zadowolenieni stwierdzić muszę, że w ostatnich 
czasach, aczkolwiek powolna, jednak faktycznie poprawa 
następuje. Wszystkie wyżej przytoczone uwagi nie znaczą 
bynajmniej, jakoby przemysł bielsko-bialski całkowicie nie 
miał cieniów w swej z kupiectwem współpracy. Są tam 
również i przykre strony, na które chcielibyśmy zwrócić u- 
wagę. Jednak te przykre strony nie dotyczą czołowych 
firm i polegają na tym, że niektórzy fabrykanci Bielska 
zbyt pochopnie korzystają z usług domokrążców, co się 
dzieje z wyraźną szkodą kupiectwa i legalnych placówek 
opłacających podatki i spełniających swe obowiązki oby­
watelskie. Z tego rodzaju praktykami kupiectwo królew­
skiego miasta Krakowa a zapewne i całej Polski walczyć 
będzie, piętnując ich inicjatorów.

ANDRZEJ LAN KOSZ
Radca Izby Przemysłowo-Handlowej w Krakowie.

O Krakowskiej Kongregacji Kupieckiej
Krakowska Kongregacja Kupiecka jest najstar-| 

szą korporacją kupiecką w Polsce, istnienie jej datu-! 
je się bowiem od r. 1410. Kraków byl stolicą a za­
razem pierwszym, i największym miastem handlowym

t.j.wr. 1410 powstała tu pierwsza korporacja za­
wodowa kupiecka. Zadanie jej polegało na obronie 
i popieraniu handlu. Na czele stanęli najpoważniej­
si z ówczesnych kupców krakowskich właściciele 
ogromnych przedsiębiorstw kupieckich, których wy­
bierała rada miejska. Radę miejską tworzyli człon­
kowie ze sfer kupieckich, tak że z czasem osobna 
kongregacja stała się zbyteczną, osłabła więc na 
pewien czas jej działalność. Dopiero w r. 1722 w cza­
sie upadku miasta, kiedy nastąpiła ruina handlu, 
kiedy kupiec zrozumiał na nowo potrzebę ściślejszej 
.zawodowej łączności, Rada miejska zatwierdza sta- 

gtuty nowo do życia się budzącej Kongregacji Ku- 
gpieckiej jako odrębnej organizacji zawodowej. Gro- 
jrnadzi ona znów wszystkich chrześcijańskich kupców 
^Krakowa. Nowo powstała Kongregacja ma na celu 
^rozstrzyganie sporów między członkami, zwłaszcza 
’sporów z powodu nie lojalnej konkurencji, czuwanie 
nad przestrzeganiem przez członków przepisów doty­
czących personalu kupieckiego. Na zewnątrz zaś 
broniła kupców krakowskich przed konkurencją ob­
cych kupców. Obok Kongregacji istniała jeszcze 
,,Konfraternia kupiecka" jako ściśle kościelne brac­
two, które miało swoją osobną kaplicę przy kościele 
św. Piotra i Pawła, wówczas jeszcze należącym do 
OO. Jezuitów. Tu kupcy schodząc się co niedzielę 
„officiuin o Najśw. Pannie śpiewali". — Gdy znie­
siono Zakon Jezuitów, biskup krakowski Sołtyk prze­
znaczył tej Konfraterni i zarazem Kongregacji na 
nabożeństwa pojezuicki kościół św. Barbary, w któ­
rym po dzisiejszy dzień odbywają się wszelkie uro­
czyste nabożeństwa.

Po pierwszym rozbiorze Polski gdy Małopolska 
przeszła (pod panowanie Austrii, Kraków podupadł, 
zwłaszcza zaś w handlu nastąpił zupełny zastój. Kon­
gregacja kupiecka czyniła wszelkie starania, aby za­
pobiec ostatecznej ruinie i podnieść handel zanim 
jednak starania te wydały jakiekolwiek owoce na­
stąpił trzeci rozbiór Polski i Kraków dostał się pod 
władzę rządu austriackiego.

Wśród kupców krakowskich zapanował wówczas 
taki upadek ducha, że powitali oni obce rządy niemal 
z radością łudząc się, że uda im się zdobyć nowe 

ZAJĄCZEK i LANKOSZ SUKNA kamgarny KOCE'
Właśc.: BRACIA LANKOSZ SKŁAD FABRYCZNY
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przywileje, lecz zamiast poparcia spadły na miasto 
ciężary. Rząd austriacki zmuszał Kongregację do 
udzielania pożyczek na wojnę i usiłował ją zniem­
czyć. Stan ciężkiej sytuacji kupieckiej trwał nadal, 
pomimo zajęcia miasta przez księcia Józefa Ponia­
towskiego w roku 1809, nawet przyłączenie do W. 
Ks. Warszawskiego nie przyczyniło się do rozwoju 
kupiectwa krakowskiego z powodu ciągłych zamie­
szek wojennych. Okres naj większego rozkwitu i zna­
czenia krakowskiej Kongregacji kupieckiej rozpoczął 
się dopiero, gdy na Kongresie Wiedeńskim utwo­
rzono z Krakowa i powiatów krakowskiego i chrza­
nowskiego Rzeczpospolitą krakowską. W tym czasie, 
który trwał lat 30-ści, Kongregacja rozwija swą 
działalność, reformuje ona wewnętrzny swój ustrój,
- wre w niej ruch, silnie pulsuje życie.1 Świetny ten 

okres w dziejach Kongregacji skończył się wraz 
z istnieniem Rzeczypospolitej krakowskiej. Po przy­
łączeniu miasta i okręgu do Austrii rząd zaprowadził 
nowe porządki i poddał kupiectwo krakowskie pod 
swoje ustawy i przepisy. Pomimo starań i wytężonej 
pracy dla utrzymania części swoich praw i przy­
wilejów następuje dla Kongregacji znowu ciężki 

okres. Dopiero rok 1924, można nazwać rokiem od­
rodzenia. Kongregacja organizuje się przyjmując 
do swego grona szerokie rzesze kupiectwa chrześci­
jańskiego, powstają nawet oddziały Kongregacji na 
prowincjach. K. K. K. staje się obrońcą i doradczy­
nią we wszelkich sprawach: podatkowych, prawnych, 
celnych, taryfowych i t. d. jest ostoją zorganizowa­
nego chrześcijańskiego kupiectwa, stoi na wysokości 
swego zadania poświęcając wiele pracy i czasu dla 
dobra ogółu, każdy kupiec rozumiejąc dobro swoje 
winien do niej należeć.

STOWARZYSZENIE KUPCÓW KRAKOWSKICH 
jednoczy tut. kupców w liczbie 1.200 członków (głównie 
średnie i większe kupiectwo) wszystkich branż.

Stowarzyszenie wewnątrz dzieli się na szereg branż, 
wśród których wymienimy specjalnie interesujące nas 
branże bławatno-sukienniczą, prezesem której obrany zo­
stał Maks Lauterbach, Radca Izby Przemysłowo-Handlo­
wej, zadaniem stowarzyszenia jest obrona praw i słusznych 
interesów tut. kupiectwa, walka z nielojalną konkurencją, 
oraz dążenie do podniesienia etyki handlowej wśród człon­
ków i walka z niesumienną konkurencją. Stowarzyszenie 
patronuje i popiera szkoły zawodowe i wydaje własny or­
gan prasowy.

Działalność Sekcji Włókienniczej przy Stowarzyszeniu Kupców Krakowskich.
(Wywiad z p. Radca Lauterbachem)

Sekcja włókiennicza przy tut. Stowarzyszeniu Kup­
ców jednoczy w swoim gronie hurtowników i dęta listów 
tej branży. Ż żalem jednak podkreślić muszę, że napotyka 
się na poważne trudności, chcąc złączyć kupców włókien­
niczych w organizacji branżo wo-za wodo wej i uporządkować 
handel w tej dziedzinie na terenie Krakowa. Przyczyną te­
go smutnego objawu jest fakt, że niektórzy członkowie 
nasi, korzystając z niejasności ustaw, nie prowadzą ksiąg 
handlowych.

Tu trzeba mieć na względzie, że większość członków 
sekcji włókienniczej prowadzi handel wyrobami bawełnia­
nymi i w tym wypadku przy dużych obrotach i małym zy­
sku różnica nawet 1 grosza w cenie towaru decydować 
musi o możnościach konkurencyjnych. Gdy firmy o obro­
tach ponat 100. tys. obowiązane są do prowadzenia ksiąg, 
innym wymierzany jest podatek według indywidualnych a 

często mylnych ocen. Wywołuje to sarkanie na władze po­
datkowe, które obciążone są załatwianiem kolosalnej ilości 
odwołań od wygórowanych wymiarów. Sądzę, że wymogiem 
chwili jest w interesie gospodarczym kraju wprowadzenie 
przymusu prowadzenia ksiąg handlowych w pierwszym 
rzędzie i scalenie podatku obrotowego dla branży baweł­
nianej w drugim. Nadmieniam tutaj, że w wielu krajach 
zachodniej Europy podatek scaleniowy został dawno wpro­
wadzony.

Poza tym utrudnia naszej sekcji walkę z niesumienną 
konkurencją polityka hurtowników łódzkich, którzy naby­
wając towar na weksle, przy sprzedaży go za gotówkę od­
dają po cenach własnych a nawet niejednokrotnie niższych 
od tych cen.

Ukrócenie tego rodzaju praktyk leży w interesie fa­
brykantów i kupiectwa.

Z w i q z e k Rzemieślników Krakowskich
Krakowskie rzemiosło niezależnie od branży zdo­

było śię na stworzenie jednolitej organizacji, jedno­
czącej wszystkich samodzielnych pracowników rze­
miosła na swoim terenie w szeregach organizacji 
p. n. „Związek Rzemieślników Chrześcijan**.

W roku 1933 trzy istniejące wówczas stowarzy­
szenia, a mianowicie: Zjednoczenie Mieszczańskie, 
Kolo Mieszczańskie i Związek Cechów połączyły się 
w wyżej wspomnianym Związku Rzemieślników 
Chrześcijan celem popierania rzemiosła, pracy kul­
turalno-oświatowej wśród rzemieślników i udostęp­
nienia kontaktów towarzyskich swym członkom.

Związek posiada własny olbrzymi lokal przy 
ulicy Sławkowskiej składający się z całego szeregu 
ubikacji, sal, biur, biblioteki, bogato zaopatrzonej 
w pisma czytelni. Nie wysoka składka członkowska 
(wpisowe 2.— zł., mieś. 1.— zł.) zpowodowała ma­
sowy napływ tutejszych rzemieślników do szeregów 
Związku. 1

W trosce o ciężką sytuację materialną Rzemio­
sła, Władze Związku zorganizowały instytucję 

wzajemnej pomocy p. n. KASA BEZPROCENTO­
WA, która udziela kredytu bezprocentowego wszyst­
kim potrzebującym członkom. Zasięg działalności 
tej kasy zwiększa się z roku na rok i w najbliższym 
czasie ma ona otrzymać redyskont w jednej z insty­
tucji państwowych.

Znacznie szerzej jest pomyślana druga instytu­
cja kredytowa, będąca w stadium organizacji, która 
w najbliższym czasie rozpocznie swą działalność 
p. t. „Bank S p ó 1 d z i e lc z y“.

Władza Związku Rzemieślników Chrześcijan 
składają się z następujących osób: Prezes — p. An­
toni Jarosz (jednocześnie Wiceprezes Izby Rzemieśl­
niczej), — mistrz kapeluszniczy; Wiceprezes — p. 
Antoni Malarz, mistrz krawiecki i p. Franciszek Łu­
czywo mistrz kominiarski.

W najbliższym numerze Nowego Wykwintu i 
Mody umieścimy wywiady z czołowymi przedsta­
wicielami Związku o ogólnej sytuacji rzemiosła na 
terenie m. Krakowa i Województwa.



ZE ŚWIATA ARTYSTYCZNEGO

Operetka
Kraków, najbardziej, teatralne miasto w Polsce, 

doczekał się wartościowej imprezy operetkowej. Naj­
znakomitsza primadonna JANINA KULCZYCKA, 
zwana słusznie królową polskiej operetki, jedyna ar-

tystka, która łączy czarujący glos, kunszt wybitnej 
aktorki komediowej z ujmującą aparycją oraz MA­
RIAN WAWRZKOWICZ, wybitny amant i świetny 
śpiewak, w znakomitej (kreakcji aktorskiej na czele 
zespołu, złożonego z (doskonałych ^artystów sceny 
warszawskiej — występują w krakowskim teatrze 
„Bagatela” w operetce („Przygoda w Grand Hotelu”.

w Bagateli
Przedstawienie stoi na wysokim poziomie artystycz­
nym, nic więc dziwnego, /c wymagająca publiczność 
krakowska codziennie tłumnie zapełnia widownię, 
a głosy codziennej prasy,— pełne superlatywów -

świadczą, że prawdziwie wartościowa impreza zawsze 
może w Krakowie liczyć ,na pełne powodzenie. Ze­
spół zabawi dłuższy (czas .w Krakowie gotując pu­
bliczności krakowskiej prawdziwą ucztę duchową 
w postaci następnych operetek v„Hrabia Luxemburg“ 
i „Hrabina Marica”.

DZIAŁ OBUWNICZY

Wytworne obuwie
(Wędrówka po krakowskicn wytwórniach obuwia)

Sezon jesienno-zimowy w pełni. Co i jakie są n a k a- 
z y mody w poszczególnych dziedzinach, — podaliśmy na­
szym czytelnikom. Jedynie bucik, stanowiący logiczne za­
kończenie ubioru pań i panów, — nie doczekał się na na­
szych łamach należytego, odpowiadającego istotnej jego 
wadze i znaczeniu, oświetlenia.

Celem zapełnienia luki w „Nowym Wykwincie i Mo­
dzie”, zwróciliśmy się do czołowych firm krakowskich 
z prośbą o szczegóły ich prac w kierunku produkcji wy­
twornego obuwia.

I. — P. Józef WODNICKI, właściciel popularnej fir­
my G. Werner, ist. od 1865 r. i niejednokrotnie oznaczanej 
na rozmaitych wystawach (Międzynarodowa w Paryżu 
1906 r. i in.), podał nam, że w szerszych kołach nie docenia­
ny jest związek przyczynowy obuwia z higieną.

„Działalność nogi”, informuje.nas szanowny Rozmów­
ca, „jest niezmiernie ważna dla całego organizmu i każdy 
winien dbać o prawidłowe funkcjonowanie nóg, czemu słu­
ży obuwie dopasowane, i wygodne, wykonanie którego, rzecz 
prosta, winno uwzględnić i estetykę.

Jeśli chodzi o sposób produkcji, — są dwa sposoby: 
pierwszy — na miarę, drugi zaś — sposobem konfekcyj­
nym (na skład).

Otóż bezsprzecznie najlepszy jest tzw. sposób miarowy, 
gdyż wytwórca mierzy nogę i, następnie, według miary wy­
konuje, uwzględniając wszelkie ind ywid ualne właściwości 

danej nogi. Należałoby życzyć, by miarowe obuwie znalazło 
jak najszersze rozpowszechnienie, przede wszystkim ze 
względów na zdrowie publiczne, jako zapobiegające scho­
rzeniom nóg.

Wykonanie obuwia miarowego wymaga jednak czasu 
i wielkie rzesze konsumentów korzystają z obuwia skła­
dowego, w każdej chwili mogącego im być oddanym do 
dyspozycji. W sposobie konfekcyjnym odróżniać jednak 
należy produkcję masową według szablonu, oraz wy­
kwintną konfekcję obuwniczą, wykonaną z najprzedniej­
szych surowców, przez fachowców, obeznanych z anatomią 
nóg i wymogami estetyki. Taka konfekcja, oczywiście, mo­
że niekiedy zastąpić i w pewnej mierze dorównać produ 
kcji miarowej”.

— Prosilibyśmy o informacje co do mody w Pana 
branży na sezon bieżący.

„Moda lansuje rozmaite wzory. Otóż ten”, wskazuje 
nam mistrz Wodnicki, „jest piękny damski bucik lakie­
rowany na obcasach francuskich ze średnim nieco szpi­
czastym noskiem (moda t. zw. włoska). Ten drugi — to 
bucik popołudniowy również kombinowany z lakiem na 
obcasie półfrancuskim. W kolorach damskiego obuwia w 
sezonie bieżącym królować będą bronzy i granaty, a w o- 
buwiu wieczorowym i balowym najrozmaitsze kolory (z 
przewagą srebrnego), dostosowane do sukienki.



W obuwiu męskim lansowane będą buciki bronzowe, 
wzgl. czarne gładkie, boksowe, lżejsze lub ciężkie.

Ten pierwszy — informuje nas dalej — to bucik spa­
cerowy i wizytowy męski, czarny, lekki; drugi — tak samo 
czarny, lecz gruby (z podwójną podeszwą), przeznaczony 
dla nieużywających kaloszy. Czysto wieczorowe okazy: 
wyrabiane są z lakiem z angielską płaską kokardą, tzw. 
pemps (czółenko), lub też lakierowy półbucik bez ka­
pek (tylko do fraka), wreszcie len ostatni jest bucikiem 
czytelników o niespodziankach mody, przez firmę swym 
uniwersalnym z kapką bardzo misternie wykona­
nym".

Dziękując uprzejmemu gospodarzowi salonu „G. 
WERNER" za 'tak szczegółowe informacje dla naszych 
licznym odbiorcom udostępnionych, — zapytujemy:

— Czy to wytworne obuwie nabywane jest tylko przez 
mieszkańców Krakowa, i czy ma Pan zamówienia z in­
nych połaci kraju?

„Wykonuję i mani odbiorców nie tylko w Polsce, lecz 
i zagranicą. Niedawno otrzymałem, wykonałem i wysła­
łem zamówienie do Stanów Zjednoczonych. Świat arty­
styczny od szeregu lat jest trwałym zwolennikiem mej 
firmy, obuwie nasze nosi również i .Tan Kiepura".

II. — Następnym zwiedzonym przez nasi „Salonem" 
obuwia była wytwórnia p. Władysława ULLMANA, istnie 
jąca stosunkowo od niedawna (r. 1928), lecz coraz bardziej 
wysuwająca się na czoło tej branży.

„Wykonuję tylko obuwie na miarę", wyjaśnia nam p. 
Ullman, „i wszystko co w odniesieniu do obuwia miaro­
wego, podał Panu p. J. Wodnicki, bezsprzecznie autory­
tet w naszej branży, jes4 zgodnym z istotnym stanem rze­
czy, gdyż, mimo wszystko i z konieczności, przy wykony­
waniu obuwia konfekcyjnego ma się na uwadze szablo n 
nogi, uwzględniając nawet w całej pełni modę i estetykę. 
Obuwie miarowe zmierza ku wygodzie, dba o higienę i w 
cenie nie o wiele przewyższa dobre obuwie składowe.

Jak ubranie miarowe, obuwie miarowe, winno jak 
najszybciej wejść w użycie powszechne. Propaganda euge- 
niki sprawę tą niewątpliwie poprze.

Co do mody na sezon bieżący, — firma moja lansuje:
1) w dziale damskim: buciki ze skóry krokodylowej o fa­
sonie bardziej wydłużonym, niż w sezonie ubiegłym, na ob­
casie słupkowym do 5 cm. wysokości, lub też z jaszczurki 
o tym samym drewnianym (6 cm. wysokości). Dalej w tych 
samych fasonach lansowane będą buciki sportowe, bron­
zowe, które również można wykonać ze szpicami okrągły­
mi do 4 cm. wysokości.

Z męskich modeli wysuwają się na czoło: buciki juch­
towe sportowe (średnio wydłużone), z obcasem do 2 cm. 
i przodem ręcznie szytym. Na polowanie w użyciu będą 
buty sportowe na angielskich nieprzemakalnych pode­
szwach: bucik taki musi być lekki i nieprzemakalny i u 
życie tej całkiem nieprzemakalnej skóry podraża copra- 
wda bucik blisko o 10 zł., lecz dodaje mu trwałość (12 mieś, 
bez żelowania).

Na sezon narciarski będziemy zalecać: fason tyrol­
ski. Obcas w tym obuwiu ścina się, by nie dopuścić na­
gromadzenia śniegu; w środku — daje się gumę (krój 
wła snego pomysłu).

Dla informacji podaję, że buty narciarskie są roz­
maitego przeznaczenia: są buty do skoków, do zjazdów i 
do lekkiej wysokogórskie, turystyki. Wyrabiam również 
but dla amatorów-narciarzy, but uniwersału y, wyglą­
dający jak półbut, z pojedynczą cholewką górną miękką 
w kostkach (by dobrze nogę ściągło); podeszwy w bucie 
tym są potrójne od obcasa do bała i zapobiegają zgięciu 
przy zjazdach; noski okrągłe, zbliżone do kwadratowych; 
góra rozmaicie szyta: gładka, — albo wykonana na spo­
sób mokasynów.

Turystyczne, narciarskie i do polowania obuwie - 
stanowi specjalność mej firmy, i w tym względzie, zna 
mnie cała Polska. Sam jestem zapalonym narciarzem i 
obuwie moje odznaczone zostało na wystawach w Pozna­
niu i w Krakowie w r. 1935".

III. — Właściciel trzeciej" zwiedzonej przez nas wy­
twórni obuwia p. Wacław .TUREK, informuje nas. że pra­
cownia jego wykonuje obuwie tylko na miarę i tylko dam­
skie. Rozwielmożnienie się chorób nóg (żylaki i platfusy) 
wpływa na coraz większe zapotrzebowanie na obuwie 
miarowe. W sezonie bieżącym firma W. .TUREK produ­
kować będzie obuwie damskie następujących rodzajów: 1) 
sportowe: w kolorach bronz, lub też czarnym że skóry 
krokodylowej przy 5 cm. obcasie, dziurkowanym, oryginal­
nym angielskim nosku, trochę szerszym, niż w sezonie ub. 

2). Spacerowe: gładkie czółenka, lub też molierki (trochę 
więcej zakryte), gładkie we wszystkich kolorach z prze­
wagą granatu lub bronzu. 3). Wieczorowe: z lakiem i z 
czarnej antylopy (fason bez zmian w stosunku do r. ub.). 
4) Balowe: z lamy, crep e cliine, srebrne i złote.

IV. — Następnie składamy wizytę słynnej wytwórni 
artystycznego obuwia p. Stefana DYKA SA, założonej w r. 
1921. Wytwórnia ta, jak i dwie poprzednie, produkuje wy­
łącznie obuwie miarowe i przeważnie damskie; w nie­
wielkiej mierze obsługuje i brzydką część rodzaju ludz­
kiego.

„Do wywodów moich kolegów", oświadcza nam p. S. 
Dyras, „dodać mogę jedynie, że w konfekcji nawet najwy­
kwintniejszej nie ma mowy o tak dokładnym wykonaniu 
obuwia, jak przy mierze, a to z tego powodu, że bucik 
konfekcyjny musi się dla oka dobrze prezentować i tym 
samym ucierpi jego wykonanie wewnętrzne. Miarowy bucik 
również musi odpowiadać wymaganiom mody i estetyki, — 
jednakowoż droższy jest przez to, że wykonawca dba o 
jak najlepsze dodatki, by klientka nie odczuła nawet w 
minimalnym stopniu niewygody i niedociągnięć. Wreszcie 
przy miarowym buciku, zawsze przygotuje się kopyto dla 
każdej nogi, — a przy szablonie odwrotnie, nogę dostoso­
wuje się do kopyta.

Na sezon bieżący firma moja lansuje w obuwiu dam­
skim przedpołudniowym kolory: granat, czerwony, beż i 
bronzowy w dwu odcieniach; w obuwiu sportowym taki 
sam bronz ciemny i beż lub biała foka; w obuwiu popołu­
dniowym — lakier, kolor biały, bordo, srebrny, granat i 
zamsze, oraz czarne renifery, jak w ogóle wszelkie kolory 
odpowiednie do sukien, przy czym w użyciu będzie ozda­
bianie złotem; w obuwiu wieczorowym — przeważnie ko­
lory złote, srebrne, brokatowe, czerwone i czarne.

Wszystkie wyżej wymienione obuwie o fasonach krót­
kich na wysokich obcasach, dochodzących do wysokości 
nawet ośmiu cm. Krótkie obuwie jest przebojem Paryża. 
Obcas sportowego obuwia nie przekroczy 4 cni,, wysokości.

V. — Celem poinformowania się o modzie w dziale 
męskim, odwiedziliśmy z kolei specjalistę tegoż działa p. 
Kazimierza GODKA, który dlatego jest znany i ceniony 
przez liczne rzesze swych zwolenników, że przoduje w pro­
dukcji wytwornego obuwia dla przedstawicieli naszej dziel­
nej armii. Istotnie okazane nam wzory obuwia oficerskie­
go, wywołują podziw, a to skutkiem uwzględnienia wygody 
i estetyki. Mistrz K. GODEK wytwarza obuwie dla pp. 
oficerów przeważnie ze skóry boks. Buty nie uwierają i są 
nadzwyczaj wygodne. Sława obuwia GÓDKA sprawiła, że 
firma jego ze wszystkich garnizonów otrzymuje liczne 
zamówienia.

Obuwie cywilne męskie, p. GODKA, uwzględnia ró­
wnież w całości wymagania mody, oraz wygody i higieny. 
P. GODEK jest zwolennikiem i propagatorem obuwia 
miarowego.

VI. — Wreszcie odbyliśmy wędrówkę do składu obu­
wia P. Piotra WĄSIKA, który wykonuje swe „kreacje" 
zarówno na miarę jak i na skład. P. WĄSIK okazał nam 
cały szereg pięknie wykonanych męskich i damskich bu­
cików z przednich surowców w cenach od 16 do 50 zł.

Właściciel „PRACOWNI OBUWIA M. DONCA", i 
siniejącej od roku 1911 p. Ślisicki podał nam, że firma jego 
produkuje wyłącznie obuwie wysokie oficerskie, że oficer­
skie obuwie jest w użyciu na balach i na j różnorodniej- 
uroczystościach t. zw. lakierowy styblecik, produkowany 
z lakieru szewrowego (Heida i Sterlinga) o wysokości ob 
casa 2 cm., gumie i pasku u góry, co zabezpiecza rozcią­
ganie się gumy. O fasonie długim.

Ze skóry cielęcej boksowej firma jego produkuje słyn­
ne swe długie buty przy 2 ctm. długim obcasie, pięcie od 
7—12 ctm. i o dwóch szyjkach, z których pierwszy fason
— z szyjką na dół (według rysunku firmy), drugi fason
— z szyjką do góry (t. zw. fason normalny).

Wyrób butów oficerskich wysokich kreacji Dońca, 
zasługuje na uwagę, jeszcze z tego względu, że firma pier­
wsza w Polsce poprawiła krój angielski i poczyniła ol­
brzymi krok naprzód w produkcji tego rodzaju obuwia 
w kraju. Buty Dońca jeszcze dlatego są nadzwyczaj wy­
godne. że cholewy są miękkie na mankietach; buły te nie 
posiadają uszów do ściągania, są bez pasków i, mimo to, 
z łatwością wciągają się na nogę i są eleganckie, przyjemne 
dla oka, gdyż układają się ładnie ze względu na sztywnik, 
Również i damskie wysokie butv dla konnej jazdy. Ma za­
mówienia z Londynu, Holandii i innych krajów Europy. W 
następnym numerze naszego czasopisma, podamy zdjęcia 
artystycznych kreacji obuwia oficerskiego firmy Dońca.



Moda w nakryciach stołowych
Elegancka Pani, dbając o swój wygląd wewnętrzny, 

niezawodnie zwraca również baczną uwagę na otoczenie, 
stanowiące tło, w którym szczególnie przejawia się kul­
tura i dobry smak.

Nakrycie stołowe również, jak i wszelkie inne rzeczy 
podlega bezapelacyjnie nakazom Królowej Mody. W ci­
sta tnicli czasach zaobserwować można było olbrzymie 
wzmożenie popytu na nakrycia stołowe, serwisy itp. W 
(•<iłvin swieeie i u nas tak samo w budowie i produkcji 
wykwintnych nakryć stołowych zaobserwować można na­
wrot do epoki z przed czterdziestu lat, co. jak wyjaśnia 
nam specjalista w tej branży, znany i ceniony w Krako­
wie p. Władysław Tomaszewski, właść. odnośnego składu 
jest linią zasadniczą w twórczości czołowej fabryki kra 
jowej porcelany „Ć m i el o w a“.

Wyroby Ćmielowa, które oglądać można na składzie 
p. Tomaszewskiego są tak piękne i tak precyzyjnie wyko­
nane, że śmiało rzec można, iż wszelki import zagraniczny 
w niczym kreacji Ćnii°'owa nie przewyższa, a zbędny im­
port pozbawia pracy polskiego roliotiiika.

Okazany nam szlager Ćmielowa p. n. „ZŁOTY 
ĆZAR“ w stylu Barocco ze saskim deseniem (mille fleurs), 
głęboko grawerowanym na kremowym tle z pomysło­
wymi kwiatkami o deseniach meisnerowskich — ściąga tłu­
my zachwyconych widzów do pomysłowo urządzonej wy­

NASZ PRZEMYSŁ WŁÓKIENNICZY 
Kilka uwag o waialini

Nie wszyscy wiedzą o tym, że podszewki wszel­
kiego rodzaju były dawniej używane jedynie do 
tego celu, aby ubrania, płaszcze i inne części gar­
deroby chroniły od zniszczenia i przedłużały trwa­
łość tychże. Dopiero z biegiem czasu zaczęto się 
posługiwać dobrymi podszewkami oraz wateliną, 
które chroniły przed zimnem, zaś dobrze watowane 
płaszcze zastępowały, a nawet częściowo rugowały 
drogie futra. W szczupłych ramach niniejszego arty­
kułu trudno streścić szczegółowo kolosalnie naprzód 
postępujący rozwój fabrykacji podszewek oraz waty 
konfekcyjnej, który w szczególności w okresie ostat­
nich 20 lat zajął swój, szczytowy punkt, stając się 
ważną i samodzielną gałęzią przemysłu włókienni­
czego. Przemysł tekstylny przez swą możność do­
stosowania się do warunków, jest dziś w stanie pro­
dukować tego rodzaju wyroby dla celów podszycia 
lub podbicia), że nie tylko zaspakaja najdalej idące 

wymagania odnośnie lekkości, jakości i ciepłoty, ale 
rzuca na rynek towary, które przez swą taniość do­
stępne są dla warstw najbiedniejszych. Watelina 
i wata konfekcyjna stała się przez swą praktyczność 
i niską cenę, przedmiotem powszechnego użytku. Po­
dobnie jak dziś dla materiałów v,bielskie sukno" 
jest szczególną marką, świadczącą o 'jego dobroci 
bez potrzeby specjalnego zachwalania, tak też i biel­
skie wyroby watelinowe zyskały szczególną opinię. 
Znak „madę in Bielsko" gwarantuje pierwszorzędną 
jakość towaru. Przodujące stanowisko w produkcji wa- 
teliny i waty konfekcyjnej zajmuje firma Sonderling 
i Deutsch 'w Bielsku, która wyspecjalizowała się 
«■■■» WAŻNE DLA RZEMIOSŁA
Wydawnictwo »Nowy Wykwint i Moda« przystępuje do organizowania 
meratorów krawców do znanych fabryk włókienniczych w Bielsku 
krawieckiego na miejscu z techniką produkcji materiałów ubraniowych. 
są pertraktacje z najpoważniejszymi przedstawicielami przemysłu włókienniczego, zdążające
terminu wycieczek oraz ich organizacji i warunków. Bliższe szczegóły podamy

• 1 ........ -.....   1 numerów wydawnictwa. —

stawy p. W. Tomaszewskiego. Nadzwyczajny gust i piękne 
wykonanie, oraz stosunkowo niska cena tego serwisu po 
woduje wprost rozchwytywanie tych okazów.

W fajansach, informuje nas dalej p. W. Tomaszew­
ski, przoduje słynna firma „MANCZAK" (obecnie 
Szrama i Kopczyński) z Wielkopolski; fajanse te stano­
wią również prawdziwe arcydzieła lip. wazony w rodzaju 
pawich piórek, serwisy stołowe itp. Do produkcji tej słyn­
nej firmy Wielkopolski powrócimy w jednym z następnych 
numerów

W szkle na sezon bieżący panuje prostolinijność, nie 
ma już kubizmu i futuryzmu; paseczki przeważnie nie prze 
sądne; natomiast w szklannycli wazonach — różnorodność 
kolorów i to przeważnie przesadnie jaskrawych.

Najstarszy w Krakowie skład porcelany serwisów i szkła.

Władysław Tomaszewski
istu od r 1866

Kraków, Rynek Gł. 16, teł. 154-36
POLECA

Wszelkiego rodzaju wykwintna porcelanę, szkło i serwisy czołowych 
firm krajowych i zagranicznych.

eiwacie konfekcYjnej 
w dziedzinie wyrobów najlepszych gatunków wa- 
telin. Wyroby tej firmy znane są ze swej do­
broci nie tylko w kraju, lecz również za granicą. 
Jako surowców w szczególności dla lepszych ga­
tunków, które wypuszczone zostały na rynek pod 
nazwą „watelina kamgarnowa" używa się najlep­
szych kamgarnów, wskutek czego osiąga się nie tylko 
lekki i posiadający nadzwyczajne własności chronie­
nia przed zimnem towar, ale również rmękki i przy 
legający, co dla kobiet pragnących zachować smu- 
klość sylwetki jest bardzo pożądane i mile widziane 
Watelinę wyrabia się we wszystkich będących w u- 
żytku kolorach jak czarną, białą, brązową, beigę, 
i szarą. Do wyrobu waty krawieckiej i konfekcyj­
nej (wata klejona) używa się dziś przeważnie od­
padków wełnianych i bawełnianych, stanowiących 
uboczny produkt przemysłu tekstylnego. Odpadki 
te do niedawna nieprzedstawiające prawie żadnej 
wartości, dopiero obecnie znalazły właściwe zasto­
sowanie. Maszynowo produkowana wata konfekcyjna 
daje rękojmię czystego sterylizowanego towaru, co 
ze względów hygienicznych przy praktycznym za­
stosowaniu tej waty jest bardzo ważne. Ręcznie pro­
dukowaną watę suszy się na słońcu ze względu na 
brak drogich urządzeń maszynowych. Jest to sposób 
bardzo prymitywny, u nas niestety bardzo rozpo­
wszechniony. Natomiast watę sporządzoną maszy­
nowo, suszy się po klejeniu na specjalnie urządzo­
nych suszarniach parowych i przy temperaturze mniej 
więcej 8o° C, towar zostaje zupełnie odkażony.

KRA W l E C K 1 E G O
wycieczek dla swoich prenu- 

celem zapoznania rzemiosła 
W tym kierunku prowadzone 

do ustalenia
w jednym z następnych



„ZAKŁADY WŁÓKIENNICZE KAROL T. BITHLE 
S. A.“ w Łodzi datuje swe powstanie w roku 1897 z inicja­
tywy obecnego Prezesa Zarządu firmy p. Karola Teodora 
Bulile, początkowo pod firmą „Buble i Schulz**, mającą za 
przedmiot prowadzenie wykończalni i farbiarni dla mate­
riałów wełnianych, bawełnianych i półwełnianych. W r. 
1903 firma przeszła na wyłączną własność K. T. Buble, 
a w r. 1923 została przekształcona na spółkę akcyjną pod 
nazwą obecną z kapitałem zakładowym złotych 5.200.000. 
— Dowodem szybkiego rozwoju przedsiębiorstwa służy fakt, 
że przed 30 laty firma zatrudniała 60 robotników, w porów 
naniu z dzisiejszym stanem zatrudnienia 1800 robotników. 
Kierownictwo fabryki dążyło zawsze do wprowadzenia naj­
nowszych zdobyczy technicznych jakie miały zastosowanie 
za granicą i jest tak technicznie urządzona i wyposażona, 
że dorównuje każdemu zagranicznemu przedsiębiorstwu w 
tej dziedzinie. Na specjalną uwagę zasługuje posiadanie 
przez firmę własnego „b i e 1 n i k a“, reprodukcję, którego 
poniżej zamieszczamy, służącego do wykańczania towarów 
białych.

Stałe wprowadzanie technicznych ulepszeń, odbiło się 
nader korzystnie na życiu gospodarczym kraju, gdyż prze­
kazywane dotychczas duże sumy za granicę, pozostały 
w kraju a stały rozwój przedsiębiorstwa wpłynął przez 
zatrudnienie dużych rzesz robotników na zmniejszenie bez­
robocia. Mimo wielkich trudności, w jakich znalazł się po 
wojnie europejskiej polski przemysł włókienniczy, (wojna, 
rekwizycje, kryzys gospodarczy, dewaluacja złotego) przed 
siębiorstwo potrafiło dzięki swym wysiłkom i energii Kie­
rownictwa osiągnąć wysoki poziom w dziedzinie technicznej 

i produkcji. Fabryka produkuje towary bawełniane, saty­
nę i Adrię czarną, Genua-pluśz, rypsy kolorowe, batysty, 
nansook, liberty gładki i drukowany, sportowe koszule dru­

kowane, panamę, flanelę, Damasee obrusowe i roletowe, 
materiały ze sztucznym jedwabiem i jedwabie naturalne 
drukowane. Przedstawicielstwo fabryki oraz filia firmy 
w Warszawie (’. Czarnecki ul. Gęsia 3.

Compagnie Generale des Indusiries Textiles
Societe Anonyme des Etablissements ALLART, ROUSSEAU & Co

Z pośród wykończali! i farbiarń wyrobów wełnianych 
oddawna istniejących w Polsce, na specjalną uwagę zasłu­
guje Wykończalnia i Farbiarnia zarobkowa „Piesch** w 
Tomaszowie Mazowieckim, należąca do Compagnie Gene­
rale des Industries Textiles, z Roubaix (Francja).

Już w czasach przedwojennych zakłady „Piesch** znane 
były jako jedna z największych wykończali! kontynentu, 
a ich produkcja uważana była w całej Rosji za niezrówna­
ną. Po wojnie firma „Piescli** zaczęła produkować sama 
tkaniny wełniane damskie i męskie; rozwój przędzalni i 
tkalni odbył się w tempie niebywale szybkim, gdyż tkani­
ny „Piesch** odrazu zostały uznane przez klientelę polską 
i zagraniczną jako prawdziwie modne i wysokogatun­
kowe.

Przyczyna tego szybkiego rozwoju wynika między in­
nymi z bardzo ruchliwego kierownictwa tak handlowego, 
jak i technicznego przedsiębiorstwa, które w krótkim cza­
sie zdołało zmodernizować metody produkcji i podnieść je 
do obecnego poziomu; albowiem co się tyczy organizacji 
wewnętrznej i kontroli fabrykacji, firma „Piesch** w ni­
czym nie ustępuje najlepiej zorganizowanym fabrykom 
Europy zachodniej. Przede wszystkim jednak podnieść na­
leży stale wzrastający sukces swojej wykończalni, którą 
należy uważać za najlepszą swego rodzaju w Polsce.

Dzięki fachowemu prowadzeniu fabryki, stałym ulep­
szeniom natury technicznej, dzięki też miękkości wody to­
maszowskiej, odgrywającej ogromną rolę w uszlachetnianiu 
tkanin wełnianych, wykończalnia „Piesch** była zawsze i po­

zostanie nadal niezbędnym czynnikiem nie tylko dla jej 
własnej fabrykacji, ale również dla tych fabrykantów o- 
kręgu łódzkiego, którym nade wszystko zależy na doskona­
łym wykończeniu ich wyrobów. Nie ma roku, w którym no­
we maszyny, względnie nowe urządzenia nie zostałyby za­
instalowane, a ustawiczne te inwestycje zapewniają od­
działowi temu bezsprzeczne górowanie nad firmami konku­
rencyjnymi.

W tym roku na przykład zostanie sprowadzona najno­
wocześniejsza suszarka do tkanin, oraz jednocześnie mimo 
dobroci wody używanej do prania i barwienia tkanin, uru­
chomione zostanie urządzenie do zmiękczania wody do 0„ 
hydr., co wpłynie w sposób jeszcze bardziej dodatni na o- 
golną jakość i wygląd wykańczanych towarów; zamilczeć 
jednak musimy o wielu innych ulepszeniach, które sta­
nowią tajemnicę fabrykacji.

Fakt, że tkaniny „Piesch** mogą silnie konkurować na 
wszystkich rynkach świata z najlepszymi zagranicznymi 
wyrobami tekstylnymi (angielskimi, francuskimi, czeski­
mi i t. d.), jest najpewniejszym dowodem, że tkaniny te co 
do jakości, trwałości koloru, a przy męskich materiach, co 
do kurczenia się, nie pozostawiają nic do życzenia. To też 
ogromny wysiłek tej firmy w kierunku udoskonalenia jej 
produkcji został uwieńczony wielkim sukcesem, z którego 
firma „Piescli" może być dumna.

„Piesch** jest synonimem „Postępu**. Opinia prawdzi­
wych fachowców co do tego jest już ustalona.

H u c k e 1 w
Popularna w całym świecie fabryka kapeluszy „J. 

Iluckla Synowie** (właśc. J. Hiickel i Ska), obszerny, ilu­
strowany zdjęciami, opis której podamy w numerze na­
stępnym, w dystrybucji swych znakomitych wyrobów za­
stosowała oryginalny i zgoła nie praktykowany sposób — a 
mianowicie powierzyła zastępstwa Hiickla 3-m najwytraw­
niejszym specjalistom, działalność każdego z nich obejmuje 
jedną trzecią część naszego państwa.

Krakowska reprezentacja króla mody kapeluszniczej, 
na czele której stoi firma „BRACIA TEITEŁBAUM** 
zasięgiem swym obejmuje najważniejszą połać kraju (Ma-

Krakowie
łop. Zachód, i Kongresówkę). To też, by mieć luźne wyo­
brażenie o zapotrzebowaniu na wyroby Iluckla, zwrócili­
śmy się do p. E. Teitelbauma, który chętnie poinformował 
nas o pracach swego przedstawicielstwa w kierunku pla­
nowej dystrybucji kapeluszy Hiickla: „Firma nasza ist­
nieje od r. 1883, informuje nas p. Teitelbaum**, i od chwili 
założenia pracujemy jedynie i wyłącznie z fabryką J. 
Hiickla. Na terenie całej Małopolski jeszcze w latach przed­
wojennych kapelusz z marką Hiickla należał do najpopu­
larniejszych, najbardziej poszukiwanych kapeluszy, wy­
wożonych w dużych ilościach do Rosji (via Kraków).



Z chwilą powstania Polski i założenia w Skoczowie 
fabryki, produkującej Hiickle w kraju, rękami polskiego 
robotnika, — nastąpiło wydatne obniżenie cen i co za tym 
idzie wzmożenie popytu.

Skoczowska fabryka zaopatruje w swe filcowe kapelu­
sze całą Polskę i nie ma obecnie chyba zakątka w Rzeczy­
pospolitej, gdzieby Huckel nie był pożądany i rozchwyty­
wany.

Stolica nasza (Warszawa) jest najpoważniejszym od­
biorcą. Mamy tu szereg olbrzymieli firm detalicznych (Mie- 
szkowski, Młodkowski i innej, w których Huckel jest arty­
kułem podstawowym.

Czym tłumaczyć należy tak wyjątkowe wprost powo­
dzenie Hiicklowskich wyrobów? Produkując swe artykuły 
w cenach od dwudziestu kilku złotych do 50-ciu (filcowe, 
velour i sztywne), fabryka wypuszcza na rynek kapelusze: 
a) trzymające fason, b) nie tracące koloru, c) przyjemne 
w noszeniu, d) nie defasonujące się od deszczu, i t. p.

Jeśli przyjmiemy pod uwagę, że Huckel wykonany 
jest w kraju, rękami polskiego robotnika, z krajowego su­
rowca o fasonie identycznym z Hticklami w innych pań­
stwach, — stwierdzić musimy wielki postęp w produkcji 
rodzimej, która w tak szybkim czasie uniezależniła się od 
zagranicy.

O damskich kapeluszach i jeszcze o firmie »Huckla«
(Wywiad z p. Stanisławą RAITSCH, właścicielką, najelegantszego Magazynu Mód w Krakowie).

Gusta Krakowianek w okresie przed wojennym były 
ściśle dostosowane do nakazu mody w jej odmianach wie­
deńskich. Niezawodnie Wiedeń ze swej strony wzorował 
się na Paryżu, wprowadzając jednak pewne i to dość zna 
czne odchylenia.

Z chwilą odzyskania niepodległości i ustalenia trwa­
łego i bezpośredniego kontaktu z Warszawą, jeszcze w 
dawnych nawet czasach zwaną M a ł y m P a r y żem, — na­
sze panie powoli w swych usposobieniach wzorują się na 
Warszawie. Jednak ekscentryczność w damskim kapelu­
szu w Krakowie musi być nieco złagodzona i modele spo­
kojniejsze mają największe powodzenie.

Ogólnie biorąc, przeważa gamma kolorów terra io 
parta na terakocie) z włączeniem ciemnego bronzti, naj­
chętniej są noszone przy okazjach specjalnych kepelusze 
czarnych kolorów. W zimie filc ma być łączony z futrem 
i breitcliwanzem. Wielki popyt na kapelusze velour.

W produkcji damskich kapeluszy, zwłaszcza fibo 
wych i velourowych, w całym państwie Polskim, a nawet 
na całym globie ziemskim, przoduje firma „H ii c k e 1“, do­
starczająca najprzedniejszych, najwykwitniejszych i, co 
jest niezmiernie ważnym, najtrwalszych surowców w po­
staci filców i celour z zajęczego włosia (t. zw. Haarfilz), 
oraz Samtcelour. Pod względem produkcji tych materia 

łów „IIuckel“ jest bezkonkurencyjny. O walorach męskich 
kapeluszy „Hiickel" wie cały świat. O tym, że kapelusz 
damski, sporządzony z jego materiału, jest nie tylko naj­
piękniejszy, lecz i najbardziej trwały, nieczuły na deszcz 
i słotę, — nie każdy, być może, wie. Ód szeregu lat wytwa­
rzam kapelusze z Hiicklowskich materiałów i osąd mój 
jest wynikiem długoletniej pracy zawodowej.

W sezonie bieżącym firma moja swoim zwolennicz­
kom przedstawi do wyboru olbrzymią ilość modeli.

I) Np. model sportowy, strzelecki z rondeczkiem i wy­
soką głową,

II) Do futer model bardzo fantastyczny: foki z su­
rowca fabryki II u c k e 1, połączony z futrem odpowiednim 
do okrycia,

III) W kapeluszach wieczorowych ostatnim krzykiem 
Paryża są kapelusze w stylu hiszpańskim z dużymi wie­
czorowymi hiszpańskimi woalkami. Poza tym do wieczo­
rowych kapeluszy idą turbany ozdobione rajerami.

W ogóle kapelusze wieczorowe są wysokie i turbany 
z rajerami — niskie i okrągłe.

W modzie na sezon bieżący obserwujemy nawrót do 
mody z okresu z przed kilkudziesięciu lat. Moda powtarza 
się.

POLSKI MISTRZ KRAWIECKI — POPIERA POLSKI PRZEMYSŁ WŁÓKIENNICZY
Kraków

MARIA PIĄTEK, Kraków, Floriańska 40, dawna 
współpracowniczka naj większych wytworu i krakowskich 
i wybitna specjalistka w branży parasolnictwa, założyła 
w roku 1936 własną wytwórnię, parasolek i parasoli, zdo­
bywając z każdym dniem coraz większą popularność wśród 
najszerszych sfer tutejszego społeczeństwa, darzącego prze­
miłą właścicielkę wielkim zaufaniem i poparciem. Zwie­
dzona przez nas wytwórnia jest bogato zaopatrzona w o- 
kazy własnej produkcji. W naszej branży, informuje nas 
p. M. Piątek, moda jest mniej więcej trwała; wyrabiamy 
parasolki o 8, 12 i 16 prętach z prawdziwego i sztucznego 
jedwabiu, rypsów i klottów. Tkaniny dla mej wytwórni 
sprowadzam z Łodzi, względnie też z zagranicy. P. M. 
Piątek okazała nam parasolkę-laskę, sporządzoną w jej 
wytwórni, przy czym laska ta .jest wytworzona tak dosko­
nale, że przeciętny „śmiertelnik11 nie może domyśleć się, 
jakoby mogłaby być ona jednocześnie parasolem. Młodą 
wytwórnię gorąco polecamy względom krakowskiej pu­
bliczności.

KURSY MODNI ARSTWA A. SUCHECKIEJ NAR 
TOWSKIEJ są bezsprzecznie najstarszymi w Polsce kur­
sami, zatwierdzonymi przez Ministerstwo Oświaty. Zało­
żone w roku 1926 w przeciągu 11-letniego okresu swej dzia­
łalności wypuściły one około 460 absolwentek, z których 
większa część ku zadowoleniu klienteli prowadzi własne 
warsztaty modniarskie. Ukończenie szkoły, stojącej na 
bardzo wysokim poziomie naukowym, daje przede wszyst­
kim zawodowe wykształcenie modniarskie i umożliwia na­
bycie karty przemysłowej, przy wydawaniu której niektóre 
Magistraty, a w tej liczbie i krakowski, żądają kwalifi­
kacji. Uczennice kursów p. Sucheckiej-Nartowskiej rekru­
tują się z całej Polski i dyrektorka kursów dba, by w cza­
sie pobytu w Krakowie, uczennice jej przyjęte były na stan­
cje do Związku Kobiet Katolickich. Opłata za cały kurs, 
trwający 4 miesiące, wynosi 70 zł. plus 5 zł. wpisowych- 
Materiały do nauki otrzymują uczennice bezpłatnie.

Niezawodnie publiczność, zdając sobie sprawę, że tyl­

ko fachowo wykształcona modniarka może wykonać odpo­
wiedni kapelusz, będzie przy udzielaniu zamówień, infor­
mować się o kwalifikacjach modniarek i po zapoznaniu 
się z programem i sposobem wykładów w kursach A. Su­
checkiej-Nartowskiej, redakcja naszego czasopisma może 
z czystym sumieniem polecić absolwentki w wymienionej 
uczelni.

IGNACY SOBOLEWSKI, MAGAZYN BŁAWATNY 
w Krakowie ul. Grodzka 3. Firma założona w r. 1883, przez 
Ignacego Sobolewskiego, prowadzona obecnie przez spadko­
bierców założyciela, dzięki umiejętnemu i fachowemu pro­
wadzeniu stale się rozwija i należy do jednej z najbar­
dziej cenionych i cieszących się ogólnym uznaniem wśród 
klienteli firm krakowskich. Firma posiada stale na skła­
dzie w wielkim wyborze i wszelkich gatunków materiały 
wełniane, damskie na suknie i płaszcze oraz męskie na li­
bra nia i palta, jedwabie na suknie, materiały bawełniane 
i perkale. Poza tym prowadzony jest bogaty dział konfekcji 
damskiej z wielkim wyborem płaszczy i kostiumów. Pozo­
stający pod fachowym kierownictwem mistrzów i mistrzyń 
krawieckich dział miarowy wykonuje na zamówienie dam­
skie suknie i bluzki, mundurki szkolne, dla uczniów i uczen­
nic oraz ubiory męskie nadzwyczaj solidnie i tanio.

Skład Galanterii Męskiej „STANISŁAW BIGOSZ, 
KRAKÓW, Karmelicka 12, założony w roku 1927, prowa­
dzi męską galanterię, przy czym najważniejszą pozycją 
działalności wym. firmy stanowią wszelkiego rodzaju i ga­
tunku krawaty z krajowych i zagranicznych materiałów 
po cenach od Źł. 2 do Zł. 12.50. Krawaty S. Bigosza są zna­
ne w Krakowie ze względu na jakość i pomysłowość deseni 
oraz ściśle dostosowanie się do wymogów mody. Firma 
S. Bigosz jest jedną z nielicznych firm, prowadzących tak 
obszerny dział krawatowy. Poza tym drugą pozycją w 
działalności tej firmy stanowi dział bieliźniany z wykwin­
tną bielizną, częściowo wykonywaną z pierwszorzędnych 
materiałów we własnym zakresie, częściowo też sprowa­
dzaną z czołowych warszawskich fabryk bielizny (firmy 
Opus).



ANASTAZY FRONCZ, SKŁAD GALANTERII 
SKÓRKOWEJ w Krakowie, ul. Floriańska 17, został 
założony przed 43 laty przez obecnego właściciela, będą­
cego bezsprzecznie seniorem tut. kupiectwa i cieszącego się 
zasłużonym szacunkiem i poważaniem świata handlowego 
drugiej stolicy Polski oraz sympatią licznej publiczności, 
tłumnie odwiedzającej ten, jedyny w swoim rodzaju ma­
gazyn. IV składzie A. Froncza nabyć można wszelkie wy­
roby wchodzące w zakres galanterii skórkowej jak: teczki, 
walizki, nesesery i znane z pięknego wykonania torebki 
damskie, będące specjalnością tej firmy. Korzystając z o- 
kazji prosiliśmy p. Radcę Froncza o wypowiedzenie się 
o kierunkach mody na sezon bieżący (w damskich toreb­
kach) oraz o sytuacji naszego przemysłu skórzano-galan- 
teryjnego.

„W zimie będą modne torebki ciemnych kolorów o więk­
szych rozmiarach, asortyment, których w wielkim wyborze 
firma przygotowuje. Ceny na wyroby galanteryjno-skórzane 
są w Polsce wbrew twierdzeniom laików, znacznie niższe 
od zagr. a w szczególności od słynnych wiedeńskich. Na ce­
nę wyrobów wpływa w znacznej mierze gatunek surowca, 
prawdziwa świńska skórka jest kilkakrotnie droższa od 
stosowanych za granicą lichych w gatunku a do złudzenia 
naśladujących imitacji, co też w konsekwencji powoduje 
twierdzenie o rzekomej taniżuie wyrobów wiedeńskich. 
Również i u nas w kraju nieuczciwa konkurencja, wykorzy­
stując nieświadomość kupujących, sprzedaje swe liche wy­
roby po rzekomo rewelacyjnie niskich cenach. Pod wzglę­
dem precyzyjności wykonania nasza galanteria skórzana 
w niczym nie ustępuje wiedeńskiej. Jedynie jeśli chodzi o 
modele wzorujemy się podobnie jak i inne państwa na Wie­
dniu jako cent rum mody skórzano galanteryjnej. Publicz­
ność nasza winna nabrać zaufania tylko do takich firm, 
które z całym przeświadczeniem można nazwać odpowie­
dzialnymi". Na zakończenie tak interesującej rozmowy p. 
Radca Fronca okazał nam cały szereg swych przepięknych 
w wykonaniu i wzorach damskich torebek w cenach i ga­
tunkach od najbardziej skromnych do najbardziej luk­
susowych wykonanych ze skór egzotycznych.

ANTONI JAROSZ. Wytworny Magazyn kapeluszy i 
czapek w Krakowie, ul. Sławkowska 24, założony przez 
obecnego właściciela w r. 4905, prowadzi wyłączną sprze­
daż wszelkiego rodzaju kapeluszy i czapek męskich. Firma 
posiada stale na składzie wyroby znanej fabryki „Hue- 
kia". Właściciel składu poinformował naszego przedstawi­
ciela, że wyroby krajowe stoją dzisiaj już na bardzo wyso­
kim poziomie, dowodem czego jest wzmożony eksport tych 
wyroliów za granicę. Krajowy przemysł kapeluszniezy w zu­
pełności pokrywa nasze zapotrzebowanie, w gatunkach 
zaś i modelach najnowszych potrafi sprostać najwybre­
dniejszym gustom wykwintnej klienteli.

CHRZEŚCIJAŃSKI BAZAR ODZIEŻOWY, Sp. z o. 
o. w Krakowie, zał. w r. 1935, pod kierownictwem Win­
centego Sikory i Dyr. Józefa Wolińskiego posiada dwa 
składy, centrala przy ulicy Szczepańskiej 9, oraz przy ul. 
Floriańskiej 10. W zakres działania tej jedynej w swoim 
rodzaju firmy wchodzą następujące działy: 1. Skład sukna 
dla krawiectwa miarowego, II. Dział miarowy, wykony- 
wujący na zamówienie ubrania z własnych i powierzonych 
materiałów przez pierwszorzędnych mistrzów krawieckich 
oraz III. Dział konfekcji damskiej i męskiej. Kierownik 
działu miarowego jest członkiem tut. Cechu Krawieckiego. 
Bazar jest w stałym kontakcie z całym szeregiem organi­
zacji społecznych i zawodowych jak Rodzina Kolejowa, 
Związek Urzędników Skarbowych, dla członków których 
wykonuje ubiory na warunkach kredytowych. Firma pro­
wadzi materiały Molendy, Hessa-Piesha i Strzygowskiego 
w Bielsku, oraz Matysa i Jakubowskiego w Tomaszowie 
Mazow. a dla skromniejszej klienteli wyroby fabryki Ka­
rol Eisert w Łodzi.

R. PUSTELNIK i M. GŁUSZEK, Skład obuwia 
w Bielsku, pl Smolki 4. należy do najelegantszych i naj­
chętniej przez wytworną klientelę bielską odwiedzanych 
miejsc zakupu. Przyczyną tego jest nie tylko pomysłowe 
i solidne wykonanie najświeższych modeli lecz i całkiem 
nowoczesny sposób prowadzenia przedsiębiorstwa przez 
właściciela dbającego o należytą i sprawną obsługę swych 
licznych gości. Nadmienić musimy, że właściciel firmy pra­
cował uprzednio w pierwszorzędnych firmach stołecznych 
i zagranicznych a w założonym przez siebie w r. 1930 skła­
dzie produkuje obuwie przeważnie na zamówienie.

CIIRZEŚĆ. SKŁAD DODATKÓW KRAWIECKICH 
JANA SA.IAKA, KRAKÓW, ul. św. TOMASZA 24. 

Przed ośmiu laty popularny na terenie Krakowa mistrz 
krawiecki p. Jan Sajak założył skład swój dodatków kra­
wieckich, który w krótkim czasie stał się placówką repre­
zentacyjną w tej branży. Zwiedziliśmy (jak zresztą skła­
daliśmy naszym czytelnikom raport) wiele takich skła­
dów w wielkich i dużych miastach Rzeczypospolitej, lecz 
tak wytwornie urządzonego magazynu tej branży jeszcze 
nie spotkaliśmy. Mimo olbrzymich trudności pożyteczna 
ta placówka z roku na rok rozwija się i zarówno przed­
stawiciele krakowskiego rzemiosła krawieckiego popierają 
swego kolegę, jak i liczne rzesze prywatnej publiczności 
tłumnie odwiedzają jego skład, posiadający wszystkie od­
miany i wszelkie gatunki towarów podszewkowych i płó­
cien czołowych firm łódzkich (L. i F. Pińczewscy, Union 
Textil Kosches, Żyrardów i inne). Na zapytanie nasze, 
jakiej fabryki wyroby są najbardziej wzięte wśród jego 
klientów, — mistrz Sajak informuje nas, że olbrzymim po­
wodzeniem cieszy się przede wszystkim produkcja L. i F. 
Pińczewskicli i Żyrardowskich Zakładów. Skład p. J. Sa 
jaka polecamy uwadze i poparciu publiczności i krawców 
Grodu podwawelskiego.

M ITOLD TRUSZKOWSKI dawn. Kazimierz Niesio­
łowski MAGAZYN TOWARÓW BŁAWATNYCH, KRA 
KGM , SI KIENNICE zał. w r. 1886 od r. 1911 jest własno­
ścią Witolda Truszkowskiego, Radcy Kongregacji Kupców 
Krakowskich, seniora i jednej z najpopularniejszych po­
staci tutejszego kupiectwa.

Magazyn mieści się w historycznych Sukiennicach; fir­
ma dostarcza rozmaite towary klasztorom oraz zrzesze­
niom urzędniczym i społecznym.

Na składzie zawsze olbrzymi wybór towarów bławat- 
nycli we wszelkich gatunkach.

„GDAŃSK" właśc. JAN SOŁTYS SKŁAD TOWA­
RÓW BŁAWATNYCH, KRAKÓW RYNEK GŁÓWNY 26, 
założony w roku 192(1. przez Jana Sołtysa, prowadzi de­
taliczną sprzedaż wyrobów bawełnianych pierwszorzędnych 
firm łódzkich (Scheiblera, Grohmana, Ozorkowa i in.).

W czasie odwiedzin naszych J. Sołtys podkreślił tę 
wielką bolączkę tut. handlu, a mianowicie ramsze fabry­
kantów, przy czym podał nam, że specjalnie dotkliwym dla 
kupca jest ranisz na początku sezonu towaru zeszłorocz­
nego.

MAGAZYN NOWOŚCI .JOZEFA RUDNICKIEGO 
Kraków, Rynek Gł. 44. Linia A—B, założony w roku 1867 
przez J. Rudnickiego zmarłego przed dwoma laty, wybi­
tnego działacza wśród tut. kupiectwa, Prezesa Kongre­
gacji Kupców Krakowskich, założyciela Stowarzyszenia 
Pracowników Handlowych, Sokoła Krakowskiego, itd. Jest 
to skład konfekcji damskiej oraz galanterii, jeden z najpo­
pularniejszych w Krakowie, Firma posiada stale na skła­
dzie wielki wybór gustownych bluzek, szlafroków, swe­
trów. szali oraz wszelkich artykułów wkraczających w 
dziedzinę mody damskiej. Poza tym wielki wybór pończoch 
znanych marek „Sylvia“, „Hau“„ „Iko“, „Nęka", i „Turil- 
la“. oraz wyroby gumowe znanej łódzkiej firmy „Schwei- 
kert“.

A. SKÓRCZEWSKI I POLAKIEWICZ, Kraków, ul. 
Floriańska 13. Firma założona w r. 1871 przez Władysła­
wa Skórczewskiego i Polakiewicza, stanowi obecnie wła­
sność wdowy po śp. Skórczewskim — Jadwigi Skórczew- 
skiej, prowadzi wykwintną galanterię męską w wielkim wy­
borze, a mianowicie bogaty dział koszulowy, kapeluszowy, 
kapelusze pierwszorzędnych firm krajowych i zagrani­
cznych, skarpetki oraz wszelkie modne drobiazgi. Boga­
tym wyborem posiadanych stale na składzie towarów ich 
wysokim gatunkiem oraz sprawną obsługą firma zyskała 
sobie zaufanie klienteli i jest chętnie odwiedzana przez 
elegancką publiczność.

KAROL JANKOWSKI 1 SYN. Fabryka Sukna Biel­
sko, Oddział Kraków, Rynek Gł. 41. Już od lat dawało się 
odczuć na gruncie krakowskim, brak sklepu z pierwszo­
rzędnymi materiałami na ubrania męskie, któryby zaopa­
trywał klientelę bez pośrednika wprost z fabryki. Że zało­
żenie oddziału fabryki „Karol Jankowski i Syn" w Biel­
sku było trafnym, dowodem tego jest duże uznanie odbior­
ców dla jej wyrobów, nieustępującym towarom zagrani­
cznym.



ZAKŁAD RYMARSKO-SIODLARSKI IGNACEGO 
RYBKI, KRAKÓW, FLORIAŃSKA 13, jest zaopatrzony 
we wszystkie artykuły z dziedziny rymarstwa, siodlarstwa 
i wykwintnego torebkarstwa, oraz galanterii skórzanej. P. 
I. Rybka jest podstarszym tut. cechu rymarsko-siodlarskie- 
go.

PRACOWNIA FUTER EDWARDA PETRYCZK1 
W KRAKOWIE, GRODZKA 63, (zał. przed 20-stu laty) 
wykonuje wszelkiego rodzaju wykwintne kożuszki sportowe, 
znacznie praktyczniejsze od wiatrówek, albowiem są cie­
płe i w cenie nie wiele od nicli różnią się. Jest to jedyna 
w Polsce firma, która wyspecjalizowała się w produkcji 
kożuszków męskich, damskich i dziecięcych, sława wyko­
nania których dotarła nawet do cudzoziemców, licznie na­
bywających te kożuszki. P. E. Petryczko przed tern posia­
dał filię w Krynicy, obecnie tam sprzedaż .jego wyrobów 
przejął Zakład Kuśnierski p. W. Cliłębowskiego.

Pod względem pończoch, trykotarzy, damskiej bielizny 
bezsprzecznie przoduje i jest tłumnie odwiedzany przez 
szerokie rzesze naszych pań sowicie zaopatrzony SKŁAD 
LEOPOLDA JASIŃSKIEGO w KRĄKOW1 E, Rynek Gł. 
42, zał. w r. 1924. Wszystkie posiadane na składzie towary 
są w najprzedniejszych gatunkach i w tej właśnie firmie 
klient może być pewny, że nabywając jakikolwiek towar, 
nabywa go nie tylko w najlepszym gatunku, lecz (co nam 
udowodniono) należycie przejrzany przed dopuszczeniem do 
sprzedaży.

Najmniejsza „skaza" na pończoszce, względnie też nie 
wykonanie zamówienia wg. wzoru powoduje zwrot (tym 
razem usprawiedliwiony), na który tak narzekają przemy- 
mysłowcy łódzcy.

Fabryczna Farbiarnia Futer R. FRoHLICIl 1 SKA, 
KRAKÓW, ul. św. Stanisława 12, założona w roku 1927 
prowadzi przeważnie przeróbki skór baranich o mniej 
więcej identycznym zakresie, jak opisana w numerze ni­
niejszym „Nowego Wykwintu i Mody" Fabryka Pipersber- 
ga w Bielsku. Na zapytanie nasze o znaczeniu dla naszego 
młodego przemysłu futrzanego Międzynarodowych Targów 
Wileńskich, właściciel R. Fróhlicli odpowiedział nam, że 
wadliwym jest obranie m. Wilna, jako centrali tych Tar­
gów, albowiem Wilno, jako miasto kresowe, nie nadaje się 
i jest niewygodne dla tego rodzaju imprez, utrudniają 
cych zainteresowanym tłumne zwiedzanie Targów. Co do 
bolączek naszego przemysłu futrzarskiego stwierdził R. 
Frolilich, że przemysł ten rozwija się z roku na rok coraz 
bardziej, zatrudniając coraz to liczniejsze rzesze robotni­
ków i rozszerzając swe kompetencje. W chwili obecnej je­
steśmy całkowicie samowystarczalni i pokrywamy zapo­
trzebowanie wewnętrzne, dążąc do opanowania rynków 
zagranicznych.

Zamierzeniom naszym stoi na przeszkodzie nieuregu­
lowana sprawa premii eksportowej, utrudnienia dewizo 
we i przywozowe. W tym kierunku staramy się przekonać 
czynniki iniarodajne, by nam przyznano te ulgi, z których 
korzystają inne przemysły.

Sądzę, że ZJEDNOCZONE RZEMIOSŁO Kl'śN]ER 
SKIE poprze nasze postulaty, jako po linii żywotnych 
ich interesów i chętnie czynię ten apel za pośrednictwem 
organu naszego kuśnierstwa, za jaki uważam miesięcznik 
„Nowy Wykwint i Moda".

Na zakończenie podajemr adresy składów firmy R. 
FRÓHLICII I SKA. WARSZAWA, Święto Jerska 132, 
ŁÓDŹ, Plac Wolności 5, oraz informujemy, że wszystkie 
wyroby firmy R. FROHLICH I SKA są oznaczone zna­
kiem fabrycznym „EFKO“, podobiznę którego wyżej poda- 
jemy.

SKŁAD MATERIAŁÓW DAMSKICH JÓZEF PEN 
ZER, KRAKÓW, SZEWSKA 19. zał. w r. 1911 sprzeda je 
materiały damskie (wełniane), oraz jedwabne.

W rozmowie z nami p. J. Penzer skarżył się na takty­
kę niektórych fabryk łódzkich, które nie wykonują zamó­
wień ściśle wg. życzeń detalisty, np. przy obstalunku na 
15 metr. — przysyłają 30 metr, (podwójnie), wysyłają nie 
te gatunki, które były zamówione i t. p., powodują koniecz­
ność „zwrotu" i biadają następnie nad rzekomym niedo­
trzymaniem umowy przez kupca. I’. J. Penzer jest zdania. 

że jeśli obstalunek odpowiada zamówieniu, to zwrot nie 
jest uzasadniony, o ile fabryka nie ramszuje bez udzie­
lenia detaliście bonifikaty.

Firma J. Penzer jest jedną z największych „pochłania­
czy" towarów znakomitych, znanych naszym czytelnikom, 
pierwszorzędnych fabryk łódzkich, jak np. M. i T. Pikielni, 
Mazo i Lempert, Bracia Basiewicz i M. Kagan (właściciela 
ostatniej firmy p. Basiewicza, spotkaliśmy tam w trakcie 
zawierania wielkiej tranzakcji z J. Penzerem), Union 
Textil Kosclies i t. p.

Stosunki tej wybitnej placówki handlowej z prze­
mysłem łódzkim są jaknajściślejsze i we współpracy obie 
strony nie napotykają na żadne trudności.

Na zapytanie, wyroby jakich firm cieszą się powo­
dzeniem na terenie Krakowa, p. J. Penzer wymienił wszyst­
kie powyższe, podkreślając również wyjątkowy sukces ar­
tykułów fabryki Allart, Rouseau A Co (dawniej Pieśch) 
z Tomaszowa Mazowieckiego.

Jednak i p. .1. Penzer wskazuje pewne „bolączki" we 
współpracy z Łodzią, i domaga się ustalenia ścisłych cen 
za towary, niezależnych ani od targów, ani od warunków 
kredytowych, co umożliwiło by planowe osiągnięcie więk­
szego rynku zbytu w Polsce.

A. NFSSBAUM KRAKÓW ul. Dietla 45. Firma za­
łożona w r. 1906 przez obecnego właściciela, prowadzi hur­
tową sprzedaż linoleum, cerat i wyrobów tekstylnych, po­
siadając na tut. teren wyłączne przedstawicielstwo znanej 
naszym czytelnikom fabryki wyrobów bawełnianych Jó­
zefa Babada w Łodzi, Sehlósserowskiej Przędzalni i Tkal­
ni w Ozorkowie oraz prowadząc skład komisowy Kaliskiej 
Manufaktury Pluszu i Aksamitu S. A. w Kaliszu. Wyroby 
firmy Babad cieszą się na tut. rynku dużym wzięciem 
gdyż gatunki ich są dobre i kolory trwałe. Plusze oraz inne 
wyroby Kaliskiej Manufaktury są również poszukiwane 
jako nieustępujące w zupełności tego rodzaju wyrobom 
zagranicznym.

Popularna w Krakowie firma JULIUSZ NACHT, 
Stradom 5, założona w roku 1897 przez obecnego właści­
ciela jest największym źródłem wszelkiego rodzaju galan­
terii modnej zarówno damskiej, jak i męskiej.

Firma ta mieści się w dwu kamienicach, położonych 
obok siebie, zatrudnia kilkadziesiąt pracowników, a sy­
stem prowadzenia przedsiębiorstwa stawia firmę J. Nacht 
na równi z czołowymi domami towarowymi wyższej miary. 
Warto wspomnieć o takim udogodnieniu, jak bezpłatna 
dostawa zakupionego towaru do domu, oraz szereg innych, 
mających na względzie przede wszystkim dobro i zado­
wolenie klienta.

Właściciel Juliusz Nacht informuje nas, że jest w 
kontakcie z najpoważniejszymi przemysłowcami w Polsce, 
wobec czego magazyny jego są zawsze zaopatrzone towa­
rem pierwszej jakości. Ponadto długoletnie przyjazne sto 
simki handlowe z fabrykantami stwarzają możliwość na­
bywania co pewien okres większej partii towarów okazyj­
nych, z których klienci zawsze b. chętnie korzystają; ma­
jąc możność nabycia dobrego towaru po niezwykle niskich 
cenach. Podobne wysprzedaże cieszą się więc ogólnym po­
wodzeniem i są z niecierpliwością oczekiwane. Ten fakt, 
jak również możliwość olbrzymiego wyboru towaru, dosto­
sowanego do każdego stopnia kupującego, przyczynia się 
do popularyzacji i utrwalenia zaufania, jakim darzy klien­
tela firmę Juliusz Nacht.

SKŁAD SUKNA B. SCHÓNBERG, KRAKÓW. 
GRODZKA 39., zał. w r. 1889, przez ojca obecnego właści­
ciela, prowadzi sprzedaż materiałów kamgarowych i sze­
wiotowych pierwszorzędnych bielskich i zagranicznych 
firm, wysyłając krawcom tut. dzielnicy, b. zaboru pruskie­
go i W. M. Gdańska kolekcje bogato zaopatrzone. Utrzy­
mując ścisły kontakt z konsumentem, właściciel zakładu 
stara się poznać jego gusta i życzenia i sam wykonuje prze­
piękne wzory materiałów, według mody zagranicznej, które 
następnie zamawia w Bielsku i które nabyć można jedynie 
w jego składzie.

W rozmowie z nami p. Schónberg wyraził żal, że prze­
mysł bielski jest tak rozproszkowany i że fabryk i fabry­
czek jest tani taka ogromna ilość, co zmusza (niektóre 
mniejsze) sprzedawać za pomocą obnośnego handlu ze szko­
dą kupców z branży sukienników. Co do nastawienia prze­
mysłu łódzkiego i bielskiego p. Schónberg stwierdza,1 że 
w czesankach Bielska jest bezkonkurencyjny i że dużą po 
pularnością na tut. rynku cieszą się wyroby fabryki Ka­
rola Midelburga w Bielsku.



WYTWÓRNIA WYKWINTNEJ GALANTERII 
SKÓRZANEJ J. TER AKOWSKIEGO, KRAKÓW SZE­
WSKA 27, zał. w roku 1929, produkuje w 90% rymarsko- 
galanteryjne artykuły i w 10 % introligatorskie (teczki, 
bloki, okładki i t. p.).

LEON BRACIEJOWSKI MAGAZYN KON LEKCJI 
DAMSKIEJ, Kraków, Floriańska 28 słusznie nazwana 
przez eleganckie krakowianki ,,KRAKOWSKIM HER- 
SEM“ założona w r. 1906, mieściła się początkowo przy 
ul. Grodzkiej 5/7 i stosunkowo nie dawno została przenie- 
siona do obecnej swej wspaniałej siedziby, zdobywając 
sobie bezapelacyjnie zaufanie pięknych pań. Firma pro­
wadzi dwa główne działy: mody obejmujący dział mia­
rowy i dział wyrobów gotowych jak wszelkie nowości z 
dziedziny mody damskiej, płaszcze, kostiumy, suknie, szla­
froki, trykotaże i inne. W stałym dążeniu za wymogami 
mody, przedstawiciele firmy odwiedzają często Paryż, u- 
trzymując stały kontakt z pierwszorzędnymi domami mo­
dy jak: Agnes Drecoll, Geniaparelli, Marcel Rochas i in­
nymi Firma urządza rok rocznie we własnym zakresie i 
swoich obszernych lokalach rewie mody damskiej, cieszące 
się dużym powodzeniem i frekwencją. W następnym nu­
merze podamy bliższe informacje wraz z fotografią doty­
czące tej ze wszech miar zasługującej na uwagę imprezy, 
zaznajamiającej szeroką publiczność z najnowszymi krea­
cjami mody. Syn właściciela Dr Braciejowski poinformo­
wał nas, że firma jego pracuje w najlepszej zgodzie z fa­
brykami Łodzi i Bielska, nie zwracając zakupionych towa­
rów i kryjąc należności wyłącznie gotówką, wypowiedzieć 
się za tym na temat naprawy stosunków między fabry­
kantem a kupcem nie może, gdyż między jego firmą a wy­
twórcą nigdy do nieporozumień nie dochodziło. W jednym 
z następnych numerów l)f Braciejowski zabierze głos na 
tematy ogólne dotyczące mody damskiej.

II. LICHTIG, KRAKÓW. Słów kilka o sklepach detaliczn.
Firma H. Lichtig cieszy się od lat 50-ciu zaufaniem 

publiczności krakowskiej. Warto zatym zastanowić się 
jakie są przyczyny tego powodzenia. Przede wszystkim 
firma hołduje trzem następującym zasadom: 1) zadowolić 
klientelę na czas dłuższy; 2) kupujących nie wprowadzać 
w błąd pozornie niską ceną, przy równoczesnym dostarcza­
niu lichego towaru; 3) duży obrót — mały zysk. Tą zasadą 
chwali się dzisiaj wiele przedsiębiorstw, przestrzega jej 
natomiast tylko nieliczna garstka, do tych ostatnich na­
leży w pierwszym rzędzie wymieniona firma. W trzech 
sklepach firmy w Krakowie przy ul. Grodzkiej 71, Szew­
skiej 21 i Floriańskiej 21, wyszkolony personal uwzględnia 
wszelkie życzenia klienteli oraz orientując się doskonale 
w dziedzinie mody umie służyć radą w indywidualnych wy­
padkach. Obsługa uprzejma, życzliwa nie narzucająca się. 
Firma sprzedaje wyroby własnej fabryki (Kraków—Pod­
górze ul. Wielicka 25) po cenach fabrycznych, w artyku­
łach więc bielizny jedwabnej, wełnianej, damskiej i mę­
skiej, kostiumów kąpielowych nikt ceny tak niskiej ofero­
wać nie jest w stanie. Poza tym prowadzi firma bogato za­
opatrzony dział pończoch, skarpetek, rękawiczek i tryko­
taży przeróżnych o wykwintnym smaku, znakomitym ga­
tunku i wykończeniu. Firma otworzyła z początkiem bie- 
rzącego roku filię w Łodzi przy nl. Piotrkowskiej 55 i zdo­
bywa tam też coraz większe rzesze stałych gości.

SKŁAD SUKNA S. LUSTBADER właśc. BRACIA 
LUSTBADER (Dr Karol i Adolf Lustbaderowie) KRA 
KÓW, DOMINIKAŃSKA 2., zał. w r. 1890 przez S. Lust- 
badera prowadzi sprzedaż hurtowo-detaliczną wszelkiego 
rodzaju materiałów damskich i męskich pierwszorzędnych 
fabryk krajowych i zagranicznych. Firma każdo-sezonowo 
wykonuje kolekcje wysyłając takowe krawcom całej Polski. 
Skład jest jednym z najstarszych w Polsce i posiada naj­
większy wybór towarów.

Przedstawicielami tej firmy na prowincji są nastę­
pujące osoby: w Tarnowie: Józef Mann (Pasaż Tertila), 
oraz na Małopolskę Józef Singer, Kraków ul. Sarego 3, na 
byłv zabór pruski: A. Scheiderman. Kraków, Starowiślna 
L. 80.

S. SPIRA, KRAKÓW GRODZKA 4. zał. 1894. (zało­
życiel jest Prezesem honorowym Stowarzyszenia Kupców 
i Radcą Izby Przemysłowo-Handlowej) — prowadzi modne 
damskie tkaniny jedwabne i wełniane pierwszorzędnych 
firm krajowych i zagranicznych. Syn sędziwego właściciela 

Dr Spira w rozmowie z nami stwierdził, że Kraków jest 
bezsprzecznie jednym z najpoważniejszych ośrodków zbytu 
wszelkiego rodzaju materiałów damskich, a szczególnie, 
tkanin jedwabnych, które zużywa w wielkich ilościach i 
w całym województwie popyt na jedwabie jest olbrzymi. 
Dr Spira twierdzi, że gust Krakowa jest miarodajny i że 
fabrykanci jedwabiu przed wypuszczeniem towaru przy­
syłają swe kolekcje do Krakowa celem zorientowania się 
w widokach powodzenia takowej. Problem zwrotów, zda 
niem Dra Spiry wynika z winy samych fabrykantów przyj­
mujących zwroty (jeyo firma nigdy towaru nie zwraca). 
Dla przykładu podaje Dr Spira, że znana czytelnikom na­
szym firma Allart & Co Rousseau dawn. Piesch (Tomaszów 
Mazowiecki) wcale zwrotów nie przyjmuje. Tym nie mniej 
wyroby wspomnianej firmy cieszą się na tut. rynku olbrzy­
mim powodzeniem. Zwroty powstały wskutek walki koń 
kurencyjnej między poszczególnymi wytwórcami zwabia­
jącymi kupujących coraz to dogodniejszymi warunkami 
sprzedaży. Obserwuje się nasilenie tego zjawiska szczegól­
nie w jedwabiach.

ZAKŁADY WŁÓKIENNICZE ADOLF IIORAK, Ru­
da Pabianicka SKŁAD. KRAKÓW, BRACKA 7. Pro­
dukcja firmy Adolf Horak na tut. rynku cieszy się niesła­
bnącym powodzeniem. Przyczyną tego jest ogólne nowocze­
sne nastawienie firmy jak w odniesieniu do produkcji, tak 
i warunków sprzedaży. Wzory firmy Horak ze względu na 
pomysłowość takowych są naśladowane, — lecz naślado­
wnictwo jest nieudolne, gdyż wykonanie firmy Horak jest 
niedoścignione.

MICHAŁ KAHAN I SKA, dawn. Michał Kahan, 
KRAKÓW, STRADÓM 10., hurtowna sprzedaż towarów 
bławatnych, bieliźnianych i damskich, założona w roku 
1914., sprzedaje detalistom całej Polski wyżej wymienione 
wyroby produkcji łódzkiej i żyrardowskiej w najrozmait­
szych gatunkach. Firma jest poważnym odbiorcą fabry­
ki Sclieilblera i Grohmana, Poznańskiego, Horaka, K. T. 
Bulile, którego „welwety" na tut. rynku, a szczególnie na 
G. Śląsku (robotnicze ośrodki) mają olbrzymie powodzenie. 
Firma bezsprzecznie jest jedyną tut. hurtownią, działającą 
w całym kraju, przy czym, sprzedaż dokonywana jest bądź 
przez właścicieli, — bądź też przez podróżujących.

BRACTA BILEWSCY, właśc. JAN STEFAN KITHN, 
KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 4.. zał. w roku 1850, przez 
ś. p. Czynciela, od roku 1893 właśc. Władysław Bilewski 
i od roku 1926. przeszła w ręce obecnego właściciela. Fir­
ma prowadzi najprzedniejszej jakości konfekcję męską, 
ze specjalnym działem kapeluszy męskich pierwszorzęd­
nych firm krajowych (Huckel i Goeppert) i zagranicznych.

Na zapytanie nasze właściciel firmy poinformował nas, 
że kapelusze Hiiekla są ulubioną marką tut. publiczności.

W dziale bieliźnianym, według słów właściciela ma­
gazynu, prawdopodobnie wzorem zagranicy, w sezonie bie­
żącym coraz bardziej wchodzić będzie w użycie koszula 
sportowa, natomiast koszula z przypinanym twardym koł­
nierzem dopuszczalna jest w użyciu jedynie w godzinach 
wieczornych.

Bielizna w firmie „Bracia Bilewscy" wykonywana jest 
z najlepszych popelin słynnej łódzkiej fabryki „Wola", 
względnie sprowadzanych z Anglii lub z Czechosłowacji 
(najlepsze popeliny). Gotowa bielizna z warszawskich fa­
bryk Ópus i Jotka.

Wykwintne krawaty z materiałów fabryki Krotoszyń­
skiego (Łódź) i konfekcja (szlafroki, pyjamy, płaszcze) 
z firmy „Bielski Przemysł Konfekcyjny", które to wyroby 
firma uważa za najlepsze w Polsce.

D. SCHREIBER właśc. 1). SCHREIBER, KRAKÓW. 
FLORIAŃSKA 32, zał. w r. 1904, jest bezsprzecznie naj­
większym w Krakowie składem wyłącznie damskich mate­
riałów pierwszorzędnych firm krajowych i zagranicznych 
wszelkiego rodzaju, dla krawiectwa miarowego.

W dziale konfekcyjnym firmy , .Schreiber" nabyć można 
tylko kapelusze, również i firmy Huckel, damskie kołnierze 
i szaliki. W rozmowie z nami kier, f-y Schreiber — junior, 
podał nam, że z opisanych przez nas w numerze poprzednim 
naszego pisma firm łódzkich cieszą się szczególnym powo­
dzeniem wyroby firm Bonnet i Allart, Rousseau & Co, Ja­
kub Kamiński, Goldlust i M. i P. Pikielnf.

Tkaniny fabryk zagranicznych znajdują również chęt­
nych nabywców.



DOM JEDWABIU TURKEL W KRAKOWIE, FLO­
RIAŃSKA 22, (właśe. Jakub Turkel) założony w 191!) r. 
przez obecnego właściciela jest bezsprzecznie w obrębie 
Krakowa jednym z największych składów jedwabi i ma­
teriałów damskich wełnianych. Sprzedaż wyłącznie deta­
liczna, przy czym skład jest obficie zaopatrzony w wyroby 
czołowych firm krajowych i zagranicznych.

„.HASSA R“ Skład sukna i Konfekcji, Kraków Flo­
riańska 15. Właściciele tej znanej w Krakowie firmy za­
łożonej w r. 1903 przez śp. Józefa Massara, pp. Scliónwal- 
der i Andrzej Zwierowski podkreślają, że nasz handel z 
Bielskiem przechodzi ciężki kryzys, wobec spadku kredytu 
z 5/6 miesięcy na 90/120 dni. To skrócenie kredytu uważać 
jednak za zdrowy objaw. Zdaniem właścicieli za najbar­
dziej popularne na terenie Krakowa uznać należy wyro­
by znanych nam fabryk włókienniczych bielskich: llessa- 
Piescha i Strzygowskiego, Hoffmana, E, Tisclm, Stosiusa 
i in. Firma pozostaje w stałym kontakcie z rzemiosłem 
krawieckim, które chę*nie nabywa tu wszelkiego rodzaju 
sukna. Przy składzie znajduje się również dział gotowych 
ubrali.

Bielsko.
„MARBA" FABRYKA SUKNA, BIAŁA BIEL 

SKO, PIŁSUDSKIEGO 2. Powyższa marka ochronna zy­
skała rozgłos w szybkim czasie, a wyroby tej marki cieszą 
się wielkim popytem. Tak szybki rozgłos, wyroby firmy 
„MARBA“ zawdzięczają wysokiej jakości, a także najnow­
szym wzorom, które były masowo kopiowane przez innych
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wytwórców. By zapobiec naśladownictwom wzory firmy 
„MARBA“ są przed każdym sezonem patentowane. Przed­
stawiciele: M. Goldstein, Warszawa, Nowy Zjazd 6. Perl, 
berg F., Kraków, Wielopole 3. A. Blankstein, Lwów^ Ga­
zowa 10. M. Genendelman, Sosnowiec, Targowa 8. Sz. Klein 
mail, Bielsko.

ZAKŁA DY PRZEMYSŁOWO WŁÓKIENNICZE 
„LENKO“ S. A. w Bielsku.

Jednym z największych wytwórców wyrobów lnianych 
w Polsce jest słynna fabryka „LENKO" w Bielsku, zało­
żona w r. 1890 przez Juliana i Maurycego Deutschów. O- 
becnie firma ta przekształcona w sp. akc. pod dawną na­
zwą, składa się właściwie z dwóch fabrycli, jedna z nich 
przędzalnia juty mieści się w Bielsku i zatrudnia 1.500 

robotników, druga natomiast właściwa fabryka wyrobów 
lnianych położona jest w Aleksa ndrowicach koło Bielska, 
produkując wszelkiego rodzaju materiały lniane, między 
innymi znane płótna żaglowe. W skład zarządu firmy wcho­
dzą Oskar i Juliusz Deutsch oraz Otto Pelm. Wymienieni 
założyli osobno Sp. Akcyjna p. f. „ŚLĄSKA FABRYKA 
GREMPLI “ celem obsługi krajowego przemysłu włókien­
niczego.

FABRYKA SUKNA KAROLA TH. ZIPSERA SYN, 
Bielsko, założona w r. 1840 przez dziadka obecnego właści­
ciela, znajduje się, obecnie w rękach trzeciego pokolenia. 
Wyrabia materiały gładkie, jednokolorowe kamingarny, 
towary kammgarnowe modne oraz streichgarny. Wyroby 
firmy z uwagi na wysoki gatunek są ogólnie znane w kra­
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ju. Niestety przemysł włókienniczy walczyć musi w dobie o- 
becnej z trudnościami importowymi wysokogatunkowego 
surowca z powodu ograniczeń dewizowych. Daje się rów­
nież odczuwać brak kredytów, a w szczególności kredytu 
wekslowego co w dużej mierze hamuje rozwój racjonalny 
przedsiębiorstwa. Firma posiada przedstawiciela w War­
szawie: M. Goldstein, Nowy Zjazd (i.

Fabryka grempli ADOLF MaNIIARI) (jedyna w Polsce) 
zał. w Bielsku w r. 1860 przez ojca obecnego właściciela 
wspólnie z p. W. Hachnelem rozpoczęła początkowo na małą 
skalę produkcję grempli i obecnie jest bezsprzecznie naj 
większym na kontynencie przedsiębiorstwem, produku­
jącym gremple. Fabryka połowę swej produkcji ekspor­
tuje do całego szeregu krajów Europy i krajów zamorskich 
(Czechosłowacji, Austrii, Włoch, Połudn. Ameryki, Indii, 
Egiptu i t. p.). Nasz MANCHESTER POLSKI — Łódź 
jest najpoważniejszym odbiorcą wyrobów fabryki dla swe­
go przemysłu włókienniczego. Jednak na podstawie przed­
stawionych nam materiałów stwierdzić mogliśmy, że wyrób 
grempli przez f-mę Manliard w całości i bez jakichkolwiek 
trudności pokrywa zapotrzebowanie naszego rynku wewnę­
trznego, wskutek czego powstanie jakiejkolwiek nowej fa­
bryki o identycznym zakresie produkcji wywołane byłoby 
nie istotnym stanem zapotrzebowania, lecz względami kon­
kurencyjnymi, gdyż f-ma Manliard zaopatruje swych licz­
nych klijentów nie wywołując z ich strony żadnych narze 
kań zarówno pod względem terminowości wykonania do­
staw, jak i ze względu na znakomitą jakość swej olbrzy­
miej, posiadającej tak chlubną tradycję, produkcji. W jed­
nym z następnych numerów umieścimy obszerne sprawo­
zdanie o roli grempli w naszej produkcji włókienniczej, 
opierając się na informacjach, otrzymanych od Zarządu 
Fabryki.

Przedstawicielstwo na Łódź: p. Ernst OSTERMAN,

DOM WYSYŁKOWY E. SMOLIŃSKI (Bielsko Ka­
mienica) należy do najbardziej /popularnych przedsię­
biorstw tego rodzaju w kraju. Kierownik tegoż, p. Ber­
nard Smoliński, pracuje w branży sukienniczej od 1915 
roku, początkowo był przedstawicielem słynnego domu wy­
syłkowego NI WOG A sp. akc. w Gdańsku. Po założeniu 
własnego przedsiębiorstwa, f-ma E. SMOLIŃSKI wysyła 
swym klientom, licznym krawcom z całej Polski, kolek­
cje, zawierające próbki materiałów najsłynniejszych firm 
bielskich po cenach umiarkowanych. Kierownik firmy- w 
każdym sezonie odwiedza swych klientów, starając się do­
stosować swą działalność do potrzeb i wymagań przed­
stawicieli rzemiosła krawieckiego Rzeczypospolitej Pol­
skiej.



BIELSKI PRZEMYSŁ KONFEKCYJNY ROSEN i 
Ska. Sp. z o. o. znana w całej Polsce firma założona w r. 
1919 przez J. Langfedera w r. 1935 przejęta przez J. Ro- 
sena produkuje wykwintną konfekcję męską a mianowicie: 
szlafroki, płaszcze kąpielowe, piżamy, „dressingi" tj. po­
ranne stroje w rodzaju szlafroków lecz z lekkiego mate­
riału jak jedwab i flanele. Poza tym firma wyrabia garni­
tury specjalne sportowe, narciarskie, do konnej jazdy, po­
lowania, rybołóstwa itp. Wszystkie artykuły są wyrabiane 
przez fabrykę jedynie w yatunkach pierwszorzędnych 
i noszą charakter produkcji wykwintnej (nie masowej). 
Znak fabryczny „LANCO". Przedstawiciel na Warszawę: 
Kazimierz Prądzyński, Marszałkowska 123. W pozostałych 
większych miejscowościach przez podróżujących wzgl. wła­
ściciel sam odwiedza większych odbiorców. Fabryka przy­
gotowuje się do eksportu swych znanych wyrobów i w to­
ku są pertraktacje z zagranicznymi odbiorcami.

ZAKŁADY PRZEMYSŁU FUTRZARSKIEGO PI­
PERSBERG 1 SKA BIELSKO, założona w roku 1920., 
przez O. Pipersberga, uszlachetniają skórki jagnięce i ba­
ranie na różne imitacje skór szlachetnych.

.Tesli przyjmiemy pod uwagę, że przed powstaniem wy­
mienionej firmy w Polsce królował jedynie i wyłącznie 
Lipsk i że obecnie jesteśmy samowystarczalni pod wzglę­
dem uszlachetniania, a nawet eksportujemy do Anglii, 
Francji, Austrii i innych krajów, przyczyni jakościowo 
nawet, przewyższamy doskonałością wykonania zagranicą,
— stwierdzić możemy, jak olbrzymie znaczenie ma w życiu 
gospodarczym naszego państwa ta nowa gałąź produkcji,
— a mianowicie: uszlachetnianie futer.

Kierownik firmy (w nieobecności właściciela) oświad­
czył nam, że moda zależy od nas samych w dziedzienie fu- 
trzarstwa, i że co rok produkujemy nowe kolory i desenie 
futer, dostosowane do mody materiałów męskich lub dam­
skich.

Jako faworyt na sezon bieżący futrzarski podają nam 
imitacje małp dla damskich podbić, błamy te są przyjemne 
w dotyku, lekkie w noszeniu, są bardzo ciepłe o dużej zdol­
ności nośnej. Zapotrzebowanie na tego rodzaju skórki jest 
olbrzymie: szczególnie na sportowe i samochodowe futra. 
Dla płaszczy popołudniowych używane są skórki bronzo- 
we we wszystkich odcieniach, oraz popielate.

Kierownictwo zakładów dalej informuje nas, że z za­
granicy sprowadzane są tylko prawdziwe skóry i surowce, 
przyczyni sprowadzamy z Hiszpanii i Południowej Amery­
ki. Surowce krajowe pochodzą prawie że wyłącznie z Poz­
nańskiego .

Nasza fabryka, wyjaśnia nam nadal, w zupełności 
wystarcza dla pokrycia zapotrzebowania kraju. Czynimy' 
wszystko, by produkcję naszą spopularyzować w najszer­
szych sferach społeczeństwa. W tym celu udało się nam wy- 
kalkulować ceny, jak dotychczas rewelacyjne. Całe podbicie 
na futro męskie kosztuje od Zł 25. — każda nasza skór ­
ka jest ostemplowana. Na Targach futrzarskich w Wilnie 
przyjmujemy od początku czynny udział, wykazując naj­
większe obroty.

W jednym z następnych numerów naszego czasopisma 
A. Pipersberg po powrocie z zagranicy poda nam swe wy­
wody w sprawie mody' na czapki futrzane.

Adresy składów firmy Pipersberg: Warszawa Sto 
Jerska 42, Wilno: Niemiecka 31, Kraków: Józefa Sa- 
rego 20.

DOM_ PRZEWOZOWY LOEBEL w BIELSKU, i.ał. 
w r. 1905, dokonuje przewozów towarów włókienniczych 
wewnątrz kraju, oraz eksportuje za granicę; w eksporcie 
firma ta wyspecjalizowała się, dokonując takowy przez 
Gdynię. Dom jest znany w kraju i za granicą i współpra­
cuje z Północnym Towarzystwem Transportowym, właści­
ciel domu podkreśla następujące bolączki przedsiębiorstw 
przewozowych a) kolejowe: brak przestrzennych wozów 
i b) celne: trudności importowe w sprawie otrzymania 
przędzy, oraz ograniczenia Centralnej Komisji Przewo­
zowej.

■I. WENZELIS FABRYKA SUKNA, Bielsko, Kazimie­
rza Wielk. 14, założona w roku 1922, przez obecnego właści­
ciela produkuje znane ze swej dobroci wszelkie artykuły 
wełniane jak kammgarny, stieicligarny na ubrania i palta 
oraz materiały spodniowe. Specjalnością firmy są mate­
riały frakowe i smokingowe pierwszorzędnej jakości. Przed­
stawiciele Warszawa: Firma „Poltex“, Marszałkowska 
108. Poznań: A. Andrzejewski, Chwaliszewo 72. Lwów: B. 
Czop, Kotlarska 10, oraz w wielu innych miejscowościach.

SONDERL1NG 1 DEUTSC1I, FABRYKA SZTUCZ­
NEJ WEŁNY, WATY 1 WATELINY, BIAŁA k. BIEL­
SKA, założona w roku 1888, produkuje wszelkiego rodzaju 
wateliny, waty krawieckie, waty' do kołder, waty do gilz, 
czyściwo do maszyn oraz wełnę „ponowną" t. j. sztuczną, 
dla przemysłu włókienniczego. Specjalny' dział produkcji 
tej największej w Polsce fabryki stanowi przędza dywa­
nowa i kilimowa, dla sprzedaży tego artykułu firma posia­
da własny skład fabryczny w stolicy przemysłu kilimiar- 
skiego w Kosowie (Wsch. Małopolska). Specjalnością firmy'

są słynne i znane nawet po za granicami kraju wateliny' 
kamgarnowe, uznane przez fachowców za najlepsze tego 
rodzaju wyroby krajowe. Przedstawiciele: Łódź: E. Ro- 
senholc, Al. Kościuszki 53. Lwów: 1). Harnason, Stryjska 
38. Lublin: R. Szperowa, Cicha 3. Kraków: I. Feliks, Kor­
deckiego 19. Kalisz: B. Minc. Kanonicka 2. Stanisławów: 
S. Neubauer, Piotra Skargi 22. Poznań: K. Cichowicz, Al. 
M. Piłsudskiego 3. Warszawa: J. Czapliński i Synowie, 
Bielańska 15—17. Sosnowiec: M. Genendelman, Targowa 8. 
Bydgoszcz: L. Szymański, Marcinkowskiego 9. Gdańsk: R. 
Kaesler, Breitgasse 81. Wilno: W. Wasserman, Wigry 17.

ROGOL1TII, FABRYKA GUZIKÓW w BIELSKU, 
założona w r. 1929 dzięki swym doskonałym wyrobom, 
w krótkim stosunkowo czasie opanowała nie tylko rynek 
krajowy, ale zdobyła również duże i poważne zamówienia 
za granicą. Powodzenie to zawdzięcza firma specjalnie opa­
tentowanym sposobom wyrobu guzików z najlepszego ma­
teriału rogowego. Guziki „ROGOLITH" tańsze są od in­
nych, gorszych gatunkowo i posiadają prócz dużej różno­
rodności w kolorach i wielkościach bardzo ważną zaletę 
ogniotrwałości, to ostatnie ma wielkie znaczenie dla kraw­
ców przy prasowaniu garniturów. Fabryka posiada przed­
stawicielstwa: Warszawa. L. Cegał, Sienna 24. Kraków, 
1. Feliks, Kordeckiego 10. Poznań, Reinberg, Wielkie Gar- 
bary 34. Lwów, M. Elidę, Krasickich 1<>, oraz prawie we 
wszystkich większych miastach Polski.

ZYGFRYD SÓNDERLING, WYTWÓRNIA WŁOSIA 
NEK I TOWARÓW TEKSTYLNYCH. BIELSKO, założo­
na w r. 1935 szybko rozwinęła się i zyskała na popularności 
przez swe doskonałe wyroby. Ważną zaletą wyrabianych 
przez fabrykę włosianek krawieckich jest to, że produko­
wane włosianki są każdej żądanej szerokości i grubości, 
z pierwszorzędnych materiałów, co wpływa dodatnio na 
nieskazitelny fason ubrania. Fabryka produkuje również 
znane ze swej jakości sukna bilardowe oraz materiały 
kamgarnowe. Przedstawiciel na Warszawę: Julian Wol- 
mail, Szpitalna 5.

FABRYKA SUKNA N. BIRNBAUM, BIAŁA 
BIELSKO, założona w roku 1931 przez obecnych właści­
cieli produkuje kamgarny modne, spodniowe, gładkie, po 
krycia na futra. Specjalnością firmy są kammgarny z naj-

BIELSKO
lepszej 100% czystej wełny czesankowej. Przedstawiciel 
stwa Warszawa: Józef Mentlik, Stanisławów: 
M. Scharf, Gołuehowskiego 52. Lwów: Zygmunt Baeh- 
stiitz, Kołłątaja 4. W pozostałych miejscowościach fabry­
ka sprzedaje swe wyroby przez podróżujących. Towary ze 
znakiem fabrycznym „Bl-RA" znane są w całej Polsce.



GUSTAW HOCIIBERGER, BIELSKO. FABRYKA 
SUKNA, założona w r. 1934 przez obecnego właściciela, wy­
rabia towary modne szewiotowe, gładkie kammgarny, pła­
szczowe i spodniowe w najwyższych gatunkach. Będąc pod 
fachowym kierownictwem absolwenta Państwowej Wyższej 
Szkoły Przemysłowej w Bielsku P. G. Hochbergera, który

jest równocześnie sekretarzem Związku Techników Włó­
kienniczych bielskiego okręgu, daje rękojmię doskonałej 
produkcji swych wyrobów i aczkolwek firma ta jest młodą 
jednak przez Swe solidne towary rokuje jaknajlepsze na­
dzieje na przyszłość. Przedstawiciele: Kraków, A. Wolf, 
Wielopole 13. Lwów, J. Herbst, Zielona 43. Kołomyja, M. 
Danger, Aleja Wolności 14. W innych miejscowością cli 
sprzedaż przez podróżujących.

PRZEMYSŁ BIELSKI „A S T I! A" należy od lat 
ośmiu do najpoważniejszych przedsiębiorstw wysyłkowych 
kraju. Jak zdołaliśmy na miejscu przekonać się, omawiana 
firma zorganizowała wysyłkę swych towarów na sposób Za­
chodnio-Europejski, przez swe sprawne i szybkie wykony­
wanie zamówień, zjednała sobie klientelę najpoważniejszą 
całej Polski, ciesząc się wśród krawiectwa miarowego za­
służoną popularnością. Przedsiębiorstwo wydaje dwa razy 
do roku bogate i piękne kolekcje obejmujące wszelkie ma­
teriały ubraniowe męskie. Przy tworzeniu kolekcji kierow­
nictwo firmy uwzględnia najnowsze wzory, dbając o naj­
wybredniejsze gusta swej bogatej klienteli, to ostatnie ma 
duże znaczenie dla rzemiosła krawieckiego na prowincji 
pozbawionej dużych domów towarowych gdzie krawiec zmu­
szony jest orientować się o najmodniejszych wzorach i de­
seniach materiałów jedynie z kolekcji, mogąc obsłużyć 
swoich klientów po cenach niskich bogatym wyborem naj­
lepszych i najmodniejszych gatunków towarów. Nic więc 
dziwnego, że kolekcje firmy „ASTRA" znane są w najod- 
dleglejszych zakątkach Polski. Godne uwagi jest to, że wy­
syłka towarów następuje w dniu otrzymania zamówienia, 
tak, że zamawiający odbiera towar w ciągu dwóch a naj­
dalej trzech dni od daty zamówienia. Wszystkim naszym 
czytelnikom zwracamy łaskawą uwagę na zamieszczone 
ogłoszenie powyższej firmy oraz na dołączone kartki poczto­
we, z których niewątpliwie we własnym interesie skorzy­
stają właściciele zakładów krawieckich zamawiając na se­
zon jesienno-zimowy kolekcje materiałów.

FABRYKA SUKNA MARBACII i Ska„ dawniej Lu­
dwik Marbach (członek Konwencji Fabr. Sukna w Bielsku) 
produkuje doskonale materiały kammgarnowe modne, gła­
dkie i spodniowe. Przedstawiciele: Leon Zychliński w Po­
znaniu ul. Przemysłowa 33, w innych miejscowościach 
sprzedaż dokonywana jest przez podróżujących. Fabryka 
mieści się w gmachu fabrycznym Plutzara i Briihla w Mi- 
kuszowicacli.

Łódź.
FARBIARNIA I WYKONCZALNIA D. GÓRAL­

SKI ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 214. zał. w r. 1905, przez 
obecnego właściciela wykończa towary wełniane i półweł- 
niane męskie i damskie. P. Dyr. I). Góralski pokazał nam 
swe przedsiębiorstwo, wyjaśniając, że posiada wodę o 3-ch 
stopniach twardości (taką samą jak w słynnych wykoń- 
czalniach bielskich), oraz wszelkie najnowsze urządzenia 
techniczne.

Pokazał nam również pięknie wykończone materiały 
męskie i damskie, stwierdzające wysoki poziom jego przed­
siębiorstwa.

Firma zatrudnia 270 robotników przy obrocie 1.500.000 
złotych rocznie.

MICHAŁ KAMASIEWICZ, FABRYKA WSTĄŻEK, 
TASIEM, KNOTÓW DO LAMP „ŚWIATŁO" I PRZE 
DZY GLANSOWANEJw Łodzi, ul. Kopernika 55, założo­
na w roku 1908, produkuje znane ze swej dobroci w całym 
kraju wszelkiego rodzaju wstążki, taśmy oraz pierwszej 
jakości przędzę glansowaną. 15% ogólnej produkcji stano­
wią znane knoty do lamp „Światło". Jako dowód dobroci 

wyrobów firmy Kamasiewiez może posłużyć fakt, że fabry­
ka ma stale jednakowe a nawet od pewnego czasu zwiększa­
jące się zapotrzebowanie na swoje wyroby. Stan zatrudnię 
nia GO robotników. Sprzedaż wykonywana jest we własnym 
składzie przy fabryce oraz przez przedstawicieli: Kraków: 
Herzog Samuel, Retoryka 22. Lwów: Norbert Wilder, Le­
gionów 20, Wilno: Grzegorz Szkolnicki, Kielce: Dziubał- 
towski, Bodzetyńska 16, oraz w innych miejscowościach 
przez licznych podróżujących.

Warszawa.
FABRYKA JEDWABIU „BRACIA NAEF" SPÓŁK \ 

AKC. W WARSZAWIE, zał. w r. 1924, należy do słynnego 
koncernu szwajcarskiego, posiadającego prócz warszaw­
skiej dwie fabryki w Szwajcarii i jedną w Niemczech. Fa­
bryka produkuje wszelkiego rodzaju materiały damskie 
ze sztucznego i prawdziwego jedwabiu. Zatrudnia 120 ro­
botników, przy obrocie 1.500.000 złotych rocznie.

W rozmowie z nami Dyrektor fabryki poinformował 
nas, że plaga „zwrotów" nie dosięgła go, gdyż nie przekra­
czają one 5%, następnie podał nam, że popyt na wyroby 
Braci Naef wzrasta z każdym miesiącem, -— przy czym 
w ubiegłym sezonie letnim cieszyły się specjalnym powodze­
niem słynne tkaniny z prawdziwego jedwabiu o niezwykle 
pomysłowych drukach.

Przedstawicielstwo firmy posiada firma D. A. K. 
w Łodzi.

Kalisz.
WILHELM I HUGO BRACIA MULLER, S. A. 

W KALISZU, merceryzownia, bielarnia, farbiarnia, wy- 
kończalnia i tkalnia, założona w r. 1912, przedsiębiorstwo 
produkuje znane z dobroci tkaniny ze sztucznego jedwa­
biu oraz jedwabiu naturalnego na ubiory damskie, poza 
tym firma pracuje zarobkowo wykańczając towary dla in­
nych fabryk. Przedsiębiorstwo zatrudnia około 6Ó0 robot­
ników przy produkcji rocznej 759.000 metrów materiałów. 
Si irzedaż dokonywana jest na miejscu oraz przez przed­
stawicieli w Warszawie, Łodzi, Katowicach, Wilnie i Byd­
goszczy.

S. BRAUN-LIBRACH, SKŁAD SUKNA W KALI 
SZU, PI. 11 listopada 3, założony w r. 1932, prowadzi wszel­
kiego rodzaju materiały czołowych firm bielskich, będąc 
poważnym propagatorem wyrobów bielskich, jest to jedyny 
skład konsygnacyjny znanej już naszym czytelnikom z opi­
sów fabryki bielskiej G. Molenda i Syn. Wśród krawiectwa 
miarowego m. Kalisza cieszy się wymieniona firma dużym 
uznaniem i poparciem.

KSIĄŻKI NADESŁANE.
W zakresie wydawnictw rzemieślniczych, ukazał się na 

rynku podręcznik, wydany nakładem Śląskiego Instytutu 
Rzemieślniczo-Przemysłowego w Katowicach, pod tytułem 
„Katechizm Rzemieślnika", opracowany przez Emila Nie- 
broja. Książka ta objętości 264 stron, wydana w sposób 
staranny, wypełnia palącą lukę w naszym piśmiennictwie 
zawodowym i jest z uwagi na zawarte w niej wiadomości 
ogólne i zawodowe ze wszechmiar godna polecenia licznym 
rzeszom rzemiosła.

Zawierając oddziały: Ustrój Państwa Polskiego, Pra­
wo przemysłowe. Ustawodawstwo pracy, Ubezpieczenia 
społeczne, Podatki, Wiadomości handlowe, oraz liczne i 
przejrzyste skale i tablice w obszernym dodatku, ułatwi 
każdemu kto ją gruntownie przestudiuje i przyswoi sobie 
jej treść, po uprzednim opanowaniu materiału fachowego, 
przystąpienia do egzaminu czeladniczego, względnie mi­
strzowskiego, z gwarancją pokonania wszelkich trudności. 
Przejrzysty układ, jasne i treściwe odpowiedzi dotyczące 
najważniejszych przejawów życia .administracyjnego, spo­
łecznego i gospodarczego kraju, oraz zagadnień zawodo­
wych rzemiosła, winny zachęcić każdego rzemieślnika dba­
jącego o pogłębienie swej wiedzy do kupna i zaznajomienia 
się z powyższą książką.

Z prawdziwą przyjemnośsią musimy podkreślić myśl 
wydania tego rodzaju podręcznika i wyrazić swoje uzna­
nie dla autora, za rzetelne opracowanie tematów.

Do nabycia w Administracji „Nowego Wykwintu i 
Mody" Kraków, A. Potockiego 2, w cenie zł 3 za egzem­
plarz.



.HAWAF
Zakłady Wyprawy i Farbowania Futer oraz Skór 

Artur Perlmutter, Jan Horch i Ska 
Kraków, ul. Rzemieślnicza 5. Telefon 183-36

KAROLA T.ZIPSERA SYN
OTTO ZIPSER

FABRYKA SUKNA - BIELSKO

ZAKŁADY Przemysłowe Włókiennicze

”L E N K O“11 Spółka Akcyjnay bielsko

DOM SPEDYCYJNY
MAURYCY LOEBEL

Bielsko, Kazimierza Wielkiego 25. Tel. 18-09

Zakłady przemysłu futrzanego PIP E B S B E R G i S K a. Sp. Z O O
w Aleksandrowlaach

Poczta i stacja kolejowa W A P I E N I C A koło Bielska

N. BIRNBAUM
WYRÓB SUKNA
BIAŁA — PIŁSUDSKIEGO 2

REKORD
CRAVATES

Kraków, Floriańska 35.

-Magazyn Strojów Damskich — 
i Konfekcji Dziecięcej

ADOLF FABER
Kraków, Floriańska 6.

R. PUSTELNIK
M. GŁUSZEK 

Skład i pracownia obuwia 
BIELSKO

Plac Smolki 4. Tel. 32 88

BlItlA niHLIHI
KRAKÓW, J. SAREGO 22

Telefon 180-89

Przedstawiciel firmy
I. HUCKLA SYNOWIE

Zakłady Włókiennicze
ADOLF HORAKS.A.

Ruda Pabianicka

SKŁAD FABRYCZNY
Kraków, Bracka 7

Skład Sukna
B. SCHONBERG 

towłaściwe źródło zakupów 
KRAKÓW, 
Grodzka 39

BIELSKI PRZEMYSŁ 
KONFEKCYJNY

Rosen i Ska
Sp. z o. o.

BIELSKO

S. Lustbader
właśc.: Bracia Lustbader 

KRAKÓW

Plac Dominikański L. 2

Pierwsza krajowa fabryka 
maszyn do szycia

Georg Schwabe 
właśc.:

E. Schwabe K Schwabe G. Schwabe
• B 1 ELS KO

HENRYK TOMASZEK

O BIURO SPEDYCYJNE 

Bielsko, ulica Mickiewicza 15

PLUTZAR i BRULL
FABRYKA SUKNA

Spółka Komandytowa

MIKUSZOWICE obok BIAŁEJ-BIELSKA

11. LłGHTIG-Kraków
MAGAZYNY BIELIZNY, POŃCZOCH I TRYKOTAŻY

Grodzka 71, — Szewska 21, — Floriańska 21 
Fabryka: Wielicka 25

Oddział: ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 55.

FARBI ARNIA
i

WYKOŃCZALNIA

DAWID GÓRALSKI

■ Łódź, Piotrkowska 214 ■

Sprostowanie ogłoszenia z nru 2/3, które winno brzmieć:

Przemysł Bawełniany i Półwełniany

L. i F. PINCZEWSCY
Łódź, ul. Piotrkowska L. 62

Michał KAMASIEWICZfcótó. w
Fabryka wstążek, knotów do lamp .Światło11 i przędzy glansowanej 
Wykonuje i stale posiada na składzie wszelkiego rodzaju taśmy 
dla przemysłu: elektrotechnicznego, obuwniczego, konfekcyjnego, 

bieliźniarskiego, zdobniczego i innych



Łódzka Mechaniczna Fabryka
Wyrobów Wstążkowych 

oraz
knotów do lamp i świec 
„PŁOMIEŃ” 
właś: M. Kasman i S. Albam
Ł ó d ź, ulica Kopernika 3

Pracownia Ubiorów Damsk.
S. CZERNIKÓWNY
Kalisz, ul. Sukiennicza 7

Zakład Krawiecki
J. PI J AŃ S KI

Kalisz, Marsz. Piłsudskiego 35

Zakład Krawiecki
W. KARCZ

Kalisz, Piłsudskiego 33. Tel. 100

Pierwszorzędna Pracownia sukien

MARII MACIEJEWSKIEJ
Kalisz, ul Młynarska 1

Pracownia sukien oraz kursa 
kroju, szycia i modelowania

Jadwigi Sroczyńskiej
Kal;sz, ul. Piłsudskiego 37

Zakład Krawiecki męsko dam. 
M. KABALEC

Kalisz, Piłsudskiego 15 m. 7.

Pracownia Obuwia
ANDRZEJA WÓJCIKA
Kraków, ul. Św. Jana 26 
wykonuje na miarę wykwintne 

obuwie damskie i męskie.

Specjalność obuwie ortopedyczne

Skład Bławat ów
s. BRAUN- LIBRACH
Kalisz, PI. 11 listopada 3

Gustaw Hochberger 
Bielsko 

FABRYKA SUKNA

ROBERT JAHODA
Zakład GalanteryjnO Introligatorski 

oraz oprawa obrazów

Kraków, ul. Gołębia 4. Tel. 114-24

Pracownia Wykwintnego Obuwia 
miarowego damskiego i męskiego

Kazimierza Wojakiewicza
Kraków, ul. Jagiellońska 5

Chrześcijański Skład Sukna
KAZIMIERZA MISIAKA

Kraków, ul. Lubicz 24
Poleca na sezon bieżący materiały męskie i damskie 

czołowych firm bielskich po cenach przystępnych. 
Urzędnikom Państwowym na warunkach kredytowych.

Jedyny tego rodzaju miesięcznik bogato ilustrowany 

»NOWY WYKWINT II MODA« 
zawiera w każdym numerze

1. Dział mody damskiej i męskiej
2. Dział krawiectwa miarowego obejmujący rysunki, opisy krojów, modele męskie

i damskie orąz nowości z dziedziny rzemiosła krawieckiego.
3. Dział kapeluszniczy obejmujący modę w dziedzinie kapeluszy damskich i męskich

oraz zagadnienia przemysłu kapeluszniczego.
4. Dział futrzarski obejmujący krajowy przemysł futrzarski, modele i kroje futer

oraz artykuły dotyczące rzemiosła kuśnierskiego.
5. Dział obuwniczy obejmujący zagadnienia rzemiosła szewskiego, jego wyrobów

z uwzględnieniem wszelkich nowości.
6. Dział przemysłu włókienniczego obejmujący zagadnienia dotyczące krajowego

przemysłu tekstylnego, jego rozwoju i popularyzacji.
7. Dział handlu włókienniczego obejmujący całokształt tej gałęzi naszego handlu

jego bolączki i stosunek do przemysłu.
8. Dział wiadomości ogólnych obejmujący żywotne kwestie wymienionych rzemiosł

wiadomości gospodarcze i ekonomiczne, rozporządzenia i komunikaty,- porady 
fachowe, odpowiedzi redakcji, artykuły konkursowe i dyskusyjne i t. p.

Jedyny poważny organ propagandowy docierający do wymienionych sfer 
gospodarczych i licznych czytelników.

Prenumerujcie i ogłaszajcie się w tym poczytnym piśmie.
Od REDAKCJI: W następnym numerze naszego czasopisma zamieścimy reportaże z działalności zna­

nej fabryki kapeluszy „HUCKLA" oraz fabryki sukna JANKOWSKIEGO w Bielsku.



Sonderling i Deutsch

FABRYKA SZTUCZNEJ

WEŁNY

W A T Y i

WATELINY

BIAŁA koło BIELSKA

Telegramy »Shoddy« Bielsko
Telefon Nr. 11-51
P. K.O. Katowice Nr- 301.658
Posłsparkassa, Prag. Nr, 787.60

Konta Bankowe:
Bank Polski, Bielsko
Pow. BankZw. w Polsce S. A.
Oddział Bielsko-Biała
Śląski Zakł. Kred. S. A., Bielsko

FABRYKA A. GUZIKÓW
Spółka z o. o-

■ BIELSKO ŚLĄSK ■

Znany w całej Polsce
DOM Wysyłkowy SUKNA
J. WODAK - BIELSKO

ADOLF MANHARDT
WlSŚdtiele: Adolf Manhardt sen. i Adolf Manhardt jun.

Fabryka Grempli Bielsko
Każdy Zakład Krawiecki posługuje się z całym zaufaniem znaną kolekcją prób

Tylko Polsko chrześcijańskiego przedsiębiorstwa wysyłkowego
ECmnlińcki BIELSKO— KAMIENICA(ŚL.)■ jniUIIII3RI Nr 298. Telefon 34-15

Nową kolekcję bogato zaopatrzoną we wszelkie materiały męskie 
i damskie na sezon jesienno-zimowy 1937/38 wysyłamy na 

życzenie PT. Zakładom Krawieckim.
Obsługa rzetelna! Ceny przystępne!

Najpoważniejsze przedsiębiorstwo wysyłkowe w Polsce
PRZEMYŚL BIELSKI

$ T K A*
BIAŁA - BIELSKO, UL. ŻYWIECKA L. 9

Poleca P. T. Zakładom Krawieckim swą 
bogatą kolekcję najmodniejszych wzorów 
wykwintnych materiałów własnego wyrobu 
na sezon j e s i e n n o-z i m o w y 1937/38

P. T. Mistrzowie Krawieccy, którzy nie posadają jeszcze naszej kolekcji, 
■ ■ ■ zechcą zażądać jej natychmiast załączoną pocztówką. ■ M ■

„H O R A”
Fabryka Sukna

Bielsko, Kazim. Wielk. 22

FABRYKA SUKNA
MARBACHI SKA

BIAŁA — BIELSKO

ZYGFRYD SONDERLING
WYTW(~)RNIA WŁOSIANEK

BIELSKO INWALIDÓW 3

J. WENZELIS
FABRYKA SUKNA

BIELSKO
Kazim. Wielkiego 14
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PtflSZLZE-KOSTIUMY I. Sobolewski
Kraków, Grodzka 3. Tel- 146-42.

WElHYJEDWflBlE I. SOBOLEWSKI
Kraków, Grodzka 3. Telefon 146-42.

MAGAZYN TOWARÓW BŁAWATNYCH
Witold Truszkowski

Kraków, Sokiennice 24-25.

» M A S S A R « “
Kraków, Floriańska 15 Skład suknaikonfekcji

Koce - Pledy - Kołdry - Płótna

Najstarszy w Krakowie Skład Galanterii Damskiej 

J. Rudnicki
Rynek Gł. 44. Linia A —B.

ANASTAZY FRONCZ
Kraków, Floriańska 17

Torebki Damskie, Teki, Portfele, Papierośnice. 
Kufry, Walizy, Nesesery.

R. Kallian i M. Aleksandrowicz
Atelier Krawiectwa Damskiego i Skład Konfekcji 

KRAKÓW, GRODZKA 27 I. p. 
poleca na sezon bieżący: 

płaszcze, kostiumy, suknie, bluzki i t. p.
w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych.

Obuwie wszelkiego rodzaju posiada stale na składzie 
oraz wykonuje na miarę po cenach przystępnych 

PIOTR WĄSIK dawniej W. K A P E R A
Kraków, św. Tomasza 79. Telefon 122-08.

Józef Terakowski Wy,wór“i’ ssir1 s““‘er"
Kraków, ul. Szewska 27. Telefon 116-19.

odznaczony wielu medalami na wystawach 
zagranicznych i krajowych

POLECA:
OBUWIE WYKWINTNE według najnowszych modeli 

gotowe własne i na miarę.
Firma egzystuje od r. 1865.

SALON MÓD Poleca

STANISŁAWY RAUSCH
Kraków, ul. Szewska 25 tel. 167-93

na sezon bieżący kapelusze według najnowszych modeli 
paryskich.

KRAKÓW, Sławkowska 15 Tel. 117-51.

MAGAZYN OBUWIA

JULIUSZ NACHT
Kraków, Stradom 5. Tel. 121-94.

Pończochy, Trykotaże, Bielizna, Galanteria skórzana.

MAGAZYN NOWOŚCI DLA PANÓW właściciel

Ceny bardzo IBIUACIIA Wielki JAN STEFAN KUHN
przystępne. |g IILIEWSCY w,hOr w KRAKOWIE, Rynek Główny 4.

SKŁAD MATERIAŁÓW WEŁNIANYCH 
i jedwabnych

Józef Penzer
. Kraków, Szewska 19.

KAROL JANKOWSKI i SYN
FABRYKA SUKNA BIELSKO

ODDZIAŁ KRAKÓW, RYNEK GŁ. L. 41. TELEFON 107-70 
poleca najwytworniejsze materiały na ubrania, 

palta, zarzutki i kostiumy damskie

FABRYCZNA FARBIARNIA FUTER

Spółka z ogran. odpowiedz. Kraków,
B: fR0HII1H i Sha.
Św. Stanisława 12.

MICHAŁ KAHAN i Ska.
DOM TEKSTYLNY

Kraków, Stradom 10. Tel. 129-76.

Modne tkaniny jedwabne i wełniane
• ••• S. SPIRA ••••

Kraków- Grodzka 4.. Telefon 122-65

L © © m
■ - Magazyn konfekcji damskiej — .... 

Kraków, Floriańska 28.
poleca:

Suknie, płaszcze, kostiumy, bluzki, swetry, spódnice, 
szlafroki itd. w wielkim wyborze.

 . —------ =Wełny—jedwabie—kapelusze=

--------- —=Kraków, ul. Floriańska L. 32=

Wełny — Jedwabie
T U R K E L

j ; 'r . • Kraków, Floriańska 22


